
Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR

Niczego nie wolno pominąć
w trosce o dobro obywateli

(INF. WŁ.) Koniec kolejnej kadencji działania
władz partii, to pora na sumowanie dorobku,
analizę błędów i trudności, mądre przymierzanie
się do nowego prog-amu na miarę potrzeb oby­
wateli. We wczorajszym, ostatnim w kadencji
posiedzeniu Plenum KK PZPR udział wzięli
również członkowie Krakowskiej Komisji Rewi­
zyjnej oraz Prezydium Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej.

Zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, I sekretarz
KK Kazimierz Barcikowski pod­
dał pod dyskusję projekt spra­
wozdania Komitetu Krakowskie­
go na XV Konferencję Sprawo­

zdawczo-Wyborczą za okres 1976
—78. Dyskutanci, podkreślając
wnikliwy charakter tego doku­
mentu, dodali swoje wnioski i

uwagi
Nie wchodząc w kompetencje

XV Konferencji — mówcy nie

ograniczyli się do dyskusji nad

poszerzeniem treści sprawozda
nia, lecz sugerowali równocześ­
nie niezbędne kierunki dyskusji
na tejże Konferencji, aby nie

pominąć żadnej z bolączek czy
spraw istotnych dla wszystkich
mieszkańców Jan Twaróg, I se­
kretarz KG PZPR w Zabierzo­
wie stwierdził konieczność szer

szej dyskusji na temat kontak
tów gmin z województwem. Ju­
lian Rejduch, przewodniczący
Komisji Planowania Makrore­
gionu Południowo-Wschodniego
zasugerował poszerzenie sprawo­
zdania o głębszą ocenę przebiegu
rewaloryzacji Krakowa oraz o-

cenę działalności budowlanych i

skutki deficytu mocy wykonaw­
czych. Władysław Jarosz, I se­
kretarz KZ w „Polkablu”, mó­
wiąc o stanie komunikacji i o-

gromnyeh stratach z powodu
opóźnionych dojazdów ludzi do

pracy, zauważył, że „dobre chę­
ci nie zastąpią braku taboru”.
Dodał też, że „nieprawdą jest
jakoby w trudniejszych warun­
kach działania, mimo licznych
kłopotów i problemów, ludzie
nie przychodzili do partii. Przy­
chodzą, zwłaszcza robotnicy, ale
taili gdzie POP ma wysoki au­
torytet”. Stanisław Durbacz, I
sekretarz KM-G w Myślenicach
sformułował ciekawą tezę:
„wspaniale wszystko programu-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Z inicjatywy Szkolnegb Miejskiego Ośrodka Sportowego w Za­
kopanem powstała pierwsza w Polsce i chyba jedyna w Europie
liga sportóio zimoioych dla uczniów. Na zdjęciu: przed ligowym
konkursem skoków. CAF — Momot
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Polsko-francuskie
rozmowy gospodarcze
E. Gierek i P. Jaroszewicz przyjęli

min. R. Boulin
WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward Gierek

przyjął 27 bm. współprzewodniczącego Międzyrządowej Komisji
Polsko-Francuskiej d/s Współpracy Gospodarczej, ministra dele­
gowanego w Ministerstwie Gospodarki i Finansów Republiki
Francuskiej Roberta Boulin. W spotkaniu uczestniczył wicepre­
zes Rady Ministrów Mieczysław Jagielski, współprzewodniczący
komisji ze strony polskiej Przedmiotem rozmowy były niektóre

problemy dalszego rozwoju polsko-francuskiej współpracy gos­
podarczej. i

Obecni byli ambasadorzy: PRL we Francji — Tadeusz Ole­
chowski i Francji w Polsce — Serge Boidevaix.

Tego dnia również premier Piotr Jaroszewicz przyjął min. Ro­
berta Boulin. W toku rozmowy poruszono problemy z dziedziny
stosunków polsko-francuskich, a także inne problemy interesują­
ce obie strony.

27 bm. w Warszawie rozpoczęła się V sesja Międzyrządowej
Komisji Polsko-Francuskiej d/s Współpracy Gospodarczej.

Sesja jest pierwszą od czasu wizyty Edwarda Gierka we Fran­
cji, we wrześniu ub. r . Dlatego też jednym z głównych punktów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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E. Gierek spotkał się
z byłymi działaczami ZWM
i kierownictwem ruchn młodzieżowego

WARSZAWA (PAP). I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gie­
rek przyjął 27 bm. — z okazji
mijającej w tym miesiącu 35

rocznicy powstania Związku
Walki Młodych — 28-osobową
grupę b. działaczy tej organiza­
cji i kierownictwo polskiego ru­
chu młodzieżowego.

.W spotkaniu wzięli udział:

zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR —

Jerzy Łukaszewicz i sekretarz

KC PZPR — Zdzisław Zanda-
rowski.

W skład delegacji b. działaczy
ZWM wszedł m. in. Jan Bujak
— rencista z Krakowa.

Kierownictwo Rady Głównej
Federacji Socjalistycznych Zwią­
zków Młodzieży Polskiej repre­
zentował m. in. przewodniczący
Rady — Krzysztof Trębaczkie-
wiez.

Bezpośrednia rozmowa, jaka
toczyła się podczas spotkania,

refleksje b. działaczy ZWM sta­
ły się tłem do zaakcentowania,
ogromnej roili rewolucyjnych,
tradycji polskiego ruchu robot­
niczego i postępowych organiza­
cji młodzieżowych w kształto­
waniu zaangażowanych, patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych postaw współczesnego mło­
dego pokolenia Polaków.

O bogatym programie obcho­
dów rocznic polskiego ruchu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prof. M. Mięsowicz przewodniczącym Zarządu Oddziału PAN

Zadania i problemy
krakowskiego ośrodka naukowego

(Inf. wł.) Salę krakowskiego Oddziału PAN

przy ul. Sławkowskiej wypełnili wczoraj licz­
nie zgromadzeni członkowie tej organizacji,
przedstawiciele władz sąsiednich województw,
przewodniczący regionalnych towarzystw nau­
kowych. Na Sesję Zwyczajną Zgromadzenia
Ogólnego Oddziału PAN w Krakowie przybyli
także: prezes Polskiej Akademii Nauk prof.
Witold Nowacki, sekretarz naukowy PAN prof.
Jan Kaczmarek, wiceminister Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki prof. Roman Ney.

Byli także obecni: sekretarz Komitetu Krakow­
skiego PZPR Jan Grzelak, prezydent m. Kra­
kowa Jerzy Pękala, rektorzy wyższych uczelni
krakowskich z przewodniczącym Kolegium Re­
ktorów, rektorem UJ prof. Mieczysławem Has­
sem oraz rektorem ASP, przewodniczącym KK
FJN Marianem Koniecznym. Był także obecny
prof. Władysław Borusiewicz, przewodniczący
Krakowskiej Rady Nauki i Techniki.

Wśród różnorakich form pracy Oddziału kra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kazimierz BarakowsN wśród dziennikarzy
Zastępca członka Biura Polity­

cznego KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski spotkał
się z redaktorami naczelnymi
oraz I sekretarzami POP PZPR

wydawanych w Krakowie ga­
zet i czasopism oraz oddziału
KAW. W spotkaniu uczestniczył
z-ca kierownika Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC PZPR
— Zdzisław Marzec oraz sekre­
tarz Komitetu Krakowskiego
Partii — Jan Grzelak, a także
kierownictwo Wydziału Pracy
Ideowo - Wychowawczej KK
PZPR z Janem Brońkiem.

Podczas spotkania dziennika­
rze przedstawili pracę swoich

redakcji oraz zamierzenia zwią­
zane z realizacją przez prasę
zadań, wynikających z postano­
wień II Krajowej Konferencji
Partyjnej. M . in. poinformowa­
li o inicjatywie mającej na celu

podejmowanie przez poszczegól­
ne redakcje problemów, wyma­
gających pilnego rozwiązania w

woj. miejskim krakowskim. W

pierwszym rządzie inicjatywa ta

obejmie m. in. problemy komu­
nikacji miejskiej oraz funkcjo­
nowania administracji. Podkreś-

. lano również potrzebę głębsze-
! go zaangażowania prasy kra-
I kowskiej. w propagowanie ety-
I ki i moralności socjalistycznej.
Wiele uwagi poświęcono roli

konstruktywnej i odpowiedzial­
nej krytyki prasowej oraz wła­
ściwej reakcji na nią przez u-

rzędy, instytucje i ogniwa par­
tyjne. Podkreślano również ko­
nieczność dalszego doskonalenia

ideowych postaw dziennikarzy
i przekazywanie doświadczeń w

tej, dziedzinie młodemu pokole­
niu dziennikarskiemu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wczoraj odbyło się z udziałem marszałka Sej­
mu PRL, prezesa NK ZSL Stanisława Gucwy
sprawozdawcze plenum Gminnego Komitetu
ZSL w Szczurowej, które dokonało oceny dzia­
łalności gminnej instancji Stronnictwa. Uroczy­
stym momentem obrad było wręczenie przez St.
Gucwę i prezesa WK ZSL Tadeusza Maja 48

legitymacji członkowskich ZSL oraz pięciu kart

gospodarstw specjalistycznych rolnikom, których
gospodarstwa osiągnęły wysoki stopień produk­
cji rolnej. W plenum GK uczestniczyli również

Wizyta St. Gucwy
w Szcwowej

sekretarz KW PZPR w Tarnowie Zygmunt Hu-
deczek i wicewojewoda tarnowski Julian Ma­
ziarz.

Główny nurt wczorajszej dyskusji dotyczył
przede wszystkim stanu i perspektyw szczurow­
skiego rolnictwa. W gminie działa obecnie 39 go­
spodarstw specjalistycznych, których właścicie­
le zajmują się głównie hodowlą bydła mleczne­
go. Istnieje jednak konieczność dalszego rozwoju
tej nowoczesnej formy gospodarowania. W tym
roku planuje się zatem utworzenie w gminie 31

nowych gospodarstw specjalistycznych o profilu
roślinnym i zwierzęcym.

W ostatnich latach znacznie rozbudowała się
baza materialna oraz jakość usług świad­
czonych przez miejscową spółdzielnię kółek rol-

(DOKOKCZEME NA STR. 2)

ZA TYDZIEŃ - WYBORY
Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej

WARSZAWA (PAP). 27 bm. odbyło się kolejne posiedzenie Pań­
stwowej Komisji Wyborczej pod przewodnictwem I prezesa Sądu
Najwyższego Włodzimierza Berutowicza.

Komisja wysłuchała informacji o aktualnym stanie prac przed­
wyborczych na terenie województw: miejskiego krakowskiego,
pilskiego i sieradzkiego. Informację złożył m. in. przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji Wyborczej w Krakowie — Henryk
Szwaczkowski. Z rozpatrzonych materiałów wynika, że kampa­
nia przedwyborcza przebiega prawidłowo i jest nasycona treś­
ciami politycznymi zawartymi w deklaracji Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN.

Ponadto Komisja rozpatrzyła informację o przebiegu czynno­
ści wyborczych w całym kraju oraz o zapewnieniu ciągłości ru­
chu telekomunikacyjnego w okresie wyborów.

tt

Wszyscy obywatele polscy, którzy ukończyli 18 rok życia, pój­
dą 5 lutego br. do urn wyborczych. Wybierzemy 11)0.876 radnych
do 2.353 rad miejskich, dzielnicowych i gminnych. Na listach

kandydatów na radnych znajduje się ok. 150.000 osób. Zostały one

zatwierdzone przez komitety FJN, po bardzo szerokiej konsulta­
cji we wszystkich środowiskach społecznych i zawodowych, co

jest wyrazem demokratyczności naszego prawa wyborczego.

Zgodnie z ordynacją wyborczą, radni wybierani są w okręgach
wyborczych, których jest 22.503. Liczba radnych wybieranych
w poszczególnych okręgach wyborczych, została ustalona odpo­
wiednio do liczby mieszkańców okręgu.

Wczoraj z-ca członka Biura Politycznego
KC, I sekretarz KK PZPR — Kazimierz Bar­
cikowski przyjął przedstawicieli władz PAN
— prezesa prof. Witolda Nowackiego, wice­
przewodniczącego — prof. Jerzego Litwini-

szyna i sekretarza prof. Jana Kaczmarka oraz

władze Oddziału Akademii w Krakowie z

prof Marianem Mięsowiczem i dr Januszem
Wiltowskim. Obecni byli: sekretarz KK PZPR
— -Jan Grzelak oraz prezydent m. Krakowa

K. Barcikowski

przyjął władze PAN

— Jerzy Pękala. Omówiono problemy kra­
kowskiego oddziału PAN i rozwoju nauki W

Makroregionie Południowo-Wschodnim.
Tematem spotkania była też integracyjna

rola, jaką Oddział PAN w Krakowie spełnia
w makroregionie oraz województwach — lu­
belskim, chełmskim i zamojskim. W tym a-

spekcie przedstawiona została współpraca
krakowskiego Oddziału ze szkołami wyższymi
oraz resortowymi placówkami naukowymi
tego obszaru. Ńa bazie komisji krakowskiego
Oddziału w Katowicach powstał oddział PAN.
W najbliższym okresie w Lublinie powołane
zostaną komisje nauk historycznych, filologii
klasycznej, językoznawstwa oraz nauk rolni­
czych i leśnych.

Podczas spotkania prof. W. Nowacki wrę­
czył K. Barcikowskiemu medal 25-lećia PAN.
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Premier PRL przyjął
K. Gałanszyna

Finał konkursu

„Przyjaźń"
Wczoraj w siedzibie Krakow­

skiego' Towarzystwa Fotografi­
cznego, gdzie trwa wystawa naj­
ciekawszych prac nadesłanych
na konkurs „Przyjaźń”, odby­
ło się uroczyste wręczenie na­
gród i dyplomów honorowego
wyróżnienia. Przypominamy, że
udział w konkursie wzięło 71
autorów z całej Polski, któ­
rzy nadesłali ponad 1000 zdjęć
czarno-białych, barwnych i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 27 bm. prezes
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz

przyjął ministra przemysłu celulozo­
wo-papierniczego ZSRR — Konstante­
go Gałanszyna.

Przedmiotem rozmowy były niektó­
re zagadnienia współpracy dwustron­
nej między Polską i Związkiem Ra­
dzieckim w dziedzinie przemysłu ce­
lulozowo-papierniczego, a także współ­
pracy w ramach RWPG.

rodowości Rady Najwyższej ZSRR,
zastępca członka Biura Politycznego,
sekretarz KC KPZR, Boris Ponoms-
riow.

W' wypowiedzi dla agencji TASS
Vance oświadczył, iż uważa wizytę
delegacji radzieckiej za bardzo poży­
teczną dla rozszerzenia wzajemnego
zrozumienia między ZSRR i USA.

mają podwójny cel — doprowadzić do

jak najszybszego wznowienia rozmów

egipsko-izraelskich oraz do włączenia
do nich Jordanii. „New York Times”

powołując się na koła zbliżone do De­
partamentu Stanu pisze, że powinno
wkrótce nastąpić uzgodnienie tzw. de­
klaracji zasad rozwiązania kryzysu
bliskowschodniego.

skich znaleziono część małego palca,
który podobno należy do uprowadzo­
nego w poniedziałek barona Eduarda

Empain. W schowku ńa innym dwor­
cu znalazł się list podpisany przez ba­
rona oraz jego dowód osobisty. Pory­
wacze powiadomili o tym przedtem
jednego z bliskich znajomych barona.

Rokowania SALT

Z pobytu delegacji

GENEWA (PAP). W

się w Genewie kolejne
legacji ZSRR i USA, uczestniczących
w radziecko-araerykańskich rokowa­
niach w sprawie ograniczenia strategi­
cznych zbrojeń ofensywnych (SALT).

piątek odbyło
spotkanie de-

| Rady Najwyższej ZSRR w USA
| WASZYNGTON (PAP). Sekretarz
“

stanu USA Cyrus Vance spotkał się
5 z przebywającą z wizytą w USA

g legacją Rady Najwyższej ZSRR,
« czele której stoi przewodniczący
S misji Spraw Zagranicznych Rady

dc-
na

Ko-
Ns-

wznowią negocjacje?
KAIR (PAP). W Egipcie i w Izra­

elu trwają ożywione, zakulisowe kon­
sultacje prowadzone za pośrednictwem
dyplomatów amerykańskich, które

Gdzie jest Empain?
PARYŻ (PAP). Nadal nie wiadomo,

gdzie znajduje się porwany w ponie­
działek prezes koncernu „Empain-
Schneider”, belgijski przemysłowiec
E. J. Empain. Wiadomo natomiast, że

porywacze zażądali za jego uwolnienie

astronomicznego okupu w wysokości
101) milionów franków (20 milionów

dolarów), o czym poinformowała UPI

powołując się na rodzinę uprowadzo­
nego. Byłby to największy okup, ja­
kiego zażądali wc Francji porywacze.

AFP powołując się na źródło do­
brze poinformowane pisze, że w

schowku na jednym z dworców pary-

Desygnowany na premiera, przewod­
niczący Portugalskiej Partii Socjali­
stycznej Mario Soares oświadczył 26
bm. na konferencji prasowej w Liz­

bonie, że utworzył nowy rząd.
CAF — UPI — telefoto
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ł stnieje pewna granica
! mnożenia innowacji, re-
"

form i generalnych kon­
cepcji. Poza tą granicą za­
czyna się twarda ściana rze­
czywistości i chcąc nie chcąc,
trzeba się za nią zabrać. Nie

jest to być może praca tak e-

fektowna jak wymyślanie
kolejnych reorganizacji, ale
bez niej się nie obejdzie. Tu

zaczyna się już liczyć upór,
konsekwencja, i w ogóle
sprawdza się zdolność do pra­
cy, a nie tylko umiejętność
zachęcania innych do roboty.
Oczywiście istnieją genialne
proste sposoby, które wystar­
czy tylko wymyśleć i już
mnóstwo roboty marny z gło­
wy. Nikt temu nie przeczy.'
Ale na co dzień tych geniu­
szów nie widać, choć mnó­
stwo ludzi udaje ich z polo­
tem. Stoją tacy obok i dora­
dzają jak by się do tej ło­
paty przyłożyć. Jeśli ja mam

robić, a ktoś mi radzi, to

słucham dość długo bo sam

jestem w końcu nieco leniwy,
ale gdy ten ktoś zamiast mi

pomóc całkiem po prostu wy­
głasza już dwudziesty z kolei

sposób na robotę, to wówczas
jestem pewien, że sam będę
ją miisiał odwalić.' I ta cala

W PÓŁ SŁOWA...

tacy ludzie byliby mi rzeczy­
wiście potrzebni, gdyby na­
prawdę znali sposób. Mnie

się tam też do łopaty nie

spieszy — a nawet nie sądzę,
żeby machanie tym narzę­
dziem uszlachetniało samo

Maciej Szumowski

Sposobem
gadka jest tylko kurtuazyj­
nym choć przydługim wywo­
dem, który zmierza tylko i

wyłącznie do tego, by mi dać
do zrozumienia, że na pomoc
doradcy w tej robocie liczyć
nie mogę. A można to prze­
cież załatwić o wiele proś­
ciej...

Nit przesadzajmy jednak,

przez się, jak to kiedyś u-

cżono.
Tak więc mnożenie chwy­

tów nie jest tylko dowodem
niechęci do ciężkiej pracy.
To jest dość naturalne i o-

czywiste. Najbardziej wstyd­
liwe jednak w tej całej za­
bawie jest maskowanie tym
sposobem — przez wielu

menadżerów — braku rze- ą

czyioistego . chwytu, sposo­
bu, koncepcji.. To prawda, że ■
nie wszędzie taki cudowny
pomysł jest do wymyślenia.

'

Ale są też sytuacje, gdzie
trzeba by się spiąć i coś wy­
myślić naprawdę. Bo można-
i trzeba. Rzecz jednak w tym .

że doradca zawodzi nie tylko i
w machaniu łopatą, ale rów­
nież to koncepcie. Jasnym, o-

strym, przenikliwym i sku­
tecznym. Wówczas to najbar- . ,

dziej jest gadatliwy i gotów
wymyślać sto sposobów byle i,
jakich, byleby tylko nie wy-
myśleć . tego jednego — do­
brego. No bo na taki koncept
to go po prostu nie stać. My
sienie sprawia mu ból, tal i

jak machanie łopatą. I wów- ■;
czas jest zupełnie niedobrze. (
Świat bowiem zna o wiek ;

więcej sposobów na masko- i
wanie bezmyślności niż pro-

'

stych zasad dochodzenia ro- j
zumem do celu. I dlatego tej \
ściany rzeczywistości wciąż t

starcza dla wszystkich. i

JERZY PIEKARCZYK Radomyśl
ma kłopoty z wodą. Stud­

nie są suche. Przez tą pozbawioną
wódy ziemię płynie tymczasem

ściek. Byl kiedyś rzeką, rzeką nazywa
się .właściwie nadal, tak jak ciecz nią
płynąca, wodą jest tylko z nazwy.

Rzeka, rzeczka właściwie, zwie się
Żabnica. Kiedy wpada do nieco więk­
szego od siebie Brnia, niesie zawartość
która zatruwa ziemię i wody gruntowe
na całym obszarze aż do Wisły. Kilka
lat temu w trakcie budowy przepom­
powni w Skrzynce, dwóch ludzi pracu­
jących w głębi trzymetrowego wykopu
wyniesiono na powierzchnię zatrutych
siarkowodorem. Gaz wytworzyły ścieki,
które wchłonęła ziemia.

Kilometr od miejsca, gdzie kolektor
ściekowy niszczy życie w Żabnicy, na

ogrodzeniu Niedomickich Zakładów Ce­
lulozy .wywieszono barwna planszę-
„CZYSTA WODA I CZYSTE POWIE­
TRZE — REALIZUJEMY PROGRAM
OCHRONY ŚRODOWISKA”.

Zakłady istnieją od lat czterdziestu.
Planszę wywieszono niedawno.

Ostatnie badania wykazały, że w pa­
sie 1800 m po obydwu brzegach Żabni-
cy-Brnia poczynając od wlotu kolekto­

ra ściekowego, woda w studniach' nie
nadaje się do użytku.

Jeśli
brać pod uwagę stężenie ście­

ków, to niedomickie zakłady spu­
szczają ich tyle, co miasto sto­

łeczne Warszawa — mówi KAZIMIERA
ZEGARTOWSKA z Wydziału Rolnic­
twa, Leśnictwa i Skupu Urzędu Woje­
wódzkiego w Tarnowie. Są jeszcze po­
równania innego typu. Na przykład:
wszystkie zakłady gospodarki komu­
nalnej Tarnowa, Dąbrowy, Brzeska i
Tuchowa, za 1976 rok odprowadziły do
wojewódzkiego funduszu gospodarki
wodnej 7,8 min zł, podczas gdy same

zakłady celulozy obciążono kwotą 163
min. Za rok ubiegły zapłacą o dwa mi­
liony więcej.

Opłaty za pobór wody i odprowadze­
nie ścieków zaczęto po raz pierwszy
ściągać w roku minionym i uzbierano
ok. 300 tys. zł głównie dzięki tarnow­
skim Azotom i niedomickiej Celulozie.
Fundusz przeznacza się na zaopatrzenie
wsi w wodę, budowę oczyszczalni. Ina­
czej mówiąc — na likwidowanie skut­
ków uprzemysłowienia.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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W rocznicę
wyzwolenia

Wczoraj, w przededniu 33

socznicy wyzwolenia Zako­
panego — młodzież miasta
oddała hołd poległym w

walce z niemieckim okupan­
tem, składając kwiaty w

miejscach pamięci narodo­
wej. Po południu na Placu

Zwycięstwa odbył się uro­
czysty capstrzyk mieszkań­
ców Zakopanego. Przedstawi­
ciele władz miasta z I sekre­
tarzem KM PZPR Stefanem
Gustkiem, delegacje zakła­
dów pracy i szkół — złożyły
kwiaty i wieńce przed pom­
nikiem żołnierzy radzieckich.
W capstrzyku uczestniczyli
pyl! partyzanci radzieccy,
słowaccy i węgierscy, którzy
w latach okupacji walczy­
li na Podhalu.

Mieszkańcy Nowego Tar­
gu obchodzą 33 rocznicę wyz­
wolenia swego miasta. Z tej
okazji odbędą się w Nowym
Tangu capstrzyk pamięci i
złożenie kwiatów pod Pom­
nikiem Żołnierzy Radziec­
kich na pl. Słowackiego, o-

kolicznościowe wieczornice
oraz szereg imprez sporto­
wych o Puchar Wyzwmlenia.

(s-m)

Lektorzy
i Ukrainy

W Krakowie przebywali
lektorzy Kijowskiego Ko­
mitetu Miejskiego KP Ukrai­
ny—S.A.BurmakaiI.W.
Byczko. W trakcie wizyty
wygłosili oni w szeregu kra­
kowskich zakładów odczyty
na temat zasad nowej kon­
stytucji ZSRR oraz pracy
organizacji partyjnych Ki­
jowa. Lektorzy KKM KP

Ukrainy gościli w KZF „Pol­
fa”, Okręgowym Przedsię­
biorstwie Geodezji i Karto­
grafii, Zakładach. Chemicz­
nych w Alwerni. Spotkali
się z kierownictwem Kra­
kowskiego Ośrodka Kształce­
nia Ideologicznego, z akty­
wem KMG w Myślenicach,
dwukrotnie z gościli w kra­
kowskim WUML.

Odinocienia

dla działaczy ZSMP
Przed I Krakowską Kon-

lerencją Sprawozdawczo-Wy­
borczą ZSMP odbyła się
twzoraj w Urzędzie Miasta

uroczystość, podczas której
działaczom młodzieżowym i

Aktywnym członkom orga­
nizacji wręczono odznacza­
nia. Złote Krzyże Zasługi
otrzymali: Tadeusz Wojta­
szek i Michał Zaręba, Srebr­
ny —■ Bartłomiej Cieciak.

Decyzją Rady Głównej
Federacji Socjalistycznych
ZhcjĄTków Młodzieży 5 osób

♦trzymało Złote Odznaki im.
.Tanka Krasickiego-, 8—
Srebrne i 16 — Brązowe.
Prezydium Rady Narodowej
W- Krakowa przyznało też

młodzież}' Złote. Srebrne i

Brązowe Odznaki „Za Pracę
Społeczną dla Miasta Krako­
wa” oraz Złote i Srebrne Od-
snaki „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej”.
Dekoracji odznaczeniami

dokonał prezydent Krakowa
— Jerzy Pękala i sekretarz

Zarządu Głównego ZSMP
— Andrzej Macenowicz. We

wczorajszym spotkaniu wziął
także udział członek Sekre­
tariatu KK PZPR, kierow­
nik Wydziału Organizacyjne­
go — Bolesław Grzesiak,

(bd)

W Męcinie powstaje
nawa remiza

strażacka
Mieszkańcy Męciny, któ­

rych gospodarność i społecz­
nikowskie zalety są już po­
wszechnie Znane, wznoszą

społecznym sumptem remizę
OSP, w której koncentrować

się będzie życie kulturalne i

towarzyskie. W . obiekcie, któ­
ry wnet stanie pod dachem,
znajdą pomieszczenia: sala
widowiskowa na 180 miejsc,
biblioteka z czytelnią, stoisko
„Ruchu” oraz mini-hotel. W

pracy społecznej wiele ofiar­
ności -wykazuje miejscowa
jednostka straży pożarnej.

(jót-ka)
fflHHHiiniiiHMiinHHmin

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże, lokalnie przelotny
śnieg, rano miejscami mgły.
Temperatura maksymalna
dniem od 0 do 4 st., minimal­
nanocąod—7do—3st., lo­
kalnie do —12 st. Wysoko w

Tatrach temperatura od —6
st. dniem do —10 nocą. Wia­
try słabe i umiarkowane, w

Tatrach okresami dość silne
południowo-zachodnie i po­
łudniowe.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NA.STĘPNĄ
DOBĘ: Wzrost zachmurzenia,
miejscami opady śniegu lub
deszczu ze śniegiem, w Ta­
trach możliwy halny. Tem­
peratura na całym obszarze
bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE:
Widzialność rano miejscami
ograniczona. Drogi śliskie.

Sytuacja biometeorologiczna:
korzystna.

Z,3.K

Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jemy i uchwalamy — o wiele

gorzej wypełniamy funkcje kon­
trolne. Musimy to zmienić".
Marian Janus, I sekretarz KG
PZPR w Michałowicach przy­
pomniał o potrzebie właściwego
działania przedstawicieli władzy
gminnej, którzy „znani każde­
mu we wsi, nie działają anoni­
mowo, ale stale są na cenzuro­
wanym w oczach obywateli".
Kazimierz Slizowski, dyrektor
naczelny Zjednoczenia Kopal­
nictwa Surowców Chemicznych
stwierdził, że XV Konferencja
nie może pominąć wyrazów u-

znania dla wszystkich ludzi pra­
cy, którzy mimo znacznie trud­
niejszych warunków realizowa­
li swoje zadania: mówca stwier­
dził też potrzebę ściślejszego o-

ceniania bazy surowcowej, w

tym i wody pitnej. Wojciech
Korta, I sekretarz KG PZPR w

Liszkach, mówiąc o mankamen­
tach życia w Krakowie i w gmi­
nach stwierdził: „Zbyt przywy­
kliśmy do tych minusów i może
dlatego za mało dynamicznie li­
kwidujemy je”. W . Korta pod­
kreślił też pomoc prasy partyj­
nej, a zwłaszcza „Gazety Połud­
niowej” w pracy przedstawicie­
li władzy i orientacji ich w po­
trzebach obywateli.

Kazimierz Barcikowski, mó­
wiąc, że mamy ogromnie dużo do
zrobienia w najbliższych latach,
krótko przypomniał parę kie­
runków działania w budownic­
twie mieszkaniowym i w uspra­
wnianiu pracy budowlanych wy­
konawców. Podkreślił wagę
przebudowy układów komunika­
cyjnych miasta i wyprowadzenie
tzw ruchu przelotowego poza
jego obrzeża. „Nowe autobusy
możemy otrzymać — powiedział
I sekretarz — ale gdzie je wpro­
wadzimy, jeśli nie zrobimy no­
wych tras?" W sferze działalno­
ści wewnątrzpartyjnej K. Bar­
cikowski podkreślił, że charak­
terystyczna struktura społeczna
Krakowa — wielość ośrodków
nauki i kultury — musi znajdo­
wać wyraz w powiększaniu par­
tyjnych szeregów1, bowiem par­
tia winna działać aktywnie we

wszystkich środowiskach. Trze­
ba też zmienić proporcję między
wysiłkiem jaki wkładamy w

formułowanie uchwał, a wysił­
kiem włożonym w ich realizację
i kontrolę.

Sekretarz KK, Jan Gluza, zło­
żył informację na temat sposo­
bu zorganizowania XV Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej, która odbędzie się z udzia­
łem 390 delegatów i 40 zaproszo­

nych gości. Przygotowanie koń­
cowych materiałów oraz projekt
programu działania poprzedzi 8
wielkich rejonowych spotkań
konsultacyjnych z delegatami.

Plenum jednomyślnie przyjęło
sprawozdanie z działalności KK
PZPR za okres kadencji wraz z

uzupełnieniami wniesionymi w

dyskusji. Plenum przyjęło też

sprawozdanie Krakowskich Ko­
misji: Rewizyjnej oraz Kontro­
li Partyjnej. Ustalono też termin

odbycia XV Konferencji na dru­
gą połowę lutego br.

Kazimierz Barcikowski w

imieniu Egzekutywy i Sekreta­
riatu KK serdecznie podzięko­
wał za dotychczasową pracę
członkom i zastępcorń Komitetu,
członkom Krakowskich Komisji
— Rewizyjnej i Kontroli Par­
tyjnej, całemu aktywowi, człon­
kom komisji problemowych, a-

paratowi partyjnemu. „Nasz do­
robek na XV Konferencji bę­
dziemy sumować z gorącym pra­
gnieniem, aby jej uchwały od­
zwierciedlały postulaty i uchwa­
ły VII Zjazdu, II Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej, szeroko po­
jęte inicjatywy i dążenia ludzi
pracy” — zakończył I sekretarz.

(Ter.)

W 35-lecie powstania

Związku Walki Młodych
K. Barcikowski

wśród dziennikarzy

Rozmowy gospodarcze PRL - Francja
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

porządku dziennego obrad jest ocena realizacji postanowień,
uzgodnionych podczas tej wizyty. Komisja dokona również prze­
glądu dotychczasowych osiągnięć oraz przedyskutuje plan roz­
woju współpracy ekonomicznej między Polską a Francją w głó­
wnych dziedzinach przemysłu i gospodarki na okres najbliższy
oraz w perspektywie do roku 1980.

Warto podkreślić, iż prace Międzyrządowej Komisji, utworzo­
nej w 1972 r. — miały istotny wpływ na rozwój wymiany han­
dlowej i współpracy ekonomicznej między Polską a Francją.
O tempie tych przemian może świadczyć fakt, iż tylko w okresie
ostatnich 6 lat wzajemne obroty handlowe między naszymi kra­
jami zwiększyły się prawie 8-krotnIe. Rosły one dwa razy szyb­
ciej niż z innymi państwami kapitalistycznymi. Francja jest obe­
cnie jednym z głównych naszych partnerów gospodarczych.

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

27 bm. Prezydium Rządu zgodnie z uprzednimi postanowieniami
Biura Politycznego KC PZPR, rozpatrzyło propozycje w sprawie
dalszego polepszania warunków życia młodych małżeństw i ro­
dzin, przygotowane przez Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych w porozumieniu z Centralną Radą Związków Zawo­
dowych.

Stwierdzono, że konsekwentna realizacja przyjętej przez partię
i państwo polityki społecznej powoduje, li potrzeby młodej ro­
dziny są zaspokajane w coraz pełniejszym wymiarze.

Prezydium Rządu, kierując się ustaleniami Biura Politycznego
KC PZPR, zaleciło urzędom terenowym administracji państwo­
wej, zarządom spółdzielni mieszkaniowych oraz zakładom pra­
cy stosowanie przy rozdziale mieszkań priorytetu dla młodych
małżeństw, zwłaszcza wtedy, gdy rodzina jest rozdzielona z po­
wodu braku mieszkania, albo też mieszka w bardzo złych wa­
runkach

Zakłady pracy powinny zwiększyć pomoc dla młodych mał­
żeństw i rodzin ze środków zakładowego funduszu socjalnego.

Zobowiązano resorty oraz urzędy wojewódzkie do pełnej reali­
zacji ustalonego planu budowy żłobków i przedszkoli, a także
do rozwijania różnych form opieki nad najmłodszymi dziećmi
oraz dziećmi w wieku przedszkolnym.

Przewidziano rozszerzenie opieki lekarsko-pielęgniarskiej nad
kobietą w okresie ciąży, nad noworodkiem, jak również w ogóle
opieki zdrowotnej nad dziećmi. Do ważnych zadań zaliczono roz­
wijanie produkcji konfekcji dziecięcej oraz środków odżywczych
i innych artykułów niezbędnych przy pielęgnacji i wychowaniu
dzieci.

0 W kolejnym punkcie obrad powzięto uchwalę, która ma na

celu udoskonalenie metod planowania i zarządzania gospodarką
materiałową. Chodzi w szczególności o stworzenie prawidłowej
bazy normatywnej i informacyjnej co pozwoli zwiększyć efek­
tywność wykorzystania paliw, energii, surowców i materiałów

0 Prezydium Rządu wytyczyło kierunki działań, jakie powin­
ny podjąć w tym roku resorty i organizacje gospodarcze odpo­
wiedzialne za produkcję, dostawę i dystrybucję wapna nawozo­
wego dla gospodarstw rolnych.

® Rozpatrzono także zagadnienia związane z dalszym rozwo­
jem produkcji maszyn dla zakładów wytwarzających płyty
drewnopochodne.

Wizyta St. Gucwy
w Szczurowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
niczych. Wzniesiono dużą obo­
rę na 500 sztuk bydła, w Do­
łędze rozpoczęto budowę obo­
ry na 360 jałowic, w zaadapto­
wanych starych pomieszczeniach
w Strzelcach Wielkich urządzo­
no hodowlę trzody chlewnej, a

w Kwikowie hodowlę owiec.

Dalszy rozwój tej typowo rol­
niczej gminy hamują: rozdrob­
nione ponad miarę gospodar­
stwa rolne, nie w pełni uregulo­
wane jeszcze stosunki wodne,
nie najlepsze usługi mechaniza-

cyjne jak i problem zagospoda­
rowania ziemi uprawianej przez
starszych rolników bez na­
stępców. Na te wszystkie spra­
wy członkowie Stronnictwa i
władze gminy muszą zwrócić w

najbliższym czasie baczniejszą
uwagę.

W swym wystąpieniu, mar­
szałek Stanisław Gucwa omówił

węzłowe zadania rolnictwa w

naszym kraju, jak i kierunki

rozwoju gospodarki żywnościo­
wej w Tarnowskiem oraz zada­
nia wynikające z uchwał II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1]

młodzieżowego poinformował K.

Trębaczklewicz. W br. mijają
takie doniosłe rocznice jak: 35
rocznica powstania ZWM, 30
rocznica powołania powszechnej
organizacji „Służba Polsce”, 50
rocznica powstania ZMW RP

„Wici”, 30 rocznica utworzenia
ZMP oraz inne jubileusze zwią­
zane z najpiękniejszymi karta­
mi historii ruchu młodzieżowe­
go, życia, walki i pracy jego
czołowych organizatorów. Osno­
wą tej szeroko zakrojonej pra­
cy ideowo-wychowawczej socja­
listycznych, zespolonych w fe­
deracji związków młodzieży
jest ukazywanie wspólnoty i

ciągłości dróg wszystkich poko­
leń kształtujących socjalistyczną
Polskę. W tym co zostawiła

przeszłość, w klasowym marksi­
stowskim rodowodzie — pod­
kreślano na spotkaniu — współ­
czesna młodzież polska poszuku­
je najpiękniejszych wzorów po­
stępowania. odnajduje impulsy
dla nowych inicjatyw dobrze

służących sprawie dalszego roz­
woju naszego kraju.

Aktywiści — bojownicy 1 or­
ganizatorzy ZWM mówili nie

tyle o przeszłości, ile o swojej
obecnej aktywnej pracy społecz­
no-politycznej z młodzieżą, słu­
żącej — tak jak przed laty —

umacnianiu jedności młodego
pokolenia wokół partii i jej
programu. Jedną ze szczególnie
cennych form tej pracy są — od

ponad 20 lat — komisje histo­
ryczne ruchu młodzieżowego,
których bogate efekty wycho­
wawcze i popularyzatorskie by­
łyby niemożliwe bez pasji i za­
angażowania zetwuemowców.

Lekcja najnowszej historii na­
szego kraju przekazywana jest
młodym w sposób żywy, bezpo­

średni, ma osobisty, emocjonal­
ny charakter.

Działacze ZWM podkreślili, że

postulaty, które formułowali

przed ponad 30 laty w swej de­
klaracji ideowo-programowej
zostały w warunkach Polski Lu­
dowej z nadwyżką zrealizowa­
ne. Współczesność i przyszłość
naszego kraju stawiają jednak
nowe zadania, stwarzają przed
każdym młodym Polakiem szan­
są osobistego, aktywnego udzia­
łu w realizacji zadań i spraw
nie mniej ważnych i nie mniej
trudnych od tych, jakie urzeczy­
wistniali młodzi komuniści —

członkowie ZWM.
W czasie spotkania głos za­

brał E. Gierek. Nawiązując do

wystąpień w dyskusji I sekre­
tarz KC PZPR podkreślił o-

gromne znaczenie jakie w pro­
cesie ideowego wychowania spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza mło­
dzieży odgrywają chlubne tra­
dycje narodu, których nieodłącz­
ną i wspaniale zapisaną kartę
stanowią walka i czyn członków
b. organizacji młodzieżowych
obchodzących w br. swoje rocz­
nice.

Okres w którym żyjemy, am­
bitne zadania, jakie podejmuje­
my sprawiają, że dotarcie do
świadomości młodych tak, by
aktywnie stawali po stronie so­
cjalizmu, jest wciąż sprawą do­
niosłą i aktualną. Zwracając się
do b. działaczy ZWM — E. Gie­
rek stwierdził, że mają oni peł­
ne prawo do dumy i satysfakcji
z tego wszystkiego, co uczynili
dla kraju w przeszłości i co czy­
nią dzisiaj.

Wszystkim ZWM-owcom E.
Gierek przekazał serdeczne po­
zdrowienia i życzenia pomyślno­
ści w pracy zawodowej, w służ­
bie społecznej 1 w życiu osobi­
stym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Omówiono też trudną sytuację

w bazie materialnej krakow­
skiej prasy, która dzięki prze­
kazaniu do użytku w 1980 r.

„Domu Prasy” ulegnie znacznej
poprawie.

Zabierając głos K. Barcikow­
ski m. in. stwierdził, że kra­
kowskie środowisko prasowe
stać na jeszcze lepsze upo­
wszechnianie zamierzeń i po­
czynań partii. Jedną z dróg, wio­
dącą do tego celu jest integro­
wanie przez redakcje gazet, ra­
dia i TV społeczeństwa wokół

zadań, których wykonanie jest
możliwe i konieczne dla Kra­
kowa i województwa. I sekretarz
KK podkreślił również wielką
odpowiedzialność krytyki praso­
wej, która winna atakować nie­
korzystne zjawiska w życiu spo­
łecznym i gospodarczym, po­
stawy i praktyki niezgodne z

etyką i moralnością socjalisty­
czną, ale również winna w kon­
sekwencji przynosić duże ko­
rzyści społeczne. K. Barcikowski
wskazał m. in. na potrzebą szer­
szego upowszechniania ofiarnych
inicjatyw i propagowania zaan­
gażowanych w pracy zawodowej
i społecznej ludzi regionu.

Konflikt w wogu Afrykfa
Konferencja prasowa ambasadora Etiopii

w Moskwie

MOSKWA (PAP). Ambasador Etiopii w Moskwie S. Meszesza

wystąpił na konferencji prasowej, w czasie której poruszył
sprawę konfliktu etiopsko-somalijskiego i nawiązał do sytuacji
panującej w „rogu Afryki”. Ambasador podkreślił na wstępie,
że odpowiedzialność za wybuchową sytuację panującą obecnie
w tym rejonie Afryki spada w pełni na Somalię, która prowa­
dzi zbrojną agresję przeciwko etiopskiemu narodowi.

Etiopski dyplomata stwierdził, że jego kraj nie ma zamiaru

napadać na żadne inne państwo i działania wojskowe, które pro­
wadzi obecnie Etiopia przeciwko somaiijskim agresorom, mają
charakter czysto obronny.

Sytuacja w tym rejonie komplikuje 3ię z powodu jawnego
mieszania się państw członkowskich NATO w wydarzenia w

..rogu Afryki”. Wiedząc, że somalijscy agresorzy okupują część
terytorium Etiopii, kraje te udzielają mimo to moralnego i ma­
terialnego poparcia rządowi somalijskiemu. do Somalii dociera
broń i sprzęt wojskowy, zwłaszcza ze Stanów Zjednoczonych i
RFN — powiedział ambasador.

Odpowiadając na pytania zagranicznych korespondentów am­
basador zaprzeczył kłamliwym twierdzeniom propagandy za­
chodniej, jakoby w działaniach wojskowych na terenach Etio­
pii brali udział u boku żołnierzy etiopskich także żołnierze ze

Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych. Amba­
sador nodkreślił, że w Etiopii nie ma żadnych wojskowych ani

z krajów socjalistycznych, ani z innych państw.

Pożegnanie

Richarda T. Daviesa

(Inf. wł.) Ambasador nad-

zwyczajny i pełnomocny Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki
w Polsce Richard T. Davies

zakończył pracę dyploma­
tyczną w Polsce i 2 lutego
udaje się do Waszyngtonu.
Dostojny gość wraz z mał­
żonką wydał wczoraj w go­
dzinach wieczornych poże­
gnalne przyjęcie. Uczestni­
czyli w nim przedstawiciele
władz politycznych i admi­

nistracyjnych województw
Polski południowej, świata
nauki i kultury. Obecni byli
także przedstawiciele placó­
wek konsularnych.

Także wczoraj ambasador
R. T. Davies spotkał się z

prezydentem m. Krakowa

Jerzym Pękalą. Złożył on po­
dziękowania na ręce prezy­
denta za dobrze układającą
się współpracę w wielu waż­
nych dziedzinach życia spo­
łecznego i gospodarczego
między Stanami Zjednoczo­
nymi a Polską, w której kra­
kowskie centrum nauki 1

kultury odgrywa znaczącą
rolę. (ar)

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Piare Nictdas i Uincnit Lavenie
triumfują w Monte Carlo

Finał konkursu

„Przyjaźń"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
przeźroczy. Nagrody fundowali

organizatorzy konkursu, tj. na­
sza redakcja i KTF oraz Za­
rząd Krakowski i Zarząd Wo­
jewódzki TPPR w Tarnowie. Fo­
togramy i przeźrocza, ukazują­
ce historię i zabytki, walory tu­
rystyczne oraz życie ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej cha­
rakteryzowały się wysokim po­
ziomem, ciekawym potraktowa­
niem tematu, dobrze wyraziły
ideę konkursu, zorganizowane­
go w roku 60-lecia Rewolucji
Październikowej. Wystawę mo­
żna zwiedzać do 30 bm. włącz­
nie w godz. 9—21. (zg)
Na zdjęciu od lewej (patrz str.

1): Jacek Herman-Iżycki, Cze­
sław Mostowski i Aleksander

Łoehmańczyk.

Stan wkładów oszczędnościowych
WARSZAWA (PAP). Jak informuje Narodowy Bank Polski —

stan wkładów oszczędnościowych w bankach na koniec 1977 r.

osiągnął 370.6 mld zł, z tego w Powszechnych Kasach Oszczęd­
ności 303,4 mld zł i w bankach spółdzielczych 67,2 mld zł.

W ciągu 1977 r. przyrost wkładów oszczędnościowych wyniósł
łącznie 36,5 mld-zł i był o 16,6 proc, wyższy niż w roku 1976.
Szczególnie wysoki wzrost oszczędności dotyczył wkładów ulo­
kowanych na dłuższe okresy w formie zakupu lokacyjnych i

premiowanych samochodami, bonów oszczędnościowych.

Zadania i problemy
krakowskiego ośrodka naukowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kowskiego, jakie przypomniał w swym spra­
wozdaniu prof. Jerzy Litwiniszyn wiceprezes
Polskiej Akademii Nauk, zwraca uwagę inte­
gracyjna działalność komisji naukowych: ol­
brzymia ilość ich członków to pracownicy szkół

wyższych oraz instytutów resortowych. Wzro­
sła ilość konferencji i sesji naukowych, przy
czym ich tematyka była bardzo szeroka. Przy­
znanie w ubiegłym roku kilku nagród miasta
Krakowa jest wyrazem uznania dla dorobku

naukowego komisji PAN-u. I tak np. nagrodę
tę zdobył Zespół Komisji Nauk Medycznych,
który pod kierunkiem prof. Władysława Króla

opracował temat „Choroby układu krążenia w

populacji miasta Krakowa”. Tę samą nagrodę
otrzymało przed kilku dniami na wniosek Pre­
zydium Oddziału Towarzystwo Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa. Krakowski Oddział
PAN brał udział w opracowywaniu koncepcji
Makroregionu Południowo-Wschodniego oraz w

pracach komitetu „Kraków 2000”. W sprawo­
zdaniu omówiono także sprawy socjalne pra­
cowników PAN i trudności z jakimi boryka się
Oddział, zwłaszcza w dziedzinie działalności wy­
dawniczej.

Tematem wystąpienia prezesa PAN prof. Wi­
tolda Nowackiego były główne kierunki poli­
tyki naukowej. Podkreślił on potrzebę rozwoju
badań podstawowych i koordynacji badań nau­
kowych. Mówił o konieczności współpracy z

instytucjami naukowymi resortów gospodar­
czych. Podobny temat: — potrzeba współpracy
naukowej oraz pełnej jawności badań i odkryć
— był motywem przewodnim niezmiernie cie­
kawego referatu prof. Andrzeja Hrynkiewicza
o roli fizyki we współczesnym świecie.

Na wczorajszej sesji wręczono odznaczenia

państwowe i medale XXV-lecia PAN naukowcom

i działaczom, którzy przyczynili się do integracji
środowiska naukowego Krakowa. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski został od­
znaczony prof. dr Czesław Maśliński. Wręczono
także zasłużonym 1 Złoty i 2 Srebrne Krzyże
Zasługi, a także kilka Złotych Odznak za Pracę
Społeczną dla Miasta Krakowa.

Przewodniczącym Zarządu Oddziału PAN w

Krakowie został wybrany ponownie prof. Ma­
rian Mięso wicz. — Jest oczywiste — powie­
dział on — że spełnienie programu naszej pra­
cy będzie wymagało znacznie więcej uwagi
dla spraw, które wykraczają poza miasto Kra-
ków. Krakowski Oddział PAN działa bowiem
w 11 icojewództwach Makroregionu Południo­
wo-Wschodniego w których coraz prężniej roz­
wijają się ośrodki naukowe.

(Eo)

• (p) W DNIACH 20-26
bm. przebywała z rewizytą
w Indiach delegacja Mary­
narki Wojennej PRL z jej
dowódcą — wiceadmirałem
L. Janczyszynem, który zo­
stał przyjęty przez prezyden­
ta Indii S. Reddy’ego.

GŁÓWNE kierunki
działalności rzemiosła w 1978
r. były wczoraj w Warszawie
tematem posiedzenia Rady
Centralnego Związku Rze­
miosła.

® W PIĄTEK odbyło się
kolejne posiedzenie plenarne
przedstawicieli 35 państw, u-

czestniczących w belgradz­
kim spotkaniu 1977. Wbrew

Z dalekopisu
wcześniejszym zapowiedziom,
delegacja USA nie przedsta­
wiła własnego projektu do­
kumentu końcowego spotka­
nia.

• AFP INFORMUJE, że
— prawdopodobnie przez
przeoczenie — Centralna A-

gencja Wywiadowcza opubli­
kowała 26 bm. -wiadomość,
że Izrael produkuje broń nu­
klearną od 1974 r„ częściowo
dzięki potajemnemu uzyska­
niu uranu.

• REJON USA określony
nazwą Środkowego Zachodu,
a w szczególności stany Ohio,
Wisconsin, Indiana, Illinois
i Michigan znalazły się w o-

kresie minionych 48 godzin
w zasięgu sztormu i zawiei

śnieżnej o nie notowanej od

dziesięcioleci sile. Nadeszły
meldunki o 50 ofiarach

śmiertelnych,
• MINISTER spraw we­

wnętrznych Tunezji Z. Han-
nablia oświadczył, że w cza­
sie czwartkowych demon­
stracji zginęło co najmniej
40 osób.

Opłaty rejestracyjne
za pojazdy

WARSZAWA (PAP). Minister­
stwo Komunikacji przypomina,
że 31 stycznia upływa termin

wpłacania pierwszej raty (w
wysokości 50 proc.) opłaty re­
jestracyjnej za pojazdy. Drugą
ratę należy uiścić do 31 lipca.
Jeżeli właściciel pojazdu chce
dokonać opłaty w całości, to

powinien całą sumę wpłacić do
31 marca.

Wysokości opłat są następują­
ce: za motocykle posiadające
silnik o pojemności do 50 ccm

płaci się rocznie 60 zł. Nato­
miast za wszystkie motocykle o

pojemności silnika ponad 50
ccm oraz za motocykle o trzech
kołach — roczna opłata wynosi
150 zł.

Roczne opłaty rejestracyjne
za samochody osobowe wynoszą:
za auta mające silniki o pojem­
ności do 900 ccm — 500 zł, od
900do1250ccm—750zł,od
1250 do 1500 ccm — 1000 zł,
1500—1800 ccm (w tym „warsza­
wy” i „pobiedy”) — 2000 zł,
powyżej 1800 ccm — 3000 zł.
Właściciele gospodarstw rolnych
posiadający ciągniki typu rolni­
czego, używane do robót rol­
nych, płacą za swoje pojazdy
500 zł rocznie. Jeżeli tego typu
ciągniki wykorzystywane są do

innych prac, to opłata rejestra­
cyjna wynosi — 1000 zł.

Francuska załoga Jean-Pierre
Nicolas i Vincent Laverne, jadą-
ca na porsche carrera, wygrała
46 samochodowy Rajd Monte
Carlo, który zakończył się w

piątek rano. Drugie miejsce za­
jęli Jean Ragnotti i J. M. Andrie
na renault 5 alpine, a trzecie

Guy Freąuelin i Jacąues Delaval
również na renault 5 alpine —

wszyscy Francja.
Tegoroczny RMC zakończył się

więc olbrzymim sukcesem załóg
Francji.

Nicolas wyprzedził swych ro­
daków startujących na samocho­
dach renault 5 alpine — Jeana

Ragnotti i Guy Freąuelina. Ko­
lejne trzy pozycje w końcowej
klasyfikacji rajdu zajęli kierow­
cy jadący na samochodach fiat
131 abarth. Warto zaznaczyć że
lancia stratos, która triumfo­
wała od 1975 roku, w tegorocz­

nym rajdzie zajęła 7 miejsce, a

prowadzona była przez załogą
kobiecą Michele Mouton i Fran-
coise Conconi (Francja).

Polska załoga Jerzy Landsberg
i Marek Muszyński, jadąca na

samochodzie opel cadet gte,
sklasyfikowana została na 32

miejscu ze stratą 47 min. 18 sek.
do zwycięzcy.

Wyniki rajdu: I. Nicolas I
Laverne (Francja) porsche car­
rera — 6:57.03 godz. 2 . Ragnotti
i Marc Andrie (Francja) renault
5 alpine — 6:58:55, 3. Freąuelin
i Delaval (Francja) renault 5

alpine — 6:59.55, 4. Rohrl i Gei-
sdorfer (RFN) fiat 131 abarth —

7:00,22, 5. Darniche i Mah»

(Francja) fiat 131 abarth —

7:02.44, 6. Andruet i Petit (Fran­
cja) fiat 131 abarth — 7:03.23,
32. Landsberg i Muszyński (Pol­
ska) opel cadet gte — 7:44.21 .

Oczekujemy lepszej gry piłkarzy ręcznych
Mistrzostwa świata w piłce ręcznej mężczyzn rozpoczęły się

„mocnym uderzeniem” — pojedynkiem Rumunia — NRD. Po no­
woczesnej : urozmaiconej grze na najwyższym poziomie wygra­
ło NRD 1S:18. Duńska prasa twierdzi, iż wreszcie znaleziono spo­
sób na siłowy styl Rumunów. Pozytywne oceny zyskały również
dwie drużyny, które pozostały w pokonanym polu. A to: Ja­
ponia z Polską i Islandia z ZSRR.

Fachowcy zastanawiają się, czy drużyny Polski i ZSRR się
oszczędzały.

Początek jest zawsze najtrudniejszy, usprawiedliwiają nasz

zespół kibice — zwłaszcza gdy walczą z drużyną o odmiennym
| od europejskego stylu. Faktem jednak jest, że Polacy zagrali po­

niżej swych możliwości. Mamy nadzieję, że był to tylko chwilo­
wy kryzys. Oczekujemy lepszej gry biało-czerwonych w na­
stępnych pojedynkach.

ESTRADA KRAKOWSKA
zawiadamia, że koncerty ze­
społu „Roma” w dniach 28,
29 i 30 stycznia nie odbędą
się z przyczyn od Estrady
niezależnych. Zwrot należno­
ści za bilety — w miejscach
ich zakupu do 3.II. br., a po
tym terminie w biurze Estra­
dy Krakowskiej, Kraków, ul.
Bracka 1. Organizatorzy im­
prezy serdecznie przeprasza­
ją!

Jedna miara
dla wszystkich

W sejmowym wystąpieniu Edwarda Gier­
ka z okazji wyborów do rad narodowych
znalazły odbicie myśli wyrażone w poprzed­
nich jego wystąpieniach, lecz tym razem zo­
stały one jeszcze silniej zaakcentowane. Do­
tyczą zwłaszcza fragmentów przemówienia,
nawiązujących do odpowiedzialności za Pol­
skę, która jest wspólnym dobrem wszystkich
jej obywateli. Na owo dobro składają się
także wartości moralne i etyczne narodu,
dzięki którym urzeczywistniać się mogą so­
cjalistyczne ideały współżycia między wszys­
tkimi rodakami bez względu na przynależ­
ność partyjną i poglądy religijne. Właśnie je­
dność i solidarność, których źródłem jest siła

naszego patriotyzmu — mogą zespalać wy­
siłki wszystkich Polaków w przezwyciężaniu

obecnych trudności, w dalszym rozwoju kra­
ju.

Wzrost poczucia współodpowiedzialności ta

losy Polski wymagać będzie jednak utrwa­
lania zasad socjalistycznej sprawiedliwości.
Nie może wszak być miejsca na niezgodne z

normami współżycia społecznego i za wszelką
cenę, przejawy urządzania się kosztem in­
nych, na rozmijaniu się słów z czynami. Ob­
ce zasadom sprawiedliwości są wszelkie przy­
padki wykorzystywania pozycji służbowej
dla załatwiania prywatnych interesów, ła­
pownictwo i korupcja, protekcja i kumoter­
stwo, marnotrawstwo, alkoholizm.

Eliminowanie tego rodzaju postaw, nawy­
ków i przyzwyczajeń stanowić będzie jeden
z ważkich wyznaczników demokratyzacji na­
szego życia społecznego, w myśl zasady: je­
dna miara, dla wszystkich — oczywiście dla
uczciwie pracujących i dających swój wkład
dla dobra ogółu. Tylko poprzez zbiorowy
trud wszystkich pracujących urzeczywistniać
się będą także cele i dążenia każdego z nas.

Nie ma wszakże innej drogi do zamożności
i dobrobytu. T.S.

Karygodne
niedbalstwo

— przyczyną

poważnych strat

PŁOCK (PAP). W wyniku ka­
rygodnego zaniedbania obowią­
zków służbowych oraz braku do­
statecznego nadzoru przede
wszystkim ze strony dyrektora
Spółdzielni Kółek Rolniczych w

Oporowie (woj. płockie) — Zbi­
gniewa Kryszaka oraz Agaty
Wojtczak, specjalisty d/s pro­
dukcji zwierzęcej w tymże
SKR, w gospodarstwie rolnym
należącym do tej spółdzielni pa-
dło 230 warchlaków. Straty z

tego tytułu sięgają 450 tys. zł.
Na wniosek Rady Spółdzielni

Kółek Rolniczych w Oporowie
odwołano Zbigniewa Kryszaka
ze stanowiska dyrektora SKR.
W stosunku do winnych jaskra­
wego zlekceważenia obowiąz­
ków zastosowano areszt tymcza­
sowy.

Główną przyczyną strat by­
ło nieodprowadzenie gnojownicy
z chlewni, w rezultacie czego
część warchlaków dosłownie w

niej utonęła. Ponadto stwier­
dzono w chlewni również sze­
reg innych poważnych zanied­
bań, które w sumie złożyły się
na to, że straty były aż tak

wysokie. Dopuszczono się tego w

sytuacji, gdy rolnictwo podej­
muje maksymalne wysiłki, w

celu zwiększenia produkcji rol­
nej i dostaw artykułów żyw­
nościowych na rynek.

Szarotki w Krakowie

Niezbyt często w Krakowie o-

glądamy dobry hokej. W naj­
bliższą sobotę i niedzielę po­
winniśmy jednak mieć jego
próbkę w wydaniu Podhala No­
wy Targ — mistrza Polski i ak­
tualnego lidera tabeli. Szkoda

tylko, że w szranki z tym naj­
lepszym krajowym zespołem
stanie drużyna dużo słabsza jaką
jest Cracoyia* Na dodatek biało-
czerwoni wystąpią bez swych
dwóch asów atutowych kontu­
zjowanych Migacza i Sikory.

Doskonale grającym nowotar­
żanom Cracovia może przeciw­
stawić tylko ambicje i poświę­
cenie. Nie wystarczy to na pew­
no, aby doszło do jakiejś sen­
sacji. Tak czy inaczej warto

obejrzeć te spotkania, bo Pod­
hale gra coraz lepiej, a po po­
wrocie do drużyny ukaranych
zawodników jest zespołem naj­
wyższej krajowej klasy.

Kalendarzyk sportowy

Hokej: Cracovia — Podhale (I
liga) lodowisko przy ul. Siedlec­
kiego 7, sobota i niedziela godz.
18.

Piłka nożna: turniej o stalo­
wą piłkę, Hala przy ul. Igołom-
skiej, sobota — godz. 14, nie­
dziela — godz. 9.30 .

Siatkówka kobiet: Wisła —

Komunalni Chojnice (II liga),
Sala Technikum Kolejowego
przy ul. Ułanów 3, sobota —

godz. 17, niedziela — godz. 11 .

Koszykówka kobiet: AZS —

Hutnik (II liga), sala Studium

Wychowania Fizycznego przy
UJ, ul. Piastowska 26, sobota —

godz. 17.30, niedziela godz. 11 .00.
Judo: zawody strefowe senio­

rów, Pałac Młodzieży, ul. Kro­
woderska, niedzielą godz, 11.00 .

Fibak wyeliminowany
Wojciech Fibak został wyeli­

minowany z międzynarodowych
halowych tenisowych mistrzostw
USA, przegrywając w III run­
dzie z rozstawionym z nr 3 Bria-
nem Gottfriedem 3:6, 6:7.

Przegrał również rozstawiony
z nr 5 — Ilie Nastase, ulegając
Roscoe Tannerowi 1:6, 7:6, 0:6.

Siatkarki Wisły
pokonane

W meczu o mistrzostwo I ligi
siatkówki kobiet Zawisza Sule­
chów pokonała Wisłę Kraków
3:1 (15:2, 10:15, 15:3, 15:13). Mecz
stał na przeciętnym poziomie.
Zawodniczki Wisły stanowiły
zespół bardziej wyrównany, ale

popełniały zbyt wiele rażących
błędów. Siatkarki Zawiszy na­
tomiast prezentowały skuteczny,
podwójny blok, a chwilami tak­
że przemyślaną taktycznie grę,
co w sumie przyniosło im zwy­
cięstwo.

Siarka Tarnobrzeg — Stal
Bielsko 3:0.

Turniej koszykarek
W Łodzi rozpoczął się kolejny

finałowy turniej „A” koszyków­
ki kobiet, w którym walczą
cztery czołowe zespoły ekstra­
klasy. W pierwszym meczu ŁKS

pokonał Spójnię Gdańsk 76:69
(33:25). W drugim spotkaniu AZS
Poznań po zaciętej walce zwy­
ciężył Wisłę Kraków 96:88
(46:48).

W kilku wierszach
# Alpejczycy rozegrali kolej­

ną konkurencję Pucharu Euro­
py — zjazd mężczyzn w Haus
Enstal. Przyniósł on zwycięstwo
Austriakowi Bartlowi Gensbich-

lęrowi.
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PRZECIĘTNA WARTOŚĆ rocznej
produkcji Niedomic sięga 860 min zł.
Pieniądze, które muszą płacić na fun­
dusz świadczą o problemie. To skłania
do refleksji, do działania również. Pro­
jekt budowy oczyszczalni ścieków po­
wstał me tylko dlatego, że zakładom
zbrzydła rola wiecznego zatruwacza,
ale również dlatego, że ta rola w e-

fekcie. niezbyt się kalkuluje. Stąd
plan dwuetapowy; budowy oczyszczalni
przedstawiony wraz z prośbą o pozwo­
lenie wodnoprawne na zrzut ścieków do
Żabnicy Pokazali dokumentację pierw­
szego etapu koszt — 1225 tys. zł, ter­
min ukończenia — I kwartał 1931 r.

Drugi etap będzie nieco tańszy, około
300. tys z! Po .jego zakończeniu zakła­
dy będą płacić prawie czterokrotnie
mniej na fundusz gospodarki wodnej,
ale woda Żabnicy i Brnia pozostanie
poniżej III klasy. Nie nada sic ani dla
rolnictwa ani dla ludzi. Kury nie będą
zdychać, to wszystko.

akie perspektywy skłoniły woje­
wodę tarnowskiego do powiado­
mienia ministra leśnictwa i prze­

mysłu drzewnego, że rozwiązanie pro­
ponowane przez podlegające resortowi
zakłady, nie gwarantuje 1 klasy czy­
stości. koniecznej ze względu na defi­
cyt wody w tym rejonie. W piśmie
wysłanym z końcem listopada ub. r.

znalazła się również następująca pro­
pozycja. Niech zakłady oczyszczalnię
budują, ale zamiast trzeciego jej etapu,
którego się zresztą na razie nie pla­
nuje. należy przeanalizować możliwość
odprowadzenia ścieków bezpośrednio do
Wisły. Zagwarantuje to niezbędną ze

względów gospodarczych czystość Żab­
nicy — jakości wody w Wiśle i tak już
nie pogorszy.

W wydziale rolnictwa pokazano mi
jak to wygląda na mapie. Od wlotu
ścieków do swego ujścia Żabnica i
Breń płyną przez 48 km podczas gdy
w linii prostej Niedomice od Wisły
dzieli kilometrów kilkanaście. Nie le­
piej przekopać kanał ściekowy a Żab­
nicy przywrócić jej dawną czystość
zbawienną dla okolicznych wsi, dla
gospodarki rolnej?

Milionami złotych niedomicka Celu­
loza okupuje swoje uciążliwe istnienie.
Kary, odszkodowania dla rolników.
Łatwo to wszystko przeliczyć, choć nie
wszystkie straty dadzą się wyrazić zło­
tówkami. Można jednak ograniczyć

ścieki, wykorzystując je maksymalnie,
zatrzymać odpady, które jeszcze mogą
się przydać. Inaczej mówiąc: zamienić
na złotówki to co pozornie bez warto­
ści. I w tym momencie zaczyna się
część druga raportu o niedomickich
ściekach.

Kiedyś pisząc o elektrowni skawiń­
skiej użyłem określenia, że miliony
ulatują kominem tylko dlatego, że

niskosprawne filtry uniemożliwiają za­
trzymanie wszystkich pyłów, które
można używać do produkcji cementu

wysokiej jakości. W Niedomicach ługi
posulfitowe spływają często do Żabnicy
choć są nie mniej cenne od celulozy,
p:«v produkcji której powstają. Nikt
ich przez złośliwość do rzeki nie spu­
szcza, nie czyni tego również z głupo­
ty. Po prostu taka konieczność. Kiedy
oddział zagęszczania ługu, tzw. wypar­
ka, ma przestój, zawartość jej zbior­
ników musi spłynąć do ściekowego
kolektora Przestoje biorą się stąd, że
kotłownia nie wytwarza potrzebnej ilo­
ści pary. W zakładach istnieje zam­
knięty układ wykorzystania surowców,
powstających przy produkcji celulozy.
Nie przewidziano tylko, że kiedyś mo­
że zabraknąć pary. Paradoksalna jest
teraz nipmożność zużycia w pełni tego
co w cenie. Niemożność, niezawiniona
lecz istniejąca, która właściwie nie za­
leży od nikogo tutaj w zakładzie.

Niedomice robią celulozę włókienni­
czą dla przemysłu chemii^nego. Do
produkcji potrzeba drewna, wody, pa­
ry i tego co później najgorsze w ście­
kach: kwasu siarkowego, chloru, łu­
gów. Drewno daje 40—50 proc, celulo­
zy. reszta to odpady ługi posulfitowe,
które w zamkniętym układzie utyliza­
cji można wykorzystać całkowicie.
Służą do produkcji drożdży, spirytusu,
wreszcie zagęszcza je wyparka, w pełni
zautomatyzowane urządzenie sprowa­
dzone ze Szwecji za duże pieniądze.
Zagęszczonego ługu posulfitowego po­
szukują huty miedzi.' Kiedy hutnictwo
miedzi w k>a.ju raczkowało, o ługu
mówion-o „odpad’’. Teraz, gdy znana

jest jego wartość, świadomość, że spłv-
wa kapałem nie stanowi powodu do
dumy.

Niedomice są jednym z dwóch głów­
nych krajowych producentów ługu. Do­
starczają jednak nie na miarę rzeczywi­
stych możliwości i potrzeb, bo ograniczo­
ne zostały bilansem cieplnym. Kiedy
zbiorniki wyparki wypełnią się do gra­
nic ostatecznych ługiem i kiedy z tym
ługiem nie mą co zrobić bo za mało

JERZY PIEKARCZYK

w... ścieku
energii cieplnej w urządzeniu do jego
zagęszczania, zawartość spuszczana jest
do Żabnicy, zaś wydział ochrony środo­
wiska nalicza karę — ok. 200 tys. zł
dziennie.

Zakład paskudząc rzekę ponosi stra­
ty, chociaż mógłby zarobić. I to wła­
śnie paradoks, o którym naczelny dy­
rektor RYSZARD HYCNAR nie może
mówić tonem obojętnym.

Fot. K. WALASZCZYK

Kotłownia
zakładów pracowała na

gazie ziemnym do końca lat 60.
Później kazano zużycie gazu o-

graniczyć. Zjednoczenie Przemysłu Ga­
zownictwa zaleciło przestrzeganie li­
mitów i przygotowanie kotłów do ogrze­
wania węglem, bo w określonym ter­
minie gaz-zostanie wyłączony zupełnie.
Energetycy mają swój resort i swoje
planowanie, podobnie jak swoich

zwierzchników w Zjednoczeniu i plany
ma niedomicka Celuloza Pierwsi na­
kazali ograniczyć zużycie gazu, drudzy
naciskali, aby zwiększyć produkcję. Te
wymagania w sytuacji zakładów były
nie do pogodzenia Planu nie dało się
wykonać bez przekroczenia limitowego
zużycia gazu Za to zaś naliczano kary.
W miesiącach zimowych deficyt pary
był największy, rosły więc kary za

przekroczenia. W listopadzie i grudniu
1975 r. ZPG wystawiło zakładom ra­
chunek na ponad 24,5 min zł za poza-
limitowy pobór gazu, Dyrekcja zaczęła
nalegać na ZPG, aby wstrzymało się
od naliczania kar do czasu przystoso­
wania kotłów do nowego paliwa, bo
inaczej zakłady planu nie zrobią i po­
łożą się finansowo. Pismo w tej samej
sprawie wysiano również do Państwo­
wego Inspektoratu Gospodarki Paliwo­
wo-Energetycznej, Musimy pobierać
gaz. pisał dyrektor Hycnar. bo niska jest
sprawność 4 wydajność starych kotłów
a dostarczane drewno — zbyt świeże
i wymaga większego zużycia pary.
I dalej: remont kotła przeciąga się dla­
tego, że jedno przedsiębiorstwo, które
się roboty podjęło otrzymało inne prio­
rytetowe zadania, zaś drugie po prostu
terminy zawala.

1976 r. dyrektor zakładów miał
do wyboru: albo zapłacić 490
tys. zł na dobę za zatrucie rzeki

ługami z wyparki, albo pół miliona ’za
pozalimitowy pobór gazu Wybrał wa­
riant drugi Teraz takiego wyboru do­
konać by nie mógł, bo gazu nie ma

od wielu miesięcy.
Kłopoty energetyczne zaciążyły na

produkcji. Od czterech lat zaczęła spa­
dać, mimo że kiedyś Niedomice były
jedne z najlepszych w swej branży.
Ale wtedy urządzenia też były o wiele
młodsze.

Regres można było przewidzieć }uż
dziesięć lat temu — twierdzi dyrektor
Hycnar, W każdej chwili może pokazać
dokumenty, które wykazywały, że jeśli
się nie przystąpi do systematycznego,
unowocześniania kotłowni i innych u-

rządzeń pracujących niekiedy od 40 lat,
to spadek produkcji będzie nieuchron­
ny. W 1960 r. uruchomiono spirytusow-
nię. w osiem lat .później ruszyła wyparka
i drożdżownia Zużycie energii cieplnej
rosło. W kotłowni było po staremu.
Może wtedy nikt nie myślał. że pew­
nego dnia będzie trzeba przystosować
kotły do opalania węglem, że zostanie
ograniczone zużycie gazu, że w końcu
gazu tego zabraknie. Kiedy się jednak
to stało, prowadzenie remontu kotłów

przy równoczesnym wykonywaniu pla­
nów stało się niemożliwością. Zjedno­
czenie długo nie brało tego pod uwagę.
Plany rosły choć analizy wykazywały
systematyczny spadek produkcji. W
1972 r zakłady dostarczyły 55.8 tys.
ton celulozy, w 1976 r. produkcja spa­
dła do 51.6 tys, ton ale plan na rok
następny znowu ustawiono na niereal­
nym pułapie 55.3 tys Nie wykonali i
tym razem, lecz w Zjednoczeniu uzna­
no, że w 1978 r. produkcja w Niedo­
mice h może wzrosnąć do 56 tys. ton.

tym, że plany są nierealne mówił
naczelny na KSR ach od dwóch
lat W lutym 1977 r„ chcąc mieć

najbardziej obiektywną ocenę realnych
możliwości zakładów, zlecił wrkonanie
ekspertyzy zespołowi rzeczoznawców
ze Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Przemyślu Papierniczego. Po­
twierdzili. że w istniejącej sytuacji
można wyprodukować 49—52 tys. ton

celulozy. Pomogło. Ostatecznie plan na

rok 1978 obniżono zakładom do. 54 tys.
top. ale problem energetyczny pozostał
nietknięty. Będzie aktualny przynaj­
mniej rok. dopóki nie zostanie zmonto­
wany nowy kocioł. Będzie istniał do­
póki nie wymieni się w kotłowni wszy­
stkich przestarzałych urządzeń.

Z informacji jaką otrzymałem z Cen­
trali Handlowej Metali Nieżelaznych w

Katowicach wynika, że hutom miedzi w

tym roku potrzeba będzie 165 tys. ton

ługu posulfitowego Producenci krajowi
mogą dostarczyć tylko 98 tys. (w tym
Niedomice — 47 tys.). Resztę trzeba im­
portować. Każde zwiększenie dostaw *

produkcji krajowej zmniejszy wydawanie
dewizowych złotówek. Niedomice mogły­
by dostarczyć więcej ługów, gdyby nie

ujemny bilans paliwowy. Za jego właśnie

przyczyną straty przy produkcji celulozy
wyniosły w roku minionym ok. 800 *«n

celulozy zaś 5—6 tys. ton! zagęszczonego
ługu spłynęło ściekami. Tona ługu kosz­
tuje 700 zł.

W Zjednoczeniu już uwierzono, że
bilans energetyczny wyklucza prawi­
dłowe prowadzenie produkcji. Nie
gwarantuje również pełnego wykorzy­
stania surowców ani ochrony środo­
wiska przynajmniej w rozmiarach mo­
żliwych do osiągnięcia nim generalnie
uregulowany zostanie problem ście­
kowy,

Nikt jednak nie jest w stanie przed-
■stawić rachunku w jakim stopniu gaz
oszczędzotiv na niedomickich- zakładach
wart jest milionów utopionych w ście­
ku. Woda także ma swoją cenę, skażo­
na ziemia ma ją również.

KONRAD STRZELEWICZ

Lepiej
dobrze

inaczej
Wiadomo, że z jakością robót budowla­

nych w mieszkaniówce nie zawsze jest u

nas najlepiej, A to tynki odpadają, a to
stolarka krzywo osadzona, a to PĆW się od-

kleja — czytelnicy dzienników znają te

sprawy na pamięć, często się bowiem o tym
pisze. A jako że ilość niedoróbek i usterek,
pomimo dociekliwości i surowości komisji
odbiorczych, nie chce spadać, szuka się roz­
maitych sposobów zaradzenia złu.

Należy, powiadają jedni, wypadki takie pięty
nować publicznie, w prasie. Drudzy wołają, aby
bić wykonawców po kieszeni i za spartaczoną
robotę nie dawać im premii kwartalnych. Inni
domagają się znowuż, aby nazwiska wykonaw­
ców bloku mieszkalnego umieścić na tablicy, aby
lokatorzy wiedzieli, komu zawdzięczają swoje
udręki. Znaleźli się też tacy, którzy wpadli na po­
mysł dawania lokatorom kart gwarancyjnych przy
obejmowniu przez nich mieszkania.

IDEA KART GWARANCYJNYCH ZDAJE SIĘ
MIEĆ W KRAJU, W TYM I W KRAKOWIE,
SPORO ZWOLENNIKÓW. Rzecz bowiem jest po­
nętna, a przy tym pozornie słuszna. Oto bowiem
lokator wprowadza się do nowego mieszkania
i otrzymuje kartę, gwarancyjną, w której poda­
ne zostały podstawowe dane o projektantach, kie­
rownikach, wykonawcach, z podaniem nazw,
nazwisk, adresów i telefonów.

Oprócz tego ułatwienia dla lokatorów, którzy
nie muszą teraz ustalać (tylko po co?), kto spar­
taczył im dom, bo napisane jest to czarno na

białym, lokator dowiaduje się, że w jego miesz­
kaniu gwarancją na trzy lata objęte są tynki,
lastriko, sieć elektryczna i instalacja wodno-kana­
lizacyjna oraz centralne ogrzewanie. Przez półto­
ra roku ważna jest gwarancja na posadzki i par­
kiet, na podłogi z tworzyw sztucznych i dywano­
wych. Na okres roku gwarancją objęto zawory, ba­
terie, wanny, umywalki, miski klozetowe, spłuczki,
piecyki gazowe, wbudowane meble, stolarkę, prze­
wody antenowe oraz malowanie ścian.

Dodajmy do tego, aby już wszystko wyglądało
jak w bajce, że karta gwarantuje lokatorowi, iż
usterki o charakterze awaryjnym będą usuwane

natychmiast, a inne — do miesiąca. Pełne szczęście,
nic, tylko przyklasnąć idei, upowszechnić ją.

Zastanówmy się jednak przez chwilę, czym to
tak naprawdę chcieliby nas niektórzy myśliciele
uszczęśliwić. Przecież gdy tynk odpada czy lastri­
ko pęka, budowlani i tak muszą przyjść i popra­
wić niedoróbki, jako że na całym świecie, w tym
i u nas, istnieje okres rękojmi, trwający akurat
trzy lata. Przecież na parkiet czy dywanopodobną
wykładzinę nie potrzeba lokatorowi gwarancji, po­
nieważ w czasie trwania rękojmi wykonawca po­
nosi pełną odpowiedzialność za jakość wykonanych
robót. Na termę czy piecyk gazowy też nie potrzeba
lokatorowi gwarancji, bo takową daje producent
i gazownia. Jeśli w mieszkaniu zaćzną cieknąć za­
wory czy kaloryfery, to zajmą się tym fachowcy
z ciepłowni, i to nie tylko w okresie rękojmi. *

Co zatem oferuje się lokatorowi? To, co on już ma

zawarowanc, co już jest jego. Zadano sobie dużo tru­
du, uruchomione ogromną machinę biurokratyczną,
ale .czy z sensem? Czy nie lepiej’siły administracji
skierować na egzekucję istniejących uprawnień?

A więc ostrożnie z inicjatywami, gdyż niektóre z

nich zdają się być klasycznym przykładem tzw. dzia­
łań pozornych, przy których wszyscy się bardzo na­
pracują i umęczą, ale z czego nic istotnego nie wyni­
ka-. Może się jednak omyliłem, wszak dziennikarz też
człowiek i mógł pobłądzić. Porozumiewam się tedy
z fachowcami, wysłuchuję opinii ludzi kompetent­
nych. W Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
wiceprezes Wojciech Szłagiewicz informuje, że ow­
szem, dyskutowali ideę kart gwarancyjnych, ale ze

względów jak wyżej, nie wydaje im się ona słuszna.
Na wszelki wypadek idę jeszcze do budowlanych, do
Krakowskiego Zjednoczenia Budownictwa, główne­
go, wykonawcy krakowskiej mieszkaniówki. Dyrek­
tor Andrzej Zmuda wztusza ramionami i mówi, że

raczej trzeba robić lepiej, a nie tylko inaczej...
W WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKA­

NIOWEJ W KRAKOWIE ZARZAD POSZEDŁ W
INNYM, BARDZIEJ RACJONALNYM I POŻY­
TECZNYM KIERUNKU. Zrodziła się tu, w ści­
słej współpracy z wykonawcą, inicjatywa wy­
kańczania mieszkania pod gust użytkownika. Wia­
domo przecież, że jeden lokator chce-na podłodze
mieć PCW, drugi woli parkiet, jednego stać na płytki
z Pewexu, drugi woli vitromozaikę, jeden chce na

ścianach mieć tapety, inny chciałby na podłodze
mieć lentex. I spółdzielnia umożliwia takie wy­
kończenie mieszkania przyszłym użytkownikom. W
tym celu zwołuje, jeszcze przed oddaniem bloku,
zebranie lokatorów i każdy może składać wówczas
takie lub inne życzenia.

Ściśle mówiąc — jeszcze nie każdy, gdyż inicja­
tywa jest dopiero wcielana w życie i na początek,
takie rozwiązanie zostanie zastosowane w trzech
blokach, a później jeszcze w siedmiu, I jeśli owo

wyjście, pod gust i potrzeby klienta chwyci, takie
postępowanie stanie się normalną praktyką w kra­
kowskim budownictwie spółdzielczym. Zwróćmy
przy tym uwagę na niebagatelny aspekt ekono­
miczny tej inicjatywy — jedni lokatorzy, po wpro­
wadzeniu się, przestaną zrywać nowe PCW, ponie­
waż chcą mieć parkiet, inni w łazienkach i kuch­
niach skuwać tynki, ponieważ chcą mieć kafelki
itd. Oszczędność materiałów, czasu i kieszeni spół­
dzielców jest tu oczywista.

Niejako na marginesie karty gwarancyjnej wy­
łania się dyskutowana i u nas sprawa wywiesza­
nia na bloku tablic z podaniem nazwy i nazwisk
wykonawców.

IDEA NIEWĄTPLIWIE SŁUSZNA, TYLKO
TROCHĘ KŁOPOTLIWA DZI§, W EPOCE BU­
DOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO. Firm wyko­
nujących blok jest bowiem przeważnie kil­
ka. Podobnie jest z ludźmi — jedne bryga­
dy pracują tylko przy stanach zerowych, inne
przy montażu, jeszcze inne przy robotach wy­
kończeniowych. Nie mając tedy nic przeciwko
idei tablic informacyjnych, zgłaszam tylko swoje
wątpliwości: jeśli dać wszystkich wykonawców, to

będzie to lista długa, a nawet bardzo długa, jeśli
■zaś dokonać wyboru, to kto ważniejszy, murarz

czy tynkarz, elektryk czy hydraulik, lastrikarz czy
dekarz?

Wracając do „karty gwarancyjnej’’ trzeba sobie
otwarcie powiedzieć, że nie w mnożeniu inicjatyw
i pomysłów jest wyjście z kłopotów i trudności
jakościowych w budownictwie mieszkaniowym, a

w zwyczajnym, twardym dochodzeniu przez inwes­
tora swoich praw. Spółdzielnie nie są tu bez sank­
cji, działając w interesie swoich lokatorów mogą
przecież, w ostateczności, domagać się np. obniże­
nia gatunku źle wykonanego mieszkania. W rezul­
tacie wykonawca mniej zarobi, zaś lokator mniej
zapłaci, a potem już we własnym zakresie może so­
bie podnieść standard mieszkania. Ani lokatorom,
ani spółdzielniom nie trzeba zatem jeszcze więcej
praw i gwarancji (często iluzorycznych, zdublo­
wanych), bo te w ramach istniejących przepisów
zostały już ■zabezpieczone, natomiast niezwykle
ważną sprawą jest konsekwentna egzekucja istnie­
jących praw przez administrację, do której przy­
chodzi lokator. I tu jego spiawa winna być zała­
twiona, po to przecież została powołana adminis­
tracja budynków mieszkalnych. .

ZWYCZAJEM „Sobotnich dialogów” jest
prezentowanie rozmówcy również i... na

zdjęciu. Tym razem chciałabym odstąpić
od tej zasady. Nie ukrywam, przy Pana pomo­
cy. Zatem, czy można liczyć, Panie Profesorze,
na autokarykaturę?

— Oczywiście. Czy ta odpowiada?
— Tak. Choć żałuję nieco, że nie udało mi

się Pana „podpatrzeć” przy pracy...
— Nie jestem zawodowym karykaturzy­

stą! Karykaturę traktuję jako swego rodza­
ju odskocznię od malarstwa. Zresztą powiem
pani prawdę — każdą karykaturowaną twarz

muszę przemyśleć, przestudiować. Potem do­
piero ciągnę kreskę.

— Zaskoczył mnie Pan. Kilka lat temu, a

było to podczas inauguracji roku akademickiego
w Akademii Sztuk Pięknych, w ciągu godziny
zarysował Pan kilkadziesiąt kartek. Oczywiście
każda z nich poświęcona była komu innemu.

— A czy później, w tej samej postaci, wi­
działa pani owe karykatury w „Życiu Lite­
rackim”?

— No, tego już powiedzieć nie mogę. Pyta
Pan o szczegóły!

— Właśnie. Bo prawdę powiedziawszy to

były szkice. Szkice, nad którymi później pra­
cowałem w domu. Może i trudno w to bę­
dzie uwierzyć, ale zamieszczona w „Życiu
Literackim” karykatura malarza Kazimier-za
Podsadeckiego została wybrana (przez Stani­
sława Wojtowicza!) aż z 87 wariantów ry­
sunku, długo się bowiem zastanawiałem nad
tym jak uchwycić twarz w uśmiechu, z języ­
kiem na wierzchu a ną dodatek gwiźdżącą.
Efekt? Zastosowałem kubizm na użytek ka­
rykatury!

— Jak długo w takim razie i z ilu warian­
tów wybrał Pan autokarykaturę?

— Wyszła od „pierwszego podejścia”. Ale
wcześniej, co tu ukrywać, miałem już po­
mysł na rozwiązanie elementów twarzy; pro­
szę zwrócić uwagę jak plastycznie przedsta­
wiłem oko.

— Nigdy nie podaje się Pan za karykaturzy­
stę?

— Nigdy. Mówiłem już — jestem mala­
rzem. Poza tym twierdzę, iż zdolny malarz
powinien umieć rysować karykaturę. Zresz­
tą mam na to i dowody — Leonardo da
Vinci, Goya, Piccaso, Orłowski, Frycz, Mal­
czewski, Wyspiański. Czy jednak o nich mó­
wimy: karykaturzyści? Nie, dla nich był to

jedynie śmieszek na boku.
— W odniesieniu do Pana osoby, to jednak

„Zycie” swoje zrobiło! Od lat drukuje Pan
wszak w tym poczytnym, ogólnopolskim piśmie
twarze ludzi „Z tamtej strony Wisły”.

— W 1 roku 1969, właśni.e w chwili, gdy
zdecydowałem się opublikować karykaturę
Podsadeckiego, Jacek Stwpra rzucił myśl: „A
może by tak częściej! Może by sylwety Kra­
kowa”? Zresztą tytuł rubryki, metaforyczny
bardzo, też jest autorstwa Stwory. Aha, i
powiedział wówczas jeszcze' „Zrób chociaż,
Tadek, dwadzieścia karykatur...”

— Tymczasem wydrukował ich Pan, no właś­
nie, ile?

— 272. Ale czasami odczuwam już... prze­
syt tą zabawą. ,

— Czy karykatura to odrębna gałąź sztuki?
Jak się ona ma do komiksu?

— Uważam, że odrębna. Uważam ponadto,
że jej rodowód sięga czasów jaskiniowych;
proszę zwrócić uwagę, iż wszystkie zwierzę­
ta rysowane były zgoła inaczej niż ludzie —

ci. ostatni prostą, oszczędną kreską Podejrze­
wany więc, iż zalążek przyszłego syntetycz­
nego, ekspresyjnego rysunku, właśnie kary­
katury, wywodzi się z odległych czasów. A
komiks? Cóż, tu nie obowiązuje podobień-

SOBOTNIE DIALOGI

ROZMOWA Z TADEUSZEM ŁAKOMSKIM

stwo postaci. Tu wymaga się humoru ale o

zacięciu... publicystycznym.
— Panie Profesorze, w uczelni przez 31 lat

wykładał Pan malarstwo; twierdzi Pan, że

każdy malarz powinien umieć wykonać kary­
katurę. A czy rysowania karykatury się nie

uczy?
— Andrzej Stopka zwrócił się kiedyś do

mnie z propozycją założenia Studium Karyka­
tury w ASP. Studium nie ma. Nie, ta umie­
jętność musi sama „wyjść” z człowieka.

— A kiedy ona objawiła się u Pana?
— W czasach szkolnych. Bardzo lubiłem

patrzeć na twarze nauczycieli i odnajdywać
w nich cechy charakterystyczne dla osobo­
wości. To samo czyniłem z kolegami.

— W Pana malarstwie dominuje portret...
— Myśli pani o tym, że właśnie portret u-

łatwia mi rysowanie karykatur? Tak, przy­

znają. Przynajmniej w wychwyceniu cech
indywidualnych człowieka.

— O ile wiem, aktualnie pracuje Pan Profe­
sor nad portretami byłych rektorów Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie?

— Tak. Będzie ich pięć. Wcale niełatwe
to zadanie, bo na ogół portretuję bądź znane

mi osobiście postacie, bądź maja.c przed sobą
model. A tu?

— Miał Pan swego czasu skłonności do obra­
zów figuratywnych, malował Pan pejzaże.

— O, ja w ogóle zawsze lubiłem ekspery­
mentować. Pewnie, że nie uniknąłem pomy­
łek, rozczarowań, ale miałem też i dobre mo­
menty w swej twórczości. Wie pani co zaw­
sze było dla mnie najważniejsze? Ze mogłem
i potrafiłem kierować się poglądem: „wyjdzie
— nie wyjdzie”. To ważne dla twórpy.

Rozmawiała: (BĘT)
*

por­
towy

jazd

Zderzenia

zTemidą

Z KAŻDYM ROKIEM rośnie liczba polskich inwestycji
prowadzonych poza granicami naszego kraju, z każdym
rokiem rośnie także liczba polskich robotników i specja­
listów pracujących na owych eksportowych budowach.
Wyjazdy są atrakcyjne z wielu względów, z finansowego
zaś w szczególności. Nic więc dziwnego, że chętnych jest

1 więcej niż wolnych miejsc. Tu i ówdzie rozpowszechnił
się pogląd, iż aby wyjechać, należy najpierw kontu trzeba
dać „procent”. Dać więc postanowił także i Franciszek D..,

Pewnego dnia pan D. zgłosił się do Działu Eksportu
Przedsiębiorstwa „Budostal” w Krakowie z pytaniem, ja­
kie są szanse uzyskania skierowania na wyjazd do ZSRR..
O wyjeżdzle marzył syn pana D., kucharz zresztą., i kole­
żanka syna Wiesława M., także kucharka. W dziale od­
powiedziano, że szanse istnieją i to nawet duże, gdyż spe­
cjalistów od garnków brakuje. Należy więc skompletować
wymagane dokumenty, złożyć je łacinie i czekać na de­
cyzję..

Dokumenty były gotowe i to w rekoidowo krótkim ter­
minie. Pan D. ponownie zjawił się w eksportowym dziale
Teczki położył na biurku urzędnika, uprzejmie go jed­
nocześnie prosząc, aby papierzyska przejrzał i sprawdził
czy z tymi ostatnimi wszystko jest w porządku. Lech K.,
główny specjalista do spraw eksportu „Budostału”
prośbę petenta spełnił. W' trakcie przeglądania natknął
się na białą kopertę. Zawierała załączniki nie figurujące
w żadnym rejestrze wyjazdowej dokumentc.-ji. Pieniądze
po prostu.

MIĘDZY EKSPORTOWYM specjalistą a petentem roz­
winął się swoisty dialog. Pan D. przekonywał, że pie­
niądze wziąć należy, aby sprawę lepiej się załatwiało;
pan K. z kolei utrzymywał, iż to co rebi tatuś kucharza,
jest najzwyklejszą próbą przekupienia urzędnika.

Panowie nie doszli do kompromisowego rozwiązania, a

to z prostego względu; że Franciszek D fatalnie trafił.
Lech K. bowiem łapówek nie brał i tej też wziąć nie za­
mierzał. Zareagował natomiast ostro i zdecydowanie. Z
sąsiedniego pokoju poproszona została urzędniczka działu,
która spisała stosowny protokół na okoliczność próby
przekupienia,jej szefa. O całym zdarzeniu poinformowano
także milicję- t

Franciszek D. nie dawał za wygraną. Nazajutrz pono­

wnie zjawił się w „Budostalu” przepraszając i tłumacząc,
ze z tymi pieniędzmi zaszło przykre nieporoz-irmenle. Oto
zona przez pomyłkę włożyła pensję syna do teczki z do­
kumentami i on, tatuś, nie wiedząc o niczym dokumenty
zabrał i przyniósł do przedsiębiorstwa. O żadnej łapówce
nie może być więc mowy, a jedynie o przykrym zbietju
wypadków. Jeszcze raz gorąco przeprasza pana głównego
specjalistę i równo gorąco prosi, aby całą sprawę z mili­
cji wycofano.

Prośba troskliwego taty kucharza nie została spełniona
i cała sprawa trafiła z milicji do. prokuratora, a potem,
przed oblicze sądu. Tu oskarżony, a także jego żona i syn
kucharz zgodnie utrzymywali, iż nie n:a sensu robić tego
całego sądowego zamieszania ze zwykłej pomyłki. Było
właśnie tak. jak było: to znaczy pieniądze trafiły do zie­
lonej teczki jedynie przez nieśmiadome działanie mamy
i żony. O łapówce nikt nie myślał.

Na nieszczęście dla oskarżonego w sądowych aktach
tkwił ów nieszczęsny protokół, będący wiernym sprawo­
zdaniem rozmowy przeprowadzonej przez F-anciszka D-
z głównym specjalistą Lechem K. Rozmowy, w trakcie
której rzecz całą nazywano po imieniu, czyli — łapówką.

Sąd kierując się zasada swobodnej oceny dowodów sta­
no! na stanowisku, iż właśnie protokołowi i zeznaniom
świadka Lecha K. należy dać wiarę Specjalista nie znał
wcześniej tatusia kucharza, nie miał więc żadnych powo­
dów do fałszowania rzeczywistości, do bezpodstawnego
obwiniania niewinnego człowieka. Uznano więc winę
Franciszka D za udowodniona i za próbę przekupstwa
urzędnika skazano go na karę Fi tys zł grzywny. Sąd za­
rządził także przepadek na rzecz Skarbu Państwa kwo­
ty 2 tys. zł. którą kiedyś skazany próbował wręczyć Le­
chowi K. Franciszek D. zapłaci również koszty sądowe.

KUCHARZ l KUCHARKA skierowania oczywiście nie

otrzymali. Dodajmy, że gdyby nie owe dwa tysiące w bia­
łej kopercie, młodzi ludzie pracowaliby już w ZSRR, gdyż
rzeczywiście „Budośtal” przeprowadzał rekrutację na wy­
jazd i kucharze byli, szczególnie poszukiwani Cóż, wnio­
skowanie iż wystarczy „dać” by „mieć” okazuje się cza­
sami złudne...

(HAŃ.)
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60 LAT ARMII RADZIECKIEJ

Przynieśli
WOLNOŚĆ

„Do Armii Czerwonej wstępuje każdy, kto gotów
jest oddać swe siły, swoje życie sprawie obrony zdo­
byczy Rewolucji Październikowej, władzy Rad i so­
cjalizmu..."

Tak głosił dekret Rady Komisarzy Ludowych, wydany x

inicjatywy Włodzimierza Lenina i z jego podpisem, 28 stycz­
nia 1918 r. Data ta wyznacza początek 60-letniej historii sił
zbrojnych Kraju Rad.

Decyzja o utworzeniu armii podytkowana została koniecz­
nością. Uzbrojone oddziały milicji robotniczej, które ode­
grały decydującą rolę w zwycięstwie Rewolucji Paździer­
nikowej oraz w jej obronie w pierwszym okresie istnienia
władzy radzieckiej nie mogły sprostać zmasowanym siłom
kontrrewolucji, wspieranym przez korpusy obcych inter­
wentów. Potrzebna była stała armia.

Już w połowie lutego liczyła ona 100 tys. ochotników,
pod koniec kwietnia — ponad 200 tys. Wobec narastającego
zagrożenia młodego państwa rząd radziecki zmuszony ko­
niecznością 22 kwietnia 1918 r. wprowadził powszechny obo­
wiązek przeszkolenia wojskowego dla wszystkich mężczyzn
w wieku od 18 do 40 lat. Wiosną tegoż roku ustanowiono
w armii instytucję komisarzy politycznych z szerokimi
uprawnieniami. Nowo utworzona armia, często ile uzbrojo­
na, marnie umundurowana, nierzadko odczuwająca głód,
której wielu dowódców dopiero w walkach zdobywało do­
świadczenia, rychło zadziwiła świat swą bojowością i po­
święceniem, skutecznością w zmaganiach na frontach woj­
ny domowej i z obcą interwencją.

Równie trudnej jeśli nie najcięższej próbie poddane zo­
stały siły zbrojne ZSRR w latach U wojny światowej.
Przypomnijmy: na froncie wschodnim walczyły 2/3 wojsk
hitlerowskich; po przetrzymaniu napom, najpotężniejszej na

owe czasy armii świata, siły zbrojne Kraju Rad wykrwa­
wiły ją w walkach obronnych a następnie przeszły do za­
krojonej na szeroką skalę operacji; rozgromiły ponad 600
dywizji niemieckich i satelitów (alianci zniszczyli 176 dywi­
zji); agresja na ZSRR kosztowała hitlerowców ponad W mi­
lionów żołnierzy (314 ogółu strat). Pod koniec wojny radzie­
ckie siły zbrojne liczyły 11.365 tys. żołnierzy. One wniosły
decydujący wkład w ostateczne zwycięstwo nad faszyzmem
oraz wyzwoliły spod okupacji hitlerowskiej wiele narodów
Europy. 1 nam przyniosły wolność. (zg)

YŁAM JEDNYM Z WIELU
KLIENTÓW, któremu spół­
dzielnie introligatorskie ko­

lejno odmawiały oprawy starych
książek, tłumacząc się brakiem
czasu i innych możliwości. — Na­
prawdę nie damy rady — wyjaś­
niano — ale może pan Przepióra...
To znakomity fachowiec, spec od

najtrudniejszych prac i na pewno
nie odmówi.

Przepióra — kiedy muszę odmawiać. Lu­
dzie chodzą od zakładu do zakładu, wszę­
dzie odsyłani z kwitkiem i naprawdę nie
chcą zrozumieć, że nie możemy podołać
wszystkiemu.

TAK WIĘC u pana Przepióry zetknęłam
się z problemem zanikania szlachetnego
zawodu introligatorskiego. A .jego boga­

te tradycje w Krakowie byłyby warte lep­
szego losu.

Bowiem Kraków, który -- jak powiada
mistrz z ulicy Sławkowskiej -- jest ko­
lebką wielu pięknych rzeczy — ma też
i w dziedzinie introligatorstwa niepośle-

Tak czy tak cech krakowski wyprzedza
datą swego powstania wszystkie inne mia­
sta Polski i znamiennych dat w jego hi*
storii nie brakuje. Choćby rok 1598 — da­
ta otrzymania znacznych przywilejów od
Zygmunta III; otworzyły one ..złoty wiek”
introligatorstwa krakowskiego o którym
Jerzy Waszkiewicz napisał' „Był to kieru­
nek może nie tak wytworny jak włoski,
ale pełen świeżej pomysłowości i nowych
wartości dekoracyjnych”

Przeniesienie siedziby króla i dworu de
Warszawy w 1609 roku, a następnie roz­
biory i zubożenie Krakowa, doprowadziły
do obniżenia poziomu rzemiosła introliga-

ICII ROZMOWIE przysłuchiwałam się przypadkowo. W tram­
waju. Stali na przednim pomoście i dzielili się własnymi do­
świadczeniami. ONA: „Coś ty, kto by chodził na wykłady! Wy­
starczy pokazać się kilka razy. Przed egzaminem. Tak, żeby
twarz zapamiętał... (egzaminator —- dop. tb)”. ON: „U mnie to

niemożliwe. Sprawdzają. Z nieobecności trzeba się tłumaczyć...”

Rozmowa ta skłoniła, mnie do pew­
nych refleksji. Sięgnęłam po regula­
min studiów. Ten ostatni. W nim.
nastronie9w§10wpkt.1wyczy­
tałam: „Studenta obowiązuje aktywny
udział w zajęciach dydaktycznych prze­
widzianych planem studiów oraz ter­
minowe składanie egzaminów i wypeł­
nianie innych obotoiązków dydaktycz­
nych, przewidzianych w planie stu­
diów”. Ale już w pkt. 2 napisano:
„Obecność studenta jest kontrolowana
na: ćwiczeniach, proseminariach, semi­
nariach, konwersatoriach, laborato­
riach, zajęciach laboratoryjnych, war­
sztatach oraz innych zajęciach prak­
tycznych". Odłożyłam regulamin. Prze­
stałam też zastanawiać się nad Spra­
wą obecności na wykładach. Cóż, widać

recepty
na kształcenie i wychowywanie kadr
fachowych o najwyższych kwalifika­
cjach (takie jest przecież podstawowe
zadanie szkoły wyższej) wypisać j e d-
nozn,acznie niepodobna. Co naj­
wyżej — można dokładać wciąż sta­
rań, aby osiągane efekty , dydaktyczne
odpowiadały-założonym celom i plano­
wym zadaniom uczelni. Dodajmy jed­
nak od razu: starań zarówno ze stro­
ny ludzi odpowiadających za proces
nauczania jąk i studentów.

Nie będę tu jednak wchodziła w pro­
blemy procesu dydaktycznego — pyta­
nie: „jak dobrze uczyć?” jest wciąż o-

twarte. Natomiast trzeba jasno postawić
sprawę — wiele się robi w naszym kra­
ju, aby studentom stworzyć coraz to

lepsze warunki do nauki! Między in­
nymi rozbudowuje się i modernizuje u-

czelnie, buduje domy studenckie, sto­
łówki itp., weryfikuje system stypen­
dialny.

Właśnie w październiku ubiegłego
roku „wszedł w życie” nowy system;
wprowadzenie stypendiów i nagród , za

wyniki w nauce znacznie podnio­
sło poziom nauczania poprzez
zdopingowanie młodzieży do osiągania
coraz lepszych ocen, a zatem i wyni­
ków pracy.' Rozmawiając z początkiem
stycznia z delegatką na II Krajową
Konferencję PZPR, Sabiną Szymik u-

słyszałam: „Największym plusem obec­
nego systemu stypendialnego jest to, że
nie tylko mobilizuje do nauki, ale także
uwzględnia postawę studenta”. Wy­
powiedź tę uzupełnił mi później pro­
rektor AGH, prof, dr hab. inż. Alek­
sander Długosz:

„Co prawda trudno już dziś oceniać sy­
stem (jego analizę przygotujemy pod ko­
niec lutego), śmiało jednak możemy przy­
puszczać, że zarówno podniesienie wyso­
kości stypendiów (nagroda rektorska mo­
że być podniesiona aż o 50 proc.!) jak
również objęcie ąjmi znacznie większej

Ilości żaków, ułatwi życie młodzieży. My­
ślę też, ie zdecydowana większość stu­
dentów z pełną odpowiedzialnością po­
święci się studiem”.

Z pelnq odpowiedzialnością?!

Żeby lepiej zrozumieć sens słów pro­
rektora należy odwołać się do... staty­
styki. Zacznijmy właśnie od AGH. Od
ocen studentów. Otóż na koniec wrze­
śnia 1977 roku (sesja kończąca rok
akademicki 1976/77) na 9474 studentów

TERESA BĘTKOWSKA

■ Jestem więc w pracowni Jana Przepióry
01 przy ul. Sławkowskiej. Zdobi ją, jak przy-
H stało miejscu hasło: KSIĄŻKA TO NAJ-
B LEPSZY PRZYJACIEL — UCZY, BAWI,
Q POCIESZA. Nad mnóstwem wszelakich
B książek, dyplomów pięknie oprawnych
H króluje bukiet suchych traw, a na hono-
B rowym miejscu stary mercedes, wierna
B maszyna do pisania, która — kto wie! —

B chyba będzie obchodzić w lutym jubileusz
B 48-lecia pracy w introligatorstwie łącznie
B ze swoim właścicielem. On sam, człowiek
B stateczny, uważny w słuchaniu i pełen
B uprzejmości idealnie harmonizuje z tym
B małym, nieco staroświeckim wnętrzem,

wygospodarowanym na pięterku staro-
« miejskiej kamienicy.
SI■I Klientów’ tu mnóstwo. Przydałoby się
jg za to więcej fachowych rąk. Ale, mimo
Ig tego, Jan Przepióra ma tzw. miękkie ser-

gg ce i może z tej przyczyny moja „Królowa
gg Jadwiga” Lucjana Rydla oraz Dzieła Ze-
g| brane Mickiewicza pod redakcją prof. Ta-
B deusza Pini — lądują wreszcie na biurku,
B jako przyjęte do oprawy. Podobnie, jak i
B zamówienie Politechniki, która przysłała
B do oprawy pęk grafik i obrazów, czy zgło-
B sienie innej instytucji na oprawę urzędo-
B ,wej dokumentaęji. Bywa jednak inaczej.
B — Zawsze mnie to boli — wyznaje pan

Jak długo trwać może?

Znów odwołajmy się do regulaminu.
Do § 33 pkt. 3: „Student może uzyskać
zezwolenie na powtarzanie roku nie
więcej niż dwa razy w okresie stu­
diów”. He osób z przywileju tego ko­
rzysta? Statystyki milczą na ten te­
mat. Rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prof. dr hab. Mieczysław Hess
bez ogródek zaś mówi: „Uważam, że
regulamin nie sprzyja dyscyplinie stu­
diów; przy minimum wysiłku pozwala
zupełnie nieźle prosperować całkiem
miernemu studentowi...”

Zostawmy jednak i tym razem re­
gulamin. Przyjrzyjmy się za to pó raz

wtóry liczbom. Tym razem ilustrują­
cym postępy w nauce żaków najstar­
szej uczelni w kraju. Otóż w ub. roku
akademickim z 10 335 studentów zare­
jestrowanych na studiach dziennych w

UJ, ubyło 1647 osób! Inaczej? Z listy
studentów skreślono 577 osób, urlopo-

INDEKS PRAWDĘ POWIE

zdających egzamin 2053 osoby osiągnę­
ło średnią ocenę powyżej 3,8; 2 tys.
osób — między 3,5—3,7; 5421 osób —

do 3.5. Czy wyniki to zadowalające?
I tak, i nie — skomentował pytanie

prof. Długosz. — Bo trzeba wziąć pod
uwagę i to, że czasem zanim studen­
towi do indeksu zostanie wpisana ocena

dostateczna, „zaliczy” oń kilka podejść do

egzaminu. Niemniej uważani, że w Aka­
demii osiągnięcie takich wyników — a

mówiłem wcześniej, że są one dobre —

jest rezultatem, co tu ukrywać, utrzy­
mania dyscypliny. Dyscypliny studiów,
która wyraża się między innymi i tym,
że wykluczyliśmy niemal zupełnie tak

zw’ąne wpisy warunkowe na rok, pozwa­
lające studentom prawie że do dyplomu
uzupełniać zaległe zaliczenia.”

W Akademii Górniczo-Hutniczej ter­
minowość kończenia studiów wynosi 60
procent! (terminowość, a więc stosunek
liczby studentów, którzy ukończyli stu­
dia w danym roku do liczby studen­
tów, którzy byli przyjęci na pierwszy
rok studiów przed 4 lub 5 laty), lo
prawda — waha się ona w zależności
od wydziału i kierunku (od 47 do 88
proc.), ale ta właśnie cyfra jest mier­
nikiem obowiązku, dyscypliny, syste­
matyczności, wreszcie sposobu my­
ślenia młodych ludzi. Podkreślam
myślenia, bo co tu ukrywać — wie­
lu studentów jeszcze dziś rozumuje ka­
tegoriami: studia to piękna przygoda
więc niech trwa cna jak najdłużej.

wano 912. Warto dodać, że na 8818 ża­
ków, którzy rok zaliczyli, 1458 indeks
otrzymało... warunkowo.

Można by w tym miejscu pokusić się
o pytanie: dlaczego studenci przepada­
ją? Od razu jednak małe wyjaśnienie —

ilość skreślonych
nie jest znów tak wielka by był po­

wód do bicia na alarm. Mimo to i nad
tym faktem należałoby się także zasta­
nowić. Szczególnie, gdy „przepadają"
studenci lat wyższych — trzeciego,
czwartego a nawet i piątego roku. Tym
bardziej, że wszyscy zdajemy sobie ja­
sno sprawę, że studia sporo kosztują.
Nas wszystkich — społeczeństwo, pań-
.stwo. Nie bez znaczenia podnoszę kwe­
stię kosztów. Bo choć one są trudne do
jednoznacznego określenia (kształtują
się rozmaicie na różnych uczelniach,
ba, na różnych wydziałach i kierun­
kach tych uczelni) to wiedząc na przy­
kład, iż wykształcenie aktora kosztuje
około 300 tys. zł, a studenta uniwersy­
teckiego działu humanistycznego po­
nad 100 tys. nietrudno obliczyć kwo­
tę zmarnowaną przez delikwenta koń­
czącego edukację na roku trzecim czy
czwartym.

Gdy temat powyższy podjęłam w

rozmowie z rektorem PWST w Krako­
wie, prof. Jerzym Krasowskim powie­
dział:

„W naszej szkole najwięcej osób zde­
cydowanie przepada na I reku — słaba

dnie zasługi. I jeśli najszczytniejszym ce­
lem tego zawodu jest „najpełniej wyrazić
w oprawie treść książki” — to cel ten

osiągali krakowscy majstrowie już w epo­
ce książki rękopiśmiennej. Byli to po­
czątkowo bracia zakonni — opiekunowie
bibliotek klasztornych i kapitulnych. We­
dług tradycji pierwszy introligator świecki
zjawił się w naszym mieście w 1407 roku
a nieco później w księgach miejskiej rady’
znajdujemy wzmiankę o zawodowych
„buchbinderacn": Kasprze, Marcinie i Mi­
kołaju, którzy oprócz wykonywania opraw
iluminowali także księgi kościelne. Pierw­
sza organizacja cechowa introligatorów
krakowskich datuje się podobno jeszcze z

1547 roku, chociaż pierwsza ordynacja,
której podporządkowało się 12 mistrzów
krakowskich, dwu — kazimierskich i je­
den stradomski, jest o 20 lat późniejsza.

torskiego. Pewien zwrot w jego dziejach
nastąpił z chwilą uzyskania przez Kraków
autonomii w 1866 r.; zaś na przełom XIX
i XX wieku, gdy Kraków stał się znaczą­
cym ogniskiem sztuki i nauki, przypada
okres jego odrodzenia. Czołowymi posta­
ciami introligatorstwa w tym czasie byli:
Piotr Repetowski, Karol Wójcik oraz Ro­
ber! .lalioda Właśnie Robert Jahoda, któ­
ry jako jeden z pierwszych zastosował w

swojej twórczości nowe hasła płynące z

Anglii stworzył największy w Polsce, zna­
ny szeroko w kraju i za granicą zakład
introligatorski.. Jahoda umiał nadać cha­
rakter oryginalnej sztuki oprawom, które
projektowali znani malarze i graficy Sta­
nisław Wyspiański, Stanisław Fabi.iański,
II. Starzyński i inni. Jego syna, również
Roberta .Tahodę, prezesa izby krakowskiej
i posła na Sejm — doskonale znał mistrz

OFENSYWA STYCZNIOWA 1945 R. WYZWOLIŁA
PODHALE. NIEMCY W POSPIECHU WYCOFA­
LI SIĘ Z PODTATRZA. FRONT ZATRZYMAŁ SIĘ

NA LINII GŁÓWNEGO GRZBIETU ZACHODNICH TATR.
BYŁA WTEDY NIEZMIERNIE CIĘŻKA ZIMA — SROGIE
MROZY I DUŻE ŚNIEGI.

W takich warunkach przyszło walczyć z Niemcami mię­
dzynarodowej partyzantce — Słowaków, Polaków, Czechów,
Rosjan, Węgrów — dowodzonej przez generała Velićkę. W

grudniu 1944 r. brygada Velićki doznała znacznych strat w

walce z hitlerowcami. Niektóre oddziały zostały rozproszo­
ne, wielu rannych partyzantów szukało schronienia przed
niemieckimi patrolami w najdzikszych zakątkach gór. Jed­
na z takich grup ciężko rannych partyzantów przeszła wy­
jątkową epopeę. To, że przeżyli — zawdzięczają bohater­
skiej postawie węgierskiego medyka Juraja Bernata oraz

grupie tatrzańskich ratowników, którzy II lutego 1945 r.

wyruszyli na pomoc rannym partyzantom, ukrytym w sza­
łasie na zboczu Salatyńskiego Wierchu w słowackich Ta­
trach. Była to’ najtrudniejsza wyprawa zakopiańskich ra­
towników. Warto przypomnieć jej dzieje...

LUTEGO 1945 R„ w dwunastym dniu po wyzwole­
niu Podtatrza, zjawił się w Zakopanem człowiek, na

którego z zaciekawieniem zerkali ludzie: w strzę­
pach ubrania narzuconego na gołe ciało, zarośnięty, z roz­
czochranymi włosami, prawie bosy, z automatem przerzu­
conym przez plecy. Był to lekarz partyzanckiego oddziału,
który przez 60 godzin przedzierał się przez Tatry, aby do­
trzeć do zakopiańskich ratowników, w nich widząc jedyny
ratunek dla ciężko rannych partyzantów ukrytych w gó­
rach, pozbawionych lekarstw, żywności, narażonych na wy­
krycie przez niemieckie patrole.

Juraj Bernat — on to był owym dziwnym przybyszem —

dotarł do komendanta milicji w Zakopanem, Stanisława
Gryzieckiego. Ten przez Józefa Marusarza przekazał pismo
do ratowników, w którym stało: „Natychmiast rozkazuję
zebrać dwudziestu ludzi wraz ze sznurami, sankami i innym
sprzętem dla ratowania rannych żołnierzy w górach”.

Jeszcze tego samego dnia, w nocy o 23. stawiło się w

punkcie zbornym 14. wytrawnych ratowników tatrzańskich:
mgr Zbigniew Korosadowicz jako kierownik wyprawy, Jan

o-Iporno.W psyehlczna, wybór niewlaści- |

w«go zawodu, niesprawdzenie się raelio-
myeh umiejętności... N» latach później- 1

szych o skreśleniu decydują przeważnie |

wypadki losowe. Pewnie — zdarza się też,
że muslmy odebrać indeks studentowi,
który wpadl w... nałóg alkoholowy. Skreś­
liliśmy także kiedyś młodzieńca, który
pobił koleżankę z roku”.

Rzeczywiście — wybryki natury chu­
ligańskiej, fałszowanie podpisów w in­
deksie, łamanie np. przepisów celnych
(tak! to także powód do skreślenia z li­
stów studentów!) są wypadkami rzad­
kimi. Częściej pozbawia się młodego
człowieka indeksu, jeśli nie wypełnia
on podstawowych obowiązków przewi­
dzianych regulaminem studiów. Sło­
wem, jeśli nie przestrzega dyscypliny
studiów’. Wobec takiego faktu właśnie
niedawno stanęły władze Akademii
Rolniczej — z IV roku Wydziału Rol­
niczego skreślono aż 15 osób. A jak
to wygląda na AGH? Weźmy dla przy­
kładu Wydział Górniczy. W ub. roku
na I roku studiów skreślono 26 stu­
dentów,naII—15,naIII—3,na
IV — 4; Wydział Elektryczny — z 530
osób przyjętych na I rok za złe postę- |

py w nauce skreślono 98, z 1500 uczę­
szczających na rok od II do V skre­
ślono 44. „Za wszelką cenę nie ściąg­
niemy* nawet studentów lat najwyż­
szych. Da-jemy im szansę — komentu­
je prorektor Długosz — jeśli potrafią I
z niej skorzystać, dobrze. Jeśli nie —

trudno.”,.. .. . s,.

Brak dyscypliny
Te słowa powtarzają się dość często

w rozmowach z pracownikami nauko­
wo-dydaktycznymi. Powtarzają się i w

rozmowach z aktywem SZSP. Alojzy
Morzyniec, gdy zwróciłam się do niego, |

jako wiceprzewodniczącego ZK SZSP,
z pytaniem, jak pojmuje kwestię dys- I
cypliny nie wahał się sformułować tezy: |

„Nielicznych zaledwie studentów wa­
runki materialne zmuszają do podjęcia |

zarobkowej pracy w czasie nauki, nie- I
liczni więc mogą tłumaczyć słabe wyni- ■
ki w nauce, ba, rezygnację ze atudiów
tym właśnie powodem”... Potem zaś do- g
dał: „Wydaje mi się, że i nasza rola, or- |
ganizacji, w procesie kształcenia i wy- I

chowania młodzieży jest duża. Najważ­
niejsze to wyrobić w młodym człowieku

poczucie odpowiedzialności. Ono wszak bę­
dzie procentować w dorosłym życiu, w

życiu, w którym niejednemu z nas przyj­
dzie kierować nie tylko maszynami, ale

przede wszystkim zespołami ludzkimi.
Podejmujemy wiele działań by wyrabiać
u studentów nawyk przestrzegania dy­
scypliny.”

CÓŻ, SESJA egzaminacyjna już się
rozpoczęła. Jak wypadanie? Jed­
nym wystarczy spojrzenie we

własny indeks, inni zechcą przyjrzeć
się wynikom egzaminów w skali śro­
dowiska. I jedno i drugie spojrzenie
będzie wymowne. Póki co — trzeba pa­
miętać, że z uczelni wynosi się nie tyl­
ko wiedzę fachową. Wynosi się rów­
nież, a przynajmniej powinno, otwarty
umysł i... nawyki m. to. do solidności,
odpowiedzialności, samodzielności, rze­
telności. ■

Ceberniak, Józef Faden, Stanisław Gąsienica-Byrcyn, Jan
Gąsienica-Tomków, Władysław Gąsienica, Stanisław Majer­
czyk, Stanisław Marusarz II, Marian Woyna-Orlewicz, Ma­
rian Szeligiewicz, Wojciech, Jakub i Stanisław Wawrytko-
wie i Szymon Zarycki.

O godzinie piątej rano 11 lutego wyruszyła ekipa ratun­
kowa. W zachowanej „KRONICE GOPR-u” Zbigniew Ko­
rosadowicz opisał zwięźle przebieg akcji:

„Wraz z lekarzem partyzanckim Jurajem Bernatem, który
miał nam służyć za przewodnika, udaliśmy się sankami do Do­
liny Chochołowskiej. Po dotarciu do Polany Chochołowskiej —

tu spotkaliśmy pierwsze patrole partyzanckie — dalszą drogę
odbywaliśmy na nartach lub pieszo. Ponad Litworowym Żle­
bem podążaliśmy ku grani Długiego Upłazu, który przekro­
czywszy w Łuczniapskiej Przełączce zeszliśmy do Doliny fca-

Fot. CAF — MOMOT

BOBRY NA KAMCZATCE
Z lasów nadbaltycki-ih prosto na

Kamczatkę powędrowała partia trzy­
dziestu bobrów. Niecodzienni podróż­
nicy przybyli na Kamczatkę samo­
lotem w ślad za wcześniej osiedlony­
mi tu łosiami. Naukowcy postanowili
zaaklimatyzować na półwyspie szereg
gatunków niespotykanej tu fauny. Bo­
bry po norce amerykańskiej, żyjącej
tu od 1960 r„ czar nej nutrii i łosiu by­
ły najlepszymi „kandydatami” do za­
mieszkania na Kamczatce

HERBACIANE MYDŁO?
Krzewy herbaty dostarczają nie tyl­

ko aromatycznych listków Z heroa-

cianych szypułek nasiennych przemy­
sły spożywczy, maszynowy i kosmety­
czny wytwarzają oleje potrzebne każ­
demu z nich do innych celów Kosme-

tyey wyprodukują ńa ich bazie wyso­
kogatunkowe mydła.

SKARBY
STEPOWYCH PIĘKNOŚCI

W pobliżu Murza Arabskiego odkry­
to skarb składający się z 500 rzadkiej
urody starych wyrobów jubilerskich.
Wśród nich znajdują się złote branso­
lety, kolczyki i naszyjniki oraz wiele
ozdób srebrnych i z brązu.

KOPALNIA
SPRZED 10 TYS. LAT

Sławne krzemionki opatowskie bę­
dą miały „konkurenta” w postaci sta­
rożytnej kopalń' krzemienia czekola­
dowego w Wierzbicy kolo Radomia.
Na znanym już nauce z wcześniejszych
badań polu robót górniczych- znalezio­
no tysiące wyrobów i odpadów z krze­
mienia oraz dwa szybiki górnicze o

średnicy 4 m. Kopalnia ta eksploato­
wana była przez ludzi żyjących ok.
8000 lat p.n .e.

PODĄŻAJĄC ULICĄ V-

NIWERSYTECKĄ, NIE
SPOSÓB NIE DOSTRZEC

PRZYSPIESZONEGO RU­
CHU I PRAC WYKOŃCZE­
NIOWYCH PRZY NOWEJ
BUDOWLI LIPSKA - po­
między budynkiem semina­
ryjnym a wieżowcem Uni-,
wersytetu im. Karola Mark­
sa. Ten ciąg zabudowy kom­

pleksu uniwersyteckiego gru­
puje sale wykładowe. Popu­
larnie nazywa się go „trak­
tem wykładowym", ponie­
waż znajdują się tu 22 sale,
obliczone na 3.280 słuchaczy.

Już niedługo, bo jeszcze w

lutym oddane zostaną do u-

żytku ostatnie sale, wyposa­
żone kompletnie w urządze­
nia audiowizualne, studia te­
lewizji przeznaczone na „po­
moce naukowe” studentom i

wykładowcom. Bardzo rozbu­
dowano system obsługi tzw.
równoczesnych tłumaczeń,
wykładów w różnych języ­
kach — co pozwoli także or­
ganizować w jednej z więk­
szych sal tego kombinatu u-

czelnianego, konferencje i

sympozja międzynarodowe z

udziałem 470 osób, dla któ­
rych przygotowano specjalne
pulpity z podłączonymi słu­
chawkami. Wszystko to bę­
dzie funkcjonwało już pod­
czas najbliższej, wiosennej se­
sji egzaminacyjnej.

PODCZAS dłuższych przerw
w wykładach, studenci będą
mogli korzystać z 500 tys. to­
mów . znajdującej się tu bi­
blioteki — jak również, poza
naukowymi zajęciami, z no­
wo otwartego baru mleczne­
go (szybkiej obsługi) na 30
miejsc. Na wewnętrznym
dziedzińcu uczelni utworzy
się rodzaj centrum uslugo-

Użytkowane już obiekty uniwersyteckie. Fot. CAF — ADN

MANFRED ARNDT (LVZ) LIPSK

A/ow»y
*

wego dla słuchaczy i praco­
wników Uniwersytetu. Tu
zostaną uruchomione punkty
informacji oraz sprzedaży bi­
letów na własne imprezy
kulturalno - naukowe, roz­
dzielnie talonów wyżywie­
niowych, a także sprzedaż
biletowa na pojazdy komu­
nikacji miejskiej.

NOWY, trzypiętrowy ciąg
sal wykładowych będzie w

pełni wyposażony w apara­
turę klimatyzacyjną — a. od
jesieni tego roku (w przer­
wie normalnych zajęć uni-

„tir<akt“
wersyteckich) ma pełnić fun­
kcję międzynarodowego cen­
trum spotkań z zagraniczny­
mi gośćmi Targów Lipskich.
Odciąży to pomieszczenia
nowego Ratusza, który do tej
pory „pękał w szwach” z

okazji natłoku w okresie im­
prez i prezentacji targowych.

A więc nowa budowla w

środku miasteczka uniwer­
syteckiego będzie wprawdzie
służyć głównie studentom,
ale i wspomoże na wielu in­
nych odcinkach życia miasta

cały Lipsk!

STEFAN MACIEJEWSKI

WYPRAWA...
notes tatrzańsk

tanej. Jej dnem, a później zboczami Szyndlowca, w poprzek
ujścia Doliny Rohockiej i dalej uboczami leśnymi — postępu­
jąc wydeptaną przez patrole partyzanckie ścieżyną, wśród bar­
dzo ciężkich warunków terenowych — osiągnęliśmy już nocą
maleńką chatkę myśliwską, w której znajdowali się ranni par­
tyzanci”.

Owa chatka (a właściwie szałas o powierzchni 15 m. kw..
z malutkim okienkiem i piecykiem z cegieł) stała w gęstym
świerkowym lesie na stokach Salatyńskiego Wierchu, w

dolinie którego znajdowała się niewielka osada-schronisko
Zwierówka. Rzecz w tym, iż w czasie wędrówki Bernata do
Zakopanego, Zwierówkę opanowali Niemcy, Szałas z ran­
nymi pozostał więc za liniami niemieckimi, jakieś 500 m.

w głąb. Zmieniało to zasadniczo na niekorzyść sytuację, tym
bardziej, że Zwierówkę obsadziły silne oddziały bawarskich
strzelców górskich, którzy na złączu Doliny Łatanej i Ro­
hockiej utworzyli pozycję kluczową, zamykając dostęp dó
dolnej części Doliny Zuberskiej...

Tymczasem ratownicy dobrnęli do szałasu. Ranni byli w

takim stanie, iż nawet nie mogli wyrazić radości z na­
dejścia pomocy. Zbigniew Korosadowicz z Bernatem go­

rączkowo naradzali się, jak przedstać się z rannymi i dwie­
ma osłabionymi sanitariuszkami do Zakopanego. Dylemat nie
lada — nie było bowiem mowy, aby wracać spod szałasu tą

samą drogą. Ekspedycja musiałaby wykonywać z rannymi
karkołomne manewry. Zdecydowano się na trasę iście bra­
wurową, lecz właściwie jedyną, która umożliwiała transport
chorych. Zaryzykowano mianowicie przemarsz szlakiem
niemal równoległym do linii obrony niemieckich ckm-ów.
Ekipa wyruszyła o godz. 3. nad ranem.

Juraj Bernńt wspomni potem:
„Ranni byli mocno przywiązani do zaimprowizowanych gań

(nart połączonych deseczkami i przykrytych świerkowymi ga­
łązkami — orzyp. 8. M.). Miejscami głęboki śnieg obsuwał się
często, trzeba było rannych niemal przeciągać pod śniegiem.
Osłabione dziewczęta kilka razy ugrzęzły w śniegu, trzeba je
było wyciągać i nieść na rękach. Obuwia nikt nie miał. Wszy­
scy mieli nogi poobwiązywane szmatami (...). Do naszych sań
przywiązaliśmy ośmiometrowe liny. Taternicy szli przodem,
czołgali się na czworakach, obrąbywali Czekanami lód.

Niemcy dostrzegli tajemniczą grupę Kilka serii z ckm-ów
mogło być kresem życia dla ratowników i partyzantów.
Jednak sądząc, że mają przed sobą czujkę nartvzancką, za

którą nadejdzie większa grupa — nie otwierali ognia, aby
nie zdradzić swych stanowisk ogniowych Można sobie wy­
obrazić jak dramatycznym napięciu szli ratcwnicv z ran­
nymi. Odetchnęli dopiero wtedv, gdy znaleźli się poza za­
sięgiem wroga. Na Łuczniańskiej Przełączce Niemcy im już
nie zagrażali, lecz niemniej groźny dla życia rannych bvł
silny mróz. Pośpiech był konieczny, ale teren trudny. W
międzyczasie dołączył się do grupy zagubiony w drodze
ratownik.

PO 35 GODZINACH AKCJI ratunkowej, 12 grudnia
wyprawa stanęła u wylotu Doliny Chochołowskiej. Tu
już czekały na rannych sanie Przewieziono ich (Rosjan:

Maksyma Olejnikowa. Tichona Lediakowa, Dymitra Bora-

dego i Polaka Jana Renisztzaka) wraz z dwiema sanita­
riuszkami i wyczerpanym, ale do końca dz.ielnym Jurajem
Bernatem — do zakopiańskiego szpitala.

Kierownik wyprawy, Zbigniew Korosadowicz swój raport
z wyprawy kończył słowami'

„Wszyscy ratownicy dali z siebie maksimum sił i energii —

cała ekspedycja obfitowała w niezwykle dramatyczne momen­
ty, była ogromne ciężka i wyczerpująca. Była to niewątpliwie
najtrudniejsza i najbardziej niebezpieczna wyprawa, jakiej kie­
dykolwiek Pogotowie dokonało”.
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Jan Przepióra. Znał również wielu innych
luminarzy sztuki, choćby Jana Wyżgę:
„Od momentu mojego zetknięcia z nim
i długoletniej współpracy nie spotkałem
drugiego takiego człowieka”.

RÓWNIEŻ o Łukaszu Kruczkowskim,
starczyłoby wspomnień na książkę. Był
to jowialny i dobroduszny nauczyciel

wielu pokoleń introligatorskich, niezrów­
nany w „podejściu” egzaminator i przyja­
ciel młodzieży. Wykonując sumiennie swo­
ją pracę miał czas także i na udzielanie
się Towarzystwu Śpiewackiemu „Hasło”
im. dr H. Jordana. To on jest autorem

dowcipnej „Małej Galerii Wielkich Twór-

eów Hasła”, gdzie wykorzystując swój im-

prowizatorski talent, przeprowadził poe­
tycką paralelę znakomitości ówczesnego
Krakowa z mieszkańcami boskiego Olim­
pu. Oto dyrygent Wallek-Walewski — ja­
ko „Apollo władny”, którego nie to sła­
wi, „że był chłopak ładny, lecz że muz

dziewięć zlał w harmonię jedną”. Albo
Józef Stankiewicz dyrektor Drukarni
Związkowej, „człowiek oblicza zacnego” u-

wieczniony w momencie gdy przybija do
pięciolinii serduszko tuż nad kasetą z

czcionkami. Albo Cezar Ząwiłowski, pre­
zes Związku Chórów województwa kra­
kowskiego uczczony wierszowanym stwier­
dzeniem „Dostojni państwo przyznać mu­
szą, że w. podwawelskim tym naszym
Olimpie kult pieśni wzrasta w „non plus
ultra tempie!”.

— Czy to stwierdzenie jest dziś aktual­

ne? — śmieje się mistrz Przepiórka doda­
jąc: — Gdyby z tych książek co są u mnie
chciał ktoś zrobić pożytek, mógłby machnąć
piękną książkę o krakowskim rzemiośle.

Oto np. Piotr Grzywa cechmistrz
książników krakowskich. Przynaj­
mniej tak go nazywał Łukasz Kruczkow­
ski, który stale upierał się przy tym aby
zarzucić niepolską nazwę introligator na

rzecz książnika. A oto pamiątki po pa­
nu Antonim Dalewskim. A właściwie je­
dynie wykaz pamiątek których Jan Prze­
pióra został spadkobiercą: wiele dyplo­
mów Dalewskiego, tableau z okazji 50-
lecia pracy zawodowej Roberta Jahody

i Norberta Augustyna, fotografie członków
cechu, złoty medal Dalewskiego... „Niniej­
szym aktem darowizny ja Jan Przepióra
ofiarowuję do zbiorów'Muzeum History­
cznego na jego wyłączną własność niżej
wymienione przedmioty...'’

Ton rozmowy mrocznieje, jej atmosfera
staje się jakby gęstsza a może bardziej
naelektryzowana.

— I rzeczy po mnie też tam będą .— po­
wiada rzeczowo człowiek zza biurka, a je­
go okulary połyskują tuż nad klawiaturą
mercedesa-weterana. — Wszystko to pój­
dzie do muzeum, aby skatalogowane mo­
gło służyć odrodzeniu naszej sztuki. Uwa­
żam, że rodzinne pamiątki są cenne może

jeszcze dla dzieci, a!e już wnukom zawa­
dzają. Po co mają być zamknięte w do­
mowej bibliotece, lub czekać zmiłowania
na jakimś strychu?

TE
I TYM podobne myśli nie przeszka-

dzają jednak Janowi Przepiórze tkwię £
mocno w rzeczywistości. To on blisko —

4 lata temu zorganizował w Krakowie u- g
rcczystości jubileuszu 400-lecia introliga- g
torstwa krakowskiego. To jego upraszają g
koledzy o przewodniczenie Komitetowi 30- g
lecia istnienia Spółdzielni Introligatorskiej. g
To on nieustannie marzy o tym i zabiega g
aby lokale byłego Miejskiego Muzeum g
Tęchniczno-Przemysłowego przy ul. Smo- g
leńsk, które od 1908 roku były siedzibą g
szkoły introligatorskiej pod kierunkiem g
znakomitego artysty Bonawentury-I^nar- g
ta znowu temu celowi służyły. To on wre- g
szcie wysyła cudownie oprawne stare księ- g
gi krakowskie na ogólnopolską wystawę w g
Bibliotece Raczyńskich w Poznaniu aby g
sława Krakowa nie została wymazana z g
pamięci ludzkiej. To on wreszcie podjął g
się i już doprowadza do szczęśliwego fi- g
nału redakcję księgi pamiątkowej introli- g
gatorstwa krakowskiego, która po skoń- g
czeniu będzie oddana Muzeum Historycz- g
nemu thiasta Krakowa.

— Nasz zawód i jego luminarze — ®
stwierdza smętnie pan Przepióra — po ■
prostu gasną, odchodzą w przeszłość, a i ja ■
chciałbym zrobić wszystko, aby zatrzymać ®
ich dorobek w przemijaniu...

TEMU
celowi służy również nasza wi- B

żyta w pracowni człowieka, który mi- B
mo wielu zmiennych kolei losu dba od B

40 lat niezmiennie o to samo: o dobre i so- B
lidne wykonanie swojej pracy. Do roz- B

maityeh warunków musiałem się dostoso- B
wać — mówi nam na pożegnanie — ale też M

pilnowałem siebie, aby wyborów swego lo- B
su nie dokonywać jak wiatr zawieje, albo B
na własną tylko korzyść. Nie szukałem B
łatwizn, nie chciałem się od trudności od- B
wracać na pięcie, bo jak człowiek napraw- B
dę coś tworzy, to trzeba niejedną rzecz B

przemyśleć i z niejednej zrezygnować. B

Śpiewające
pfyfy

W SYTUACJI, gdy na longplay „Polskich Nagrań" t ro­
dzimymi lub światowymi przebojami czeka się wiele mie­
sięcy, a czasem jeszcze dłużej od chwili wejścia utworu

„na rynek", lukę tę coraz skuteczniej wypełniają dwie
instytucje: działający przy Krajowej Agencji Wydawni­
czej — „Tunpress” oraz podległy Komitetowi cl o Spraw
Radia i Telewizji -- „Wifon”. Pierwsza z nich, specjalizuje
się w wydawaniu płytowych „singli" i — od niedawna —

„czwórek", domeną drugiej są kasety magnetofonowe.
Od chwili, gdy na festiwalu opolskim w 1975 r. pojawiły

się pierwsze nagrania „Tonpressu”, wytwórnia ta wyprodu­
kowała do tej pory ponad 90. małych płyt, na których zna­
lazł się niejeden światowy przebój w wykonaniu nie mniej
popularnych zespołów. Atrakcyjność repertuaru i krótki cykl
produkcji tych płyt zapewniają im masowy odbiór. Nakłady
— ograniczone skromnymi możliwościami produkcyjnymi —

nie przekraczają kilkuset tysięcy sztuk rocznie, lecz prze­
widywane na najbliższe miesiące uruchomienie zagranicz­
nych urządzeń pozwoli jeszcze w tym roku osiągnąć 3—4

miliony płyt. Jako tegoroczne bestsellery zapowiadaja się m.

in. albumy z oryginalnymi nagraniimi Beatlesów (po roz

pierwszy słuchać będzie można tego zespołu na polskiej plu­
cie) i Edith Piaf, wydawane u nas z taśm zakupionych w

firmie EMI. Dzięki umowom licencyjnym „Tonpressu” otrtjł-
mamy też atrakcyjne nagrania czechosłowackiego „Supra-
phonu”, węgierskiego „Hungarotonu” i innych wytwórni.

ZAMIERZENIA „Tonpressu" nie ograniczają się jedynie do
tłoczenia płyt. Wytwórnia ta, korzystająca do tej pory prze­
de wszystkim z nagrań radiowych lub „Polskich Nagrań” —

przygotouuje sie do uruchomienia własnego studio, przy
którym otwarta będzie salą koncertowa- wyposażono w naj­
nowocześniejsze urządzenia do odtwarzania muzyki mecha­
nicznej. Nie tylko też przeboje i znani wykonawcy pojawiać

się będzie na płytach „Tonpressu", który zamierza stać się
promotorem młodych, a rokujących nadzieje piosenkarzy.

Popularne audycje Polskiego Radia (np. „60 minut na go­
dzinę”), dokumentalne nagrania z festiwali, przeboje z ante­
ny i estrady — krajowej i zagranicznej to oferta repertuaro­
wa „Wifonu", który zapowiada dostarczenie na rynek w przy­
szłym roku miliona kaset. W 'tym roku jednak ukaże się ieij
ok. 700 tys., na co złoży się 40—50 pozycji repertuarowych. W

porównaniu z ub. r. oznacza to prawie dwukrotny wzrost.
I tu również producent postawiony jest wobec dylematu:
większe nakłady czy więcej tytułów, wybierając ostatecznie
to drugie rozwiązanie. W tym roku „Wifon" ma szanse po­
wtórzenia swego rekordu, jakim były ■nagrania zespołu
„ABBA", wypuszczając kasety z najbardziej znanymi utwora­
mi w wykonaniu Beatlesów, Toma Jonesa (koprodukcja z an­
gielskim ■wydawnictwem „Standard Musie”), Eltonn Johna
(licencja EMI), instrumentalnymi wersjami piosenek Gil­
berta O’Sullivana i in. Z rodzimego repertuaru kontynuowa­

na będzie seria „Złotych przebojów” w wykonaniu naszych
czołowych zespołów i solistów, m. in. Marka Grechuty, Cze­
sława Niemena, Ewy Bem, „Czerwonych Gitar , „2+1 :

wspólnie ze „Studiem 2” podjęta zostanie edycja telewizyjnej
„Listu przebojów”.

(HF)

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

UNIWERSYTET
OTWARTYGH GŁÓW

Któremu z bywalców — ponad 80 w kraju —

klubów Międzynarodowej Prasy i Książki przyj­
dzie na myśl, że to inicjatywa oryginalna, polska,
nie mająca odpowiednika gdziekolwiek w świecie?
Tak zżyliśmy się z codziennym funkcjonowaniem
klubów MPiK —■a właśnie mija 30. rok od czasu,

gdy zaczęły "powstawać — że idea ta wydaje się
być najzupełniej oczywista. Wystarczy tu zajrzeć,
aby uczestniczyć w swoistej giełdzie: bezde­
wizowej wymianie myśli z całym ziemskim glo­
bem. Zaryzykowałbym więc twierdzenie, że idc-e
tzw. trzeciego koszyka z Helsinek zakiełkowały
nad Wisłą, Bugiem i Odrą ponad 25 lat przed
spotkaniem mężów stanu w stolicy Finlandii.

Na Małvm Rynku w Krakowie mieści się taka
właśnie placówka — jedna z dwóch w tym mieś­
cie. Przyjrzyjmy się bliżej jej funkcjonowaniu.

Dla kogoś, kto wpada tu tylko na kawę typu
włoskiego dostrzegalna jest zaledwie pierwsza
„warstwa” działalności'klubowej: przegląd prasy w

czytelni, obrazów w galerii MPiK, wiadomość o

tym, że właśnie rozpoczynają się bądź trwają kur­
sy języków obcych i plotka, że właśnie podczas
pobierania nauk skojarzyło się najwięcej par..
Oczywiście, obrazu dopełniają różnorakie imprezy
klubowe, i działalność handlowa (np. księgarnia).
Część działalności MPiK-u. powie ktoś, powiela
formy znane z pracy domów kultury, ambitnych
muzeów czy bibliotek. Oczywiście, tak — stano­
wią one nawet rodzaj wspólnego mianownika, w

odniesieniu do metod upowszechniania kultury. Co
zatem właśnie MPiK przy Małym Rynku zdecy­
dowanie wyróżnia?

Myślę, że zwłaszcza dwa „firmowe” cykle: Kra­
kowskie Oficyny Wydawnicze oraz Publicyści Pol­
scy.

— Ujęta w formę cyklu seria spotkań z zespołami
wydawnictw 1 ich współpracownikami — mówi dy­
rektor MPiK mgr BOGUSŁAW ZYCH (na zdjęciu) —

daje okazję do ukazania, uświadomienia krakowskim
czytelnikom, jak wiele znaczą krakowskie poczyna­
nia edytorskie w skali kraju i — nic tylko. Pragnie­
my w czasie tych wieczorów unaocznić, w jak potęż­
nym ośrodku życia artystycznego i naukowego przy­
chodzi naszym oficynom działać i w jakim stopniu
potencjał togo środowiska mogą poprzez swoje wy­
dawnictwa udokumentować. Spotkaniu towarzyszy
wystawa osiągnięć przedstawianego wydawnictwa.
Naturalnie nie tylko o sukcesach podczas spotkań jest
mowa, a atmosfera dyskusji i wymiana poglądów by­
wa gorąca. •

Spotkań takich dotąd było wiele. Najwięcej
szczęścia miała krakowska Krajowa Agencja Wy­
dawnicza. Zaczęło się od wieczoru prezentującego
przeźrocza Adama Bujaka, które znajdą się w

albumie „Pejzaże krakowskie”. Ta sama oficyna’
prezentowała krakowski plakat, kalendarze, „Ka­
nały zabytkowego Krakowa”. Okazale zaprezento­
wało się Wydawnictwo Literackie i to nie tylko
z okazji swej serii „Cracoyiana”. Interesujący był
dwugłos wydawca — autor (dyr. Władysław Ne-
grey — profesor Karol Estreicher) Państwowego
Wydawnictwa Naukowego i słowno-muzyczny wie­
czór Polskiego Wydawnictwa Muzycznego. Mocnym

akcentem DNI OŚWIATY. KSIĄŻKI I PRASY był
klubowy wieczór Krakowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego, połączony z wystawą „Jak rodzi się gaze­
ta”, na przykładach „Gazety Południowej” i „Prze­
kroju”.

— Wszystko, co robimy — mówi Bogusław Zych
— adresujemy do ludzi, którzy chcą wiedzieć więcej
i rozumieć pełniej. O święcie i o sobie. Do tych, któ­
rzy są skłonni podjąć wspólny wysiłek dla wiedzy
tej pogłębienia. Podstawą wszystkiego na naszym
podwórku jest, oczywiście, prasa. Czytelnictwo inspi­
ruje imprezy.

Klasycznym przykładem takich przedsięwzięć,
jest cykl spotkań z czołówką polskich publicystów.
Do późna w noc dyskutowali tu Mieczysław F. Ra­
kowski, Olgierd Budrewicz, Wilhelm Szewczyk,
Janusz Rośzko, Daniel Passent, Wojciech Giełżyń-
ski, Jacek Maziarski, Ryszard Wojna czy Wiesław
Górnicki. Ten ostatni do księgi pamiątkowej
MPiK-u wpisał te właśnie słowa:

„Jeżeli istnieje jakikolwiek powód na świecie, aby
nadal uprawiać ten zawód, to są nim takie właśnie
spotkania — jak dzisiejsze. Dziękuję organizatorom za

pomysł i trud, uczestnikom za cierpliwość. i tę dozę
zaufania, bez której żyć niepodobna. Moja „przybra­
na ojczyzna” — Kraków, nawet i w tej materii po­
twierdza swą wyjątkowość...”

— W moim przekonaniu — dorzuca dyr. Bogusław
Zych — ten właśnie cykl „Publicyści polscy” najle­
piej wyraża nasze dążenie do prezentowania w klu­
bie syntez myślowych, do tworzenia sytuacji, w któ­
rych słuchacz nie otrzymuje kolejnej porcji informa­
cji, ho tymi już dzięki prasie, radiu i tv dysponuje,
ale jest świadkiem, współuczestnikiem przekształca­
nia wiadomości w komentarz, obudowania jej do­
świadczeniem i osobistą refleksją wybitnego publicy­
sty. Spotkania te mają wykształcać 1 pogłębiać w słu­
chaczach umiejętność rozumienia otaczających nas

skomplikowanych zjawisk społecznych i politycznych
w ścisłym ich powiązaniu z kontekstem historycznym,
ustrojowym, ideologicznym. Nie sa to zatem wieczory
dla leniwych, bo nie proponujemy postaw nijakich...

Wieczór klubowy w MPiK-u, obojętne — w któ­
rym z firmowych cykli — przeistacza się w ży­
wiołową rozmowę o ■współczesności. Ponieważ nikt
nikogo tu za uszy nie przyciąga, przychodzą ci,
którzy uczestniczyć, z własnej woli, powinni. Wy­
starczy powiedzieć, że tego, czego dowiedzą się tu­
taj, praktycznie nie dowiedzą się nigdzie więcej,
(no, wyjątek ■stanowi „Kuźnica”), nawet na uni­
wersytecie. Dlatego bywalcy takich właśnie wieczo­
rów noszą w kuluarach zaszczytne miano „tych,
którym myślenie bólu nie sprawia”.

Miłośników Krakowa zawsze fascynuje temat ich
miasta. Władysław Bodnicki, jak przystało na

krakowianina z krwi i kości, po „Pustelni pod
Trzema Pyskami” — powieści biograficznej o Matej­
ce —. napisał m. in. „Cesarzową i smerdę” — rzecz

o Rychezie, wnuczce Bolesława Krzywoustego oraz

współczesną powieść „Ballady przy kawiarnianych
stolikach”. Od r. 1970 pisarz zaprezentował kolejne
trzy tomy opowieści biograficznej o Stanisławie Wy­
spiańskim. Pod koniec ub. roku ukazała się ostatnia
część zamierzonego dzieła, które teraz można ocenić

już w całości.

Najpierw kilka informacji.
Tom pierwszy Upadły anioł do­
tyczy lat 1887—1897. Wyspiański
studiuje w Akademii Sztuk Pięk­
nych m. in. u Jana Matejki, wy­
jeżdża do Paryża, podejmuje
pierwsze ważne prace — głównie
plastyczne. Tkwi po uszy w mo­
dzie epoki. Tom drugi Między
niebem a piekłem to okres
1897 — 1901. Tu przeważa opis li­
terackich sukcesów Wyspiańskie­
go, a kończy się ta część na pre­
mierze Wesela 16 marca 1901 r. w

Teatrze im. Słowackiego. Ostatnia
księga trylogii — zatytułowana
znamiennie Wyzwolony —■to Jata
1901 — 1906, kiedy artysta miał

już za sobą wielkie- osiągnięcia
sceniczne Wesela, kiedy- powstają
Wyzwolenie. Achillefs, Bolesław
Śmiały, Akropołis, Powrót Odysa
i Sędziowie. Całość przygotowało
Wydawnictwo Łódzkie i sądzę, że
to dzieło zasługuje na edycję ca­
łościową, obejmującą w s z y s t-
kie trzy tomy.

Tom pierwszy (najwcześniejszy)

świadczy o tym, że pisarz współ­
czesny nie jest wolny od słucha­
nia pewnych ploteczek. Tak to

bywa i w Krakowie. Pamięć o

Wyspiańskim żyje tu nie tylko
symbolicznie. Bodnicki daje „wol­
ną drogę" różnym opiniom, że

Wyspiański był człowiekiem nie­
podległym, żyjącym własnym ży­
ciem, nieco złośliwym. Ale w jego
zamkniętej duszy — mówi autor
— rodzi się zaczyn przyszłych
wielkich dzieł. Jakże symbolicz­
nie brzmi fragment autentyczne­
go listu w Upadłym aniele:

„nigdiie mnie nie ciągnie ta gra­
nicę, żadne Włochy, żadną Siwaj-
carla. żadne nic, tylko kraj, i mam

tu wszystko, i znajdę sobie wszy­
stko. Tłumy fantazji tych obrazów
idą... Patrzę, gonią oczy me za nimi
i formują obrazy, i rysuję, i spi­
suję, i zatrzymuję. Teraz dopiero
zaczynam, com był powinien. Ja już
dzisiaj wiem, co mam robić!”

W Między niebem a piekłem —

części drugiej trylogii — fascynu­

W MAGAZYNACH

MUZEALNYCH

FOT. W. KLAG

jący jest opis ucieczki Wyspiań­
skiego z Krakowa do Żabna, do
swej przyszłej żony Teosi Pyt-
kówny. Tam właśnie poeta do­
wiedział się o tragedii gręboszo-
wickiego księdza i na tej anegdo­
cie zbudował swą Klątwę. W ro­
ku 1899 wyczytał w „Nowej Re­
formie” doniesienie kryminalne o

zastrzeleniu przez syna karczma­
rza kochanki Jewdochy Abrarrs-

nie opis śmierci Wyspiańskiego
(zresztą naprawdę przejmujący)
jest tu najważniejszy. Koróną bio­
graficznej opowieści o Wyspiań­
skim jest kapitalne, dramatyczne
następstwo scen lektury recenzji z

Wyzwolenia W książce Bodnic-
kiego czyta je Tarnowski, za­
ciekły adwersarz autora Warsza­
wianki. Zaciera ręce, ma saty­
sfakcję, że recenzenci „zjeżdżają”

OLGIERD JĘDRZEJCZYK LEKTURY

NIEB# i PIEKŁO
. W KDAKOW1E

czuk, we wsi Jabłonica. Później
powstanie z tego dramat- Sędzio­
wie. Bardzo sugestywne jest spra­
wozdanie (pisane niemal po repor-
tersku) z premiery Wesela. Epi­
zod z pomadkami — prezentem od
pani.Pareńskiej ■-* urasta do mia­
ry symbolu, określającego, jak lu­
dzie nięcajkiem rozumieli wiel­
kość tego wydarzenia.'’"’

Wreszcie Wyzwolony. Tom naj­
piękniejszy, najczystszy w swej
warstwie literackiej,. prawie
idealnie łączący zapis dokumen­
talny z dywagacjami psycholo­
gicznymi. Wbrew oczekiwaniom,

wielkiego poetę. Nie może być
inaczej — Wyspiański dotknął
magftaterię boleśnie i Tarnowski
(w powieści) pisze wierszyk, sła­
biutki. ale jakże ważne rzeczy ko­
munikujący! Wyzwolenie w tym
wierszyku to „humorystycznp-t.ra-
giczny (śliczny) poemat moderni­
styczny”. Pan hrabia rzeczywiście
wydrukował 'to- w... Wiedniu.
Kraków już wówczas znał war­
tość Wyspiańskiego, któremu ofia­
rował symboliczny wieniec z na­
pisem „44”. I ten Kraków zwy­
ciężył w ocenie wielkiego arty­
sty.'

W ROKU 1920 FELIKS JASIEŃSKI ofiarował
Muzeum Narodowemu w Krakowie cenna kolek­
cję drzeworytów japońskich, która, stała się. zacząt­
kiem — niezwykle już dzisiaj bogatego — zbioru
sztuki japońskiej i chińskiej. Dzięki darom i zaku­
pom, Dział Sztuki Dalekiego Wschodu MN posia­
da wspaniały zestaw nie tylko grafik, lecz i por­
celany chińskiej, starych strojów, a także japoń­
skich wyrobów z laki.

Sztuka zdobienia laką należy niewątpliwie do

najstarszych w tamtym rejonie świata. Ostatnie

wykopaliska na terenie Japonii odkryły przedmio­
ty z laki pochodzące z okresu neolitu. Przez tysiąc­
lecia nic zmieniała, się — obwarowawi surowymi
rygorami, żmudna i wymagajaca wielkich umiejęt­
ności — technika zdobienia laką. Na drewnianą po­
wierzchnię nakładano czasem i 100 cienkich warstw

laki, a każda musiała wyschnąć, żeby ją wypolero­
wać przed położeniem następnej. Później dekoro­
wano jeszcze przedmiot szlachetnym! metalami.
Tak więc mijał często rok, nim wyrób z laki był
gotowy. Jego twórca uważany był za wielkiego ar­
tystę i cieszył się znacznym poważaniem u-śród
swoich klientów — oczywiście, tych z najbogat­
szych u-arstie. Sztuką ta trudniły się cole rody, w

których tajemnice warsztatu i umiejętności przeka­
zywano z pokolenia na pokolenie.

LAKĄ ZDOBIONO przedmioty użytkowe, meble
n nawet wnętrza pałaców c świątyń. Pod koniec
XVI wieku pojawiły się w Japonii przedmioty nie

spotykane w innych krajach i wyrabiane tcyłącznte
z laki. Były to inru — niewielkie puzderka, w

których przechowywano początkowo pieczęcie i
tusz, później zaś lekarstwa. Nosili je mężczyźni,

którzy — nie używając biżuterii — zaczęli trakto­
wać inro jako ozdobę. A że te małe cacka rozpo­
wszechniły się w okresie rządów Siogunów Toku-
gawa (1614-—1668), kiedy to laka japońska osiągnęła-
szczyt doskonałości technicznej i stylistycznej —

inro stały się prawdziwymi klejnotami sztuki zdob­
niczej.

Są to na ogół owalne pudełeczka, złożone z kilku,
ściśle dopasowanych części. Z boku, przez specjalne
otwory, przeciąga się sznur zakończony ozdobnym
guzem. Robione z cieniutkiego drzewa, pokrywa­
nego laką (przeważnie czarną) dekorowano następ­
nie w różnoraki sposób: inkrustując je szlachetny­
mi metalami, czy masą perłową, malowano pyłem
złotym lub srebrnym.

KRAKOWSKIE MN posiada bogatą kolekcję inro
z XVII—XIX w. Zachwyca w nich, nie tylko do­
skonałość zdobień, ale t bogactwo motywów. Na

niewielkiej powierzchni obeirzeć można precyzyj­
nie wyrysowane pejzaże, rośliny i zwierzęta.. Do

najciekawszych należy niewątpliwie inro z XVIII
w. wykonane przez słynnego mistrza Komo Kyoryu,
Pokryte czarną laką ze smugami złotego pyłu
przedstawia osiodłanego słania Drugie (prezento­
wane na zdjęciu) — jest jedynym W krakowskiej
kolekcji okazem, do zdobienia którego użyto... sko­
rupek jaj.

NIESTETY, tak — jak wszystkie inne eksponaty
Działu Sztuki Dalekiego Wschodu — również inro
leżą zapakowane w magazynie Pałacu Szołayskich.
W tym samym domu, który w 1930 r. rodzina Szo­
łayskich ofiarowała MN dla ekspozycji... kolekcji
Jasieńskiego.

EWA BARAN

Z NACIE? No, to posłuchajcie.
2vl raz w swoim domku ubo­
gi szewczyk (choć nie taki

bardzo ubogi, skoro żądał 10 tala­
rów za ciżemki), ale za to nie­
zwykle honorny oraz inteligent­
ny. Co przypomina trochę opinię
Boya o galicjaninie gołym.

Szewczyk ten, acz nie goły, galicjani-
nem był na pewno, choćby przez wzgląd
na miejsce zamieszkania: Zwierzyniec
pod Krakowem. Ponadto człowiek ten

rezolutny, mimo wręcz niskiego — jak
na onegdajsze czasy bajkowe — pocho­
dzenia, ducha posiadał wysokiego, zgoła
rycerskiego. Lęku nie znał, podłością się
brzydził i oszukiwaniem gardził, nato­
miast serce miał miękkie (jak to mó-
'vią), czułe i otwarte na krzywdę ludz­
ką — podstępem lub intrygami, nie

wspominając o obłudzie — komukol­
wiek czynioną. A obok, na wzgórzu
zamkowym, wawelskim — królewnę
zaczarował i porwał smok trzygłowy,
tymczasem w pawie piórka (dosłownie)
się strojący. Krzywda to, czy nie? Pew­
nie, że krzywda — choć o królach roz­
maicie się mówi — ale szewczykowi
Przecież nie o królestwo i królowanie
chodziło, jeno o człowieka-panienkę
skrzywdzoną wbrew swej woli. A przy
tym sympatyczną, dojrzewającą (pod
względem świadomości), aczkolwiek nie­
uświadomioną na początku; społecznie.

Poza tym dworacy-krętacze swoje paso­
żytnicze intrygi wokół władzy, a raczej
podszywając się pod jej imię, snuli —

zaś generałowie i rycerze też nie prze­
jawiali cnót, o jakich głoszą konserwa­
tywne legendy i mity. Przeciwnie, byli
to tchórze i oczajdusze — spokrewnieni
ze smokiem, który wszelkim złem zio­
nął, mimo że śpiewał pawim głosem.
No, ale wszystko dobrze się skończyło,

smok zginął z ręki szewczyka, zdrada i
nieuczciwość zostały zdemaskowane, a

młoda para na Laj-koniku podążyła ku
Zwierzyńcowi na ślub prawie... brono­
wicki.

Znacie to? Może akurat nie w takiej
formie, ale to dobrze. Dobrze — dlate­
go, ponieważ w tej nieskomplikowanej
i jakby tysiąckrotnie ogranej fabule,
czy wątku tematycznym — tkwi jedna
z recept na przyrządzenie scenicznej o-

powiastki. przyciągającej uwagę dzie­
cięcej widowni. Po pierwsze — prostotą
narracji, po drugie — właśnie znajomo­

ścią realiów bajkowych już zasłysza­
nych, po trzecie — wyrazistością i barw­
nością akcji.

Oczywiście, recepta wydaje się łatwa
w odczytaniu. Lecz o jej skuteczności
decyduje — co tu dużo mówić — in­
wencja oraz umiejętność przysłowio­
wego sporządzenia „scenicznej piguł­
ki”. Tę pomysłowość, wyczucie i wie­
dzę od kuchni zaprezentowała ostatnia

prapremiera widowiska lalkowo-ma-
skowego w Teatrze Groteska HEJ NA
SMOKA — pióra Władysława Jaremy
i Juliusza Wolskiego.
JUŻ SAME NAZWISKA autorów

tekstu świadczą, że mamy do czy­
nienia z fachowcami sceny lalkowej

z prawdziwego zdarzenia. Ńa kanwie
bcwiem utworu nieżyjącego już twórcy
„Groteski” ty. Jaremy — napisał J.
Wolski (czy też współtworzył) łatwo
wpadającą w ucho mową wiązaną, lecz
nie uproszczoną, jakby newą sztukę o

Szewczyku, Smoku, Królewnie i — w

podtekście — o Krakowie. Akcja jest
zwarta, pełna błyskawicznych zmian —

hurnoiru oraz dowcipu, nie tylko prze­
znaczonego dla najmłodszej widowni.
Ale tekst, jak wiemy, to zaledwie pro­
pozycja sceniczna. I tu zbiegają się
szczęśliwie sugestie literackie, autorskie
— z. klarownym obrazem inscenizacyj­
nym oraz reżyserską sprawnością Ju­
liusza Wolskiego, kapitalnie wspoma­

gane przez równie czyste a bogate w

barwie lalki, maski i oprawę scenogra­
ficzną Kazimierza Mikulskiego, co e-

fektownie (choć z prostotą) podkreśla
jeszcze muzyka Zbigniewa Jeżewskiego
oraz choreografia Zofii Więcławówny.
JEŚLI MOŻNA PISAĆ o urodzie

spektaklu i jego wdzięku, to insce­
nizacja Hej na smoka spełnia oba

te warunki prawie bez pudła. Ogląda­
jąc widowisko — bo jest to widowis­
kowy spektakl rzadkiej jakości! —

przypomniały mi się czasy Groteski
najlepsze, gdy wszystkie elementy

przedstawienia tworzyły zgodną sym­
biozę ku radości oka i ucha. Bawienie
dzieci, wbrew pozorom, nie polega bo­
wiem (ze sceny lalkowo-maskowej) na

mniej lub więcej zgrabnie skonstruo­
wanej fabułce baśrtiowej z morałem —

gdzie tekst mówi swoje, a dekoracje,
lalki, postacie i muzyczka — swoje.
Tu akurat każdy szczegół inscenizacji
znajduje wspólny wyraz artystycz­
ny i dydaktyczno-fabularny. Układy
plastyczne dwupoziomowej scenografii,
czyste w kolorach oraz funkcjonalne w

planach gry lalek i masek, precyzyj­
nie przechodzących z ról kukieł do ro­
li osób żywych (przy złudzeniu ich toż­
samości), arcydowcipna wyrazistość
masek — to. przezabawna robota nie­
zrównanego Kazimierza Mikulskiego. A
kiedy te razem wzięte formy plastycz­
ne łączą się z całym zespołem gierek,
ruchów, pląsów pomysłu Zofii Więcła-
wówny, zaś melodie Zbigniewa Jeżew­
skiego nadają akcji rytm i tempo —

wówczas same dłonie składają się do
oklasków, bo tak to wszystko przebie­
ga w pełnej synchronizacji, ku uciesze
każdego odbiorcy, bez względu na

wiek.
Dodajmy do tego, że cały zespół ak­

torski osiąga w tym przedstawieniu
naturalność i swobodę ruchową, gesty-
czną a wreszcie dykcyjną oraz wokal­
ną — także , dzięki dobrej technice na­
grań dźwiękowych. Nietrudno zatem

odpowiedzieć, dlaczego prapremiera
Hej na smoka może budzić (i budzi)

satysfakcje artystyczne. Mnie osobiści*
najbardziej przypadły do gustu role
Szewczyka (Krzysztof Jaworski), jakby
połączenie Dyla Sowizdrzała z krakow­
skim andrusem, Królewny — trzpiotki
cnotliwej (Dorota Ciechanowska), Gene-
rała-tchórza (Stanisław Urbaniak),
Dworzan-obłudników bliźniaczo sko­
rumpowanych w groteskowych podry­
gach (Grzegorz Lewandowski i Andrzej
Stalony-Dobrzański). Baby-Jagi dobro­
tliwej na przekór wyobrażeniom potocz-
ności (Stenia Górniak i Mirosława Ko­
tula), Kota-niby-Puka, przyjaciela do­
brych intencji ludzkich (Barbara Ko­
ber), Smoka głupawie złego a pyszne­
go w głupocie (Aleksander Bednarski i
zespół). Resztę obsady uzupełniali z po­
wodzeniem: Józef Jachniewicz (śmiesz­
nie leniwĄ’ Król), Alicja Wellin-Wo\skd
(superpoważna Niania), Lesław Kłapa
(Hetman niecnota) oraz postacie epizo­
dyczne. prezentowane przez Annę Bia­
łas, Krystynę Januszkiewicz, Annę
Drożdżównę • Juliusza Wolskiego.

AJRTO PÓJSC więc do Groteski,
żeby się ubawić bajkowo (a i nie
tylko), skąpać w kolorach i mu­

zyce dzięki znanemu-nieznanemu smo­
kowi, którego podobno zadźgal nie
mieczem, lecz szydłem pewien Szew­
czyk w Smoczej Jamie, co nam Jbre-
ma z Wolskim po krakowsku opowia­
dają, a Mikulski w czapici-krakuski i
pawie pióra przybrał na śmiech i zdro­
wie psychiczne — od malucha do sta­
ruszka (wesołego)!
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Przed
kilkoma miesiącami w Egipcie powstał

projekt ustawy, nawiązującej do religijnego
prawa koranicznego wczesnego, okresu i prze­

widującej karę śmierci za apostazję. Wedle owego
projektu — jak to komentowała prasa kairska —

„będzie uważany za apostatę każdy dorosły mu­
zułmanin, który objawi dobrowolne porzucenie
islamu czy to w formie bezpośredniej deklaracji
słownej, czy też przez postępowanie zaprzeczające
powszechnemu nauczaniu religijnemu”, przy czym
pociągnie to „karę śmierci”, jeśli winny zachowa
swą postawę w trzydzieści dni po wezwaniu go do
skruchy”. Poza tym ta sama kara spotka wszy­
stkich, którzy będą go zachęcali do popełnienia te­
go występku. Wydaje się, że w żadnym kraju'
arabskim nie występują — praktycznie biorąc —

przejścia z islamu na chrześcijaństwo. W Egipcie
powstaje pewne fluktuacja innego rodzaju: z przy­
czyn głównie społeczno-gospodarczych, także przy
zawieraniu małżeństw religijnie mieszanych pewna
liczba chrześcijan z Kościoła koptyjskiego przecho­
dzi na islani — a po pewnym czasie niekiedy wra­
ca do uprzedniego wyznania. Jest to więc ruch wa- ♦
hadłowy. zresztą nieznaczny rozmiarami — i nie
będący w rzeczy samej autentyczną apostazją. Nie­
mniej w rozumieniu egipskiego projektu owi mu-

zułmanie-ekskoptowie..spełnialiby warunki przewi­
dywane dla najwyższego wyroku — gdyby zamie­
rzali powrócić do pierwotnej instytucji religijnej.

W październiku, ub r. zakończył się w Kairze
ósmy kongres Akademii Badań Islamskich, w któ­
rym uczestniczyło stu pięćdziesięciu ulemów tu­
czonych — teologów muzułmańskich, interpretują­
cych muzułmański svstem prawny i przepisy reli­
gijne) z 54 krajów dominująco lub częściowo mu­
zułmańskich. W końcowym komunikacie zachwala-

ISLAM i PRAWO
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W przylegającym do-świąty-
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no „walkę przeciw niszczycielskim ideologiom”, za­
lecając „pełne
sów szariatu”,
wiem „jedynie
wacji”.

Inny projekt
sędziów-chrześcijan z sądownictwa jako
nycb do stosowania prawa spoza ieb wiary — pra­
wo bowiem byłoby w pełni oparte na szariaeie;
również zeznania chrześcijan przed trybunałem by­
łyby uznane za bezwartościowe.

Wielu muzułmanów neguje całkowicie podobny
nawrót do czasów nietolerancji religijnej; uważa

się, że wszelki ekstremizm religijny zasługuje na

potępienie, a imaginacyjne interpretowanie Kora­
nu należy odrzucić. Jednakże zwolennicy religijne­
go rygoryzmu mają za sobą naftową potęgę Arabii
Saudyjskiej, która już nie dopuściła do zakazania
w Egipcie działalności integryśtycżnego Stowarzy­
szenia Braci Muzułmańskich, marzącego o państwie
teokratycznym.

Choć wice prasa koptyjska biła na alarm: „Pro­
jekt ten jest sprzeczny z wolnością, sprieczny t

równością: jest antykonstytucyjny, przeciwstawny
Deklaracji Powszechnej Praw Człowieka,
z. ideą jedności narodowej i z dobrym
Egiptu..." — może się okazać, że protest
był nadmiernie skuteczny.

stosowanie i wykonywanie przepi-
(religijnego prawa arabskiego), bo-

szariat uzdrowi świat od depra-

przewiduje usunięcie wszystkich
niezdol-

sprzeczny
imieniem
ten nie

(M. H.)

A SZEROKIM, zasypa- poczytnej > powieści „Effie
nym teraz zwiędłymi je- Briest”, sam potomek hugono-
siennynii liśćmi

przy ulicy Francuskiej w Ber- wadzili wiele nowego,
linie wznosi się wielka, pośęp-

w swym

placu tów, pisał o nich, że „wpro-
czego

nigdy przedtem nie było, a

masywnym dzięki swej zręczności i do­
kształcie budowla, uwieńczona bremu smakowi wiele dziedzin
owalną kopułą. Jej potężne podnieśli do wyższej rangi”,
kolumnady noszą ślady pocis­
ków, zielonkatca pleśń osiadła ni małym muzeum hugonotów
na wypalonych wewnętrznych można obejrzeć wiele doku-
ścianach, w pustych oczodo- mentów, które ukazują wielki
łach okien gnieżdżą się golę- . wkład tych przybyszów zza
bie. Ale ustawione tu i ówdzie Renu w rozwój stolicy nad
kadzie z wapnem, oczyszczone Szprewą. Stare, pożółkłe edyk-
z chwastów i trawy schody i ty, pisane misternym gotyc-
dżiedzinieć. świeżo zwieziony kim pismem, malowidła i mie-

piasek — świadczą, że już dżioryty, przypominają posta-
wkrótce rozpocznie się odbu- nic, których imiona do dzisiaj
down i dawnej świątyni hu- nie zostały zapomniane. Znaj-
gonotów przywrócona będzie dnjemy tam pamiątki po wy-
poprzednia świetność. bitnym matematyku Leonhar-

HUGONOCI FRANCUSCY
osiedlili się w Berlinie przed
kilkoma wiekami. Kiedy w ro­
ku 1560 Ludwik XIV „Król
Słońce” rozkazał innowiercom

wyrzec się swej wiary lub o-

puścić Francję. 50 tys. rodzić
hugonockich wyemigrowało zc

granicę. Jedni zawędrowali d'
Anglii, Holandii lub Sżwajca
rii, inni dotarli do Prus. Na
mocy edyktu poczdamskiego :

29 października 1685 roku o

trzymali prawo stałego nobyfn
i nrawa obywatelstwa Berlina
i Brandenburgii Mogli też po
sługiwać sie ojczystym jeżu
kiem jako językiem urzędo
wym. zakładać własne szkoła
a także sądzić swych współ-
ohuwateli wedle praw francu­
skich.

’ W ROKU 1700 W BERLINIE
mieszkało już około 7 tys
francuskich hugonotów — co

ósmy berlińczyk był wówczas
pochodzenia francuskieoo. Spo­
śród owych osiedleńców wy­
szło niemało wybitnych osobi­
stości, których działalność wy­
warło decydujący wnływ na

rozwój kultury i nauki ów-
'czesne.no Berlina. Znany pi­
sarz Theodor Fontane, autor

dzie Eulerze (1707—1783)
Franęois-Charles Achardzie,
chemiku i meteorologu, który
już w wieku 23 lat był człon­
kiem Akademii i w berlińskim
parku Lustgarten wypuścił
nierwszy balon. Achard (1753
— 1821) był również załoźycie-
'efn pierwszej cukrowni bran-
ienburskiej. Z portretu spo­
gląda na nas Ludwig Deurient
'1784—1832) wielki aktor ów­
czesnej epoki. Stary zapis kro­
nikarski przypomina, że zało­
życielem Muzeum Egipskiego
•o Berlinie był Adolf Erman,
octomek hugonotów.

DZIEŁEM' ARCHITEKTÓW
PRZYBYŁYCH ZZA RENU
była również świątynia hligo-
nocka. wzniesiona na terenie
daumęgo cmentarza szwajcar­
skiego. Francuscy budowniczo­
wie pozostawili po sobie tak­
że inne obiekty, jak sznital i
sierociniec, czy też przędzalnia
iędwabiu na Friedrichstrasse
129. Zabytki hugonockiej ar­
chitektury -uległy zniszczeniu w

czasie ostatniej wojny. Dawny
tum hugonotów będzie jednak
odtworzony.

MARIA JAWORNICKA

|U .1,5 MLN PASAŻERÓW przewija się codziennie przez 9 mo­
skiewskich dworców. Na sieć kolejową stolicy ZSRR przypada
aż trzecia część ruchu pasażerskiego kraju. „Wrota” Moskwy
pękają już w szwach. Dlatego też podejmuje się prace związane
z modernizacją obiektów kolejowych, zachowując przy tyin ich

zabytkowy charakter. Tak np. powierzchnia dworca Kurskiego
po rozbudowie zwiększyła się trzykrotnie, nrzy placu Komso-
molskim. gdzie znajdują się trzy dworce, zbudowano specjalny
gmach, w którym mieszczą się kasy automatyczne i punkty
przedsprzedaży biletów. Przewidziana jest także budowa nowe­
go centrum transportowego, które odciąży dworce Białoruski,
Kurski i Kijowski. Ten ostatni przeznaczony będzie wyłącznie
do obsługi międzynarodowej.

gg W CZECHOSŁOWACKIM HANDLU powstaje jednolita baza

informacyjna z zastosowaniem elektronicznej techniki obliczenio­
wej. Odbiorcy tego systemu informatycznego mogą otrzymać
z komputera kompletne informacje o handlu w kraju, a tak­
że Otrzymać odpowiedzi na postawione pętania o charakte­
rze szczegółowym. Jednolity system informacji pozwala każdemu
z przedsiębiorstw handlowych lepiej poznać potrzeby rynku i za­
spokoić popyt na określone towary, zaś centralne organy mogą
racjonalniej planować i organizować działalność tej ważnej dzie­
dziny gospodarki.

s RUMUŃSKIE MIASTO NOVODARI, znane dotychczas dzię-.
ki zakładom nawozów fosforowych, ma szanse stać się ośrodkiem

petrochemii o międzynarodowym znaczeniu. Przy współudziale
Kuwejtu powstanie tu duży kompleks olefinowy. Przemysł pe­
trochemiczny ożywi także miasto Timiseora. dokąd prowadzić
będzie nitka rurociągu etylenowego z Panceya w Jugosławii.

Podstawę rumuńskiej petrochemii stanowią obecnie kombinaty
w Borzesti, Plocsti i Piteszti. Produkcja tej branży dynamicznie
wzrasta; udział petrochemii w globalnej produkcji przemysłu
chemicznego zwiększy się w tym pięcioleciu o ponad 10 proc.

W MONGOLII nawadnianiem pastwisk stepowych zajmują
się specjalistyczne organizacje działające pod egidą ministerstwa

gospodarki wodnej. Przez wiele lat prowadzono prace na pa­
stwiskach: powstały studnie i wodopoje. Obecnie następuje kolej­
ny etap robót — zraszanie gruntów rolniczych. Jeden z takich

systemów nawadniających powstanie w Mongolii przy współ­
pracy z radzieckimi specjalistami w kołchozie Ułan-Tołgoi. poło­
żonym w pobliżu kombinatu górniczego „Erdenet”, budowanego
przez kraje RWPG. Stanowić on będzie bazę żywnościowa dla

pracowników kombinatu. Na 510 ha kołchozu będą sadzone ziem­
niaki i jarzyny. W najbliższych latach rozpocznie się budowę
kolejnych systemów nawadniających.

N

BS

PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL”
w KRAKOWIE, ul. PRZEW’ÓZ 44

telefon nr 666-21

sprzeda w ramach upłynniania
zbędnych maszyn:

KOPARKI P601

SPYCHARKI S651

4 SPRĘŻARKI
4 SPAWARKI

ZESPOŁY PRĄDOTWÓR­
CZE

4 POMPY DO WODY
ZESTAWY DO PRZEBIĆ
pionowych i poziomych

4 CIĄGNIKI DUTRA

OSPRZĘT ŁYŻKOWY
przedsiębierny KM602.

Maszyny pow. oglądać można na

składowisku w Krakowie-Czyżynach
(na terenie b. lotniska).

Szczegółowych informacji udziela
i oferty przyjmuje Dział GL Mecha­
nika — telefon 666-21.

Kupno

SAMOCHÓD średniolitra-
żowy — kupię. — Raba

Wyżna, telefon, 27. P-18

Różne

POSZUKUJĘ dostawców
atrakcyjnej galanterii
skórzanej 1 odzieżowej. —

Oferty: Wagner, Poznań,
Warzywna 9. K-167

KURSY
kreśleń budowlanych i
nias2yno\vvcb 0 oraz ko­
sztorysowania roDót bu­

dowlano-montażowych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:

Kiaków. ul- DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20
telefon 228-90, 271-30

K-901?

STOLICA AUSTRII MAJĄCA OPINIĘ
STA SZACOWNEGO RZECZYWIŚCIE
GLADA NOBLIWIE. Z TA WIEDEŃSKĄ
BLIWOSCIĄ TO JEDNAK NIE CAŁKIEM
JAK TO POZORNIE WYGLADA. WYSTAR­
CZY WYBRAĆ SIĘ NA PRATER...

Ten duży park, a właściwie wiedeńskie centrum

rozrywkowe między kanałem a głównym nurtem

Dunaju, od lat związany jest z pejzażem Wiednia
Prater właściwie niewiele się zmienił. Jedynie za­
miast dawnych, prymitywnych karuzel: rakiety i

■cuda nowoczesnej techniki, hazardowe automaty.
No i jest jeszcze pornografia

Trochę to szokujący widok Obok miejsc zabaw
dla najmłodszych — lokaliki striptizowe, porno-
kina, porno-automafy. porno-muzea. Krzykliwe
reklamy zachwalające walory kolejnych progra­
mów typu „se.t-show” By uspokoić wiedeńskie su­
mienia i tę koegzystencje miejsc dziecięcej rozryw­
ki z emocjami zupełnie nie dziecięcego typu, na

drzwiach lokali „porno” wywieszono napisy: mło­
dzieży i dzieciom wstęp wzbroniony!

kosztuje 25 szylingów — czyli półtora dolara. Wszy­
stko tu jednak zostało pomyślane z psychologiczną
precyzją Zobaczyłeś bracie wiele, ale cheesz na

pewno widzieć więcej? Możesz .. Czekają na ciebie
lokaliki z automatami. W nich znajdziesz już por­
nografię w" „klasycznym” stylu. Wystarczy stanąć
przy takim urządzeniu, wlepić oczy w okulary po­
większające miniaturowy ekranik, przyłożyć uszy
do słuchawek, a do otworu wrzucić W szylingów.
Natychmiast zaczyna się projekcja Urywa się po
trzech minutach. Gdy chcesz widzieć i słyszeć da­
lej, wrzucaj kolejne 10 szylingów. Typowy film z

automatu amerykańskiej produkcji trwa około 20
minut i nietrudno obliczyć, że jego obejrzenie
kosztuje 60 szylingów. Cena to już spora, równa się
wartości kilograma szynki.

NUDZIŁEŚ SIĘ Fil MAMI? Teraz powinieneś
pójść na spektakl w żywym wydaniu.
Wyjmuj portfel » płać banknotami, a nie bilo­

nem. Czekamy na ciebie Nie będziesz żałował.
Wędrują więc klienci od kina do am ornatu, od

automatu do lokalu z „żywym” programem sex.

Wszyscy grzecznie płacą i. grzecznie oglądają. Jest
sobotni wieczór, pierwszy dzień weekendu, więc na

JANUSZ

HAŃDEREK I PORNO
’ł- .,

po wiedeńsku

i?

Poza Praterem nigdzie w Wiedniu pornografii
spotkać nie można. Jak to się więc stało, że porno-
interes dotarł nad Dunaj?

1EDY TO PYTANIE ZADAŁEM MOIM WIE­
DEŃSKIM KOI,EGOM po fachu, usłyszałem
dość zawiłe tłumaczenie. Oto faktem jest, że

Austria dość długo broniła się przed inwazją roz­
rywki typu porno Cenzura obyczajowa pracowała
solidnie, a z wielu filmów dopuszczanych do pro­
jekcji, wycinano co bardziej pikantniejsze frag­
menty Ale doniorośh amatorzy seksualnych wra­
żeń nie chcieli rozumieć, że pornografia to rzecz

brzydka. Skoro nie znajdowali tego, co chcteli —

u siebie w domu, postanowili uciech szukać poza
granicami kraju Zaczęły się wiec porno-wycteczki
do pobliskiej RFN. Tu w licznych sez-shopach
pomo-kinach „przyzwoici" Austriacy oglądali za­
kazane w swojej ojczyźnie obrazki, zostawiając tak­
że w niemieckich sklepikach... szylingi. Patrzono na

to w Wiedniu coraz bardziej niechętnie, aż w końcu
postanowiono odpływowi pieniądza przeciwdziałać.
Nie zmieniając cenzuralnych obostrzeń, nieoficjal­
nie na porno-biznes przymknięto trochę oko i wy­
dano koncesję właścicielom owych pornograficz­
nych lokali. Zlokalizowano je w Pralerze. Jak cen­
trum rozrywki, to centrum..

. O walorach ekonomicznych bardziej liberalnego
patrzenia na rozrywkę porno w Austrii moi wie­
deńscy przewodnicy mówią długo. A więc ceny bi­
letów są wysokie, a podatki płacone przez właści­
cieli lokali „seat” całkiem tęgie. I jeszcze jedno.
Towar jest importowany. Na ekranie i w koloro­
wych zeszytach świntuszą inne nacje (przede
wszystkim Niemcy, Duńczycy, Szwedzi i Francuzi),
a nie Austriacy. Ci ostatni ograniczają się tylko do
płacenia i patrzenia.

AJPIERW KINA. Tych naliczyłem na Prate-
rze trzy. Wszystkie prezentują niby-porno, a

nie porno. Filmy, w których wiele nagości,
jednoznacznej treści, wszyscy wiedzą o co chodzi,
ale przecież wszystkiego do końca nie widać. Ceny
biletów znowu nie takie astronomiczne. Najtańszy

Iwaca foczka
— maskotka

żeglarskich
konkurencji

Olimpiady w

ZSRR w 1980
r., które od­
będą się w

Tallinie.
Fot. CAF —

TASS

KURSY
BHP—I,II1HIstopnia

na zlecenie

zakładów pracy

organizuje na terenie

miasta Krakowa

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków’, ul. DIETLA 38.

telefon 639-41

oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
tcl. 228-90, 271-30 .

K-3045

iiiitmmuH

Półroczne Studium
na tytuł

„Dyplomowanego
Mistrza"

organizuje Zasrać Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 — oraz

Ul FLORfANSKA 20

telefon 228-90. 271-30.

K-9021

KURSY
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

! MISTRZOWSKICH

w zawodach: > budowla­
nych O metalowych 0

elektrycznych ♦ mecha-

uiki pojazdowej ♦ odzie­
żowych

rozpoczyna — zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA 20

teł. 228-90, 271-30 .

K-423

Praterze tłoczno. Tłoczno i w tych, lokalikach z

niby zakazaną rozrywką. Ale interes jest intere­
sem i chociaż pornograficzny, nawet w mieszczań­
skim Wiedniu rady na niego nie ma

YCHODZIMY Z PRATERU. gdy nóc ciemna
a od Dunaju "iągnle przenikliwy ziąb. Moi
koledzy dziennikarze mówią, że przekonać

się mogłem, iż w ich kraju pornografia jest „ta­
ka inna” zakulisowa, egzystująca jedynie w tej
parkowej enklawie Gdy wyrażam powątpiewanie
co do zasadności ich argumentacji zostaję zasypa­
ny pytaniami: byłeś w Szwecji? Byłem Byłeś w

Danii? Byłem. Byłeś w RFN? Byłem Widziałeś?
Widziałem Jakże możesz wiec porównywać to, co

tam się dzieje, z tym - co .widziałeś w Wiedniu?
Należy tak działać aby i pieniądze były i skrupuły
także zostały zachowane Najlepszy dowód to ta na­
sza pornografia Takie porno pn wiedeńsku

Ładnie powiedziane: porno po wiedeńsku. Brzmi
tak niewinnie jak... śniadanie po wiedeńsku.

*

Ludzie i szczury
Jak wynika z oficjalnych statystyk, w Chicago jest więcej

szczurów niż.. dzieci. „Time” donosi, że drapieżne gryzonie
nie krępują się obecnością ludzi na ulicach miasta, zaś w

West-Endzie, zachodniej dzielnicy, powodują istny popłoch
wśród mieszkańców. Służba sanitarna melduje merostwu co­
raz częstsze przypadki pokąsania dzieci, zorganizowane
szczurze napady na restauracje i akcie pustoszenia ogrodów
działkowych Niebezpieczne szczury i myszy stają się wro­
giem nr 1 dla całego miasta, słynącego z niechlujstwa, a jed­
nocześnie jednego z najbogatszych miast USA.

Winien automat?
Pod naciskiem opinii publicznej sąd w Genui nakazał kon­

fiskatę automatów z wyrobami tytoniowymi, uznając, że ich
funkcjonowanie jest sprzeczne z attykułem 730 kodeksu kar­
nego, zabraniającym reklamowania i sprzedaży papierosów
dzieciom do 14 lat

W obawie o własne interesy producenci i sprzedawcy wy-

robów zawierających nikotynę z Palermo i Florencji, chcąc
zapobiec rozszerzeniu się akcji antynikotynowej na inne re­
jony Włoch, zaskarżyli więc orzeczenie sądu w Genui. Sądy
w obu tych miastach stanęły po ich stronie, uznając genueń­
ską interpretację artykułu 730 za mylną.

Wojna grzybowa
Po sezonie jesiennym między Francuzami i Włochami wy­

buchła — jak twierdzi prasa — prawdziwa „wojna grzybo­
wa”. Służba leśna na południu Francji dokonała bowiem
smutnegą bilansu spustoszeń, dokonanych w 60-kilometro­
wym pasie nad granicą Włoch Nielegalnie przekraczający
granicę włoscy grzybiarze stiali się ostatnio plagą francuskich
lasów, robiąc z grzybogrania swego rod-zaiu „przemysł”, zao­
patrujący restauracje na terenie Francji w grzyby po cenach
konkurencyjnych. Nie zwracała oni przy tym uwagi na o-

chronę runa leśnego, wyrywają grzyby wraz z grzybnią, po­
wodując ogromne szkody.

Władze francuskie rozważają więc szereg posunięć ochron­
nych — takich jak wzmocnienie służby ochrony lasów, a na­
wet wprowadzenie specjalnych pozwoleń na grzybobranie.

Uroda słynnych wieżowców Manhattanu jest bodaj
najtrudniej uchwytna z bliska — z ulicy, przy
której wyrosły. Jest coś irytującego w tym, gdy

bezskutecznie chce się ogarnąć wzrokiem mijany właś­
nie drapacz chmur ze szkła i stali, gdy przechodzi się
na drugą stronę ulicy, zadziera głowę i w dalszym cią­
gu widzi niewiele albo niedobrze, bo ze zbyt bliskiej
odległości;

O wieżowcach Manhattanu i o wnętrzu Nowego Jor­
ku — społecznym, ekonomicznym, kulturalnym — po­
wiedziano i napisano chyba więcej, niż o jakimkolwiek
innym mieście świata Powiedziano i napisano wiele
dobrego, lecz jeszcze więcej złego — w zależności od

prspektywy spojrzenia.
W ostatnim dwudziestoleciu XVII w. Nowy Jork

słynął z „okazałości i handlu, z wygodnego położenia
portu, z architektury kościołów i z nadzwyczajnego
usytuowania wśród lasów i lak, gdzie zmęczeni mogą
znaleźć wytchnienie...” W wiek XX Nowy Jork z 3
i pól milionami mieszkańców wkroczy! już jako naj­
większa metropolia świata. Sta! się symbolem amery­
kańskiego biznesu, symbolem cywilizacji urbanistycz­
nej, „olśniewającym i fascynującym silą i młodością’’.

CO ZOSTAŁO Z TAMTYCH LAT?
Najdłuższy most świata — Brooklyn Bridge, naj­

wyższy drapacz — Emire State Building. największa
giełda świata, najszybsze metro i dziesiątki innych
„największych cudów świata" dały Nowemu Jorkowi
pozycję „miasta miast”. A co zostało z tamtych lat?

Dwa lata temu miasto nad Wschodnią Rzeką stanęło
w obliczu kompletnego bankructwa Do krachu nie do­
szło. ale miasto z „najdłuższą aleją milionerów" ciągle
walczy z finansowem kryzysem. Dotknął on budow­
nictwo mieszkaniowe i oświatę. Piękne mosty rdze­
wieją, do parków strach wchodzić nawet w biały dzień.
Nie ma doby bez odnotowania w statystykach miejs­
kich kilku zabójstw. Bezrobocie jest, większe niż wy­
nosi średnia dla całych Stanów Zjednoczonych.

Prasa całego świata publikuje reportaże o „dziel­
nicach hańby” w nowojorskim Haremie. Eronx, Broo­
klynie. gdzie dorm-' straszą wypalonymi oknami i gdzie
rodzą się dzieci porażone obłędem. Pisarze malują ka­
tastroficzne wizje agonii chorego miasta — mo'ocha.

Mimo ze imigracja do Nowego .Jorku, zwłaszcza ze

słabo rozwiniętych krajów, w poszukiwaniu chleba i
„życiowej szansy” trwa (karmiona jeszcze mitem o do­
stępności milionerskich karier) — nowojorczyków uby­
wa. W ciągu 5 minionych lat opuściło Nowy Jork około
450 tys. mieszkańców — głównie przedstawicieli
warstw średnich i wyższych., stanowiących ważną ba­
zę podatkowa miasta.

Nie ulega wątpliwości, że apogeum rozkwitu Nowy
Jork ma poza sobą Prcgnozy na możliwą do przewi­
dzenia przyszłość bynajmniej nie przewidują kolej­
nego. podobnego do tamtych ..tłustych” lat, okresu
prosperity. Godzi się jednak przypomnieć i to. co cią­
gle jeszcze zostało miastu z okresu świetności.

Nowy Jork, uważany nadal za największą metropolię

ALEKSANDRA STOK NOWY JORK

Wynaturzona
primadonna?

świata, mimo wszystko nie stracił także pozycji dykta­
tora. To, co dzieje się nad Wschodnią Rzeką w dzie­
dzinie biznesu, przemysłu, handlu, nauki, kultury —

nadaje ton, dyktuje normy i mody.
Występy na scenie Metropolitan Opera nobilitują w

skali międzynarodowej wybitnych artystów. Zbiory
sztuki w nowojorskich galeriach i muzeach, należących
do miasta, a także prywatnych — bija światowe re­
kordy zasobności.

Miasto odwiedza rocznie przeszło 15 min turystów.
O stanowisko burmistrza Nowego Jorku ubiegało się
podczas niedawnych wyborów wielu znanych polity­
ków.

PALMA PIERWSZEŃSTWA
Ostatecznie zwyciężył w tych wyborach mało przed­

tem znany kandydat Partii Demokratycznej. Edward
Koch, przeszło 50-letn: mężczyzna, z wykształcenia
prawnik, ze sporym doświadczeniem urzędniczym., W
czasie kampanii wyborczej obiecywał, że będzie wal­
czyć z przestępczością w Nowym Jorku i że w tym
celu m. in.' skieruje do pracy w terenie znaczną liczbę
urzędujących dotychczas za biurkiem policiantów.

Niektórzy obserwatorzy osadzili, że kandydatura Ko­
cha „wypłynęła" na fali nadmiaru kandydatów — lub
wręcz przeciwnie, ponieważ zfebrakło osobistości szcze­
gólnie wybitnej o wyraźnym programie działania —

choć powszechnie przyznaie sie, ?e obecnie takiego
kandydata zapewne w ogóle nie dałoby sie znaleźć. .

Poza tym. jak moż.na usłyszeć od samych nowojor­
czyków. miastem de facto rządzi nie mer. lecz wiel­
kie banki i prywatne koncerny. Niewątpliwie giganty­
czna awaria, która w lipcu uh. r. pogrążyła na dobę W
ciemnościach i chaosie 8-mi!ionowego olbrzyma,
zwróciła uwagę na pewien swoisty „podział władzy”
nad miastem — podział między magistratem i potęż­
nymi koncernami. Zapewne, gdyby koncern Consolida­
ted Edison nie zmonopolizował dostaw energii elek­
trycznej dla Nowego Jorku (nie mówiąc iuż: gdyby
zastosował doskonalszy system zaheznieczeń...) — trzy
uderzenia pioruna w linie wvsokie?n napięcia nie poz­
bawiłyby na 25 godzin dopływu prądu i nie uczyniłyby
bezsilnym ..największego miasla świata”.

Bezwzględnie działaią<e. zwłaszcza w odniesieniu do
potężnych spółek, prawo zysku jest jednym z istot­
niejszych czmników kryzysu Nowego Jorku i wynatu­
rzeń tej metropolii Oczywiście iei problemy są zara­
zem pochodną szerszych kryzysowych zjawisk, nęka­
jących cała gf spodarkę amerykańska i kapitalistyczną.

Czy jednak Nowv Jork. hi!ąov kiedcś światowe re­
kordy w nagromadzeniu atrybutów urbanistycznej cy­
wilizacji — d’isia,i hi je takie rekordy w konkurencji
wynaturzeń, nędzy, niesprawiedliwości? Zapewne, le­
szcze dosyć daleko mu pod tym względem do niektó­
rych innych miast — potworów w różnych częściach
świata. Dlaczego więc dorobił się. tak w swoim kraju,
jak i za granicą — hocki i rekordowej ilości nagan?
Chyba właśnie dlatego, że nazbyt długo był „prima-
donną”. dzierżąc przez wiele dziesiątek lat. palmę pier­

wszeństwa wśród wszystkich innych miast.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (plac Ducha 1):

G Zapolska: Moralność pani Dul-

sldej - 19-15. MINIATURA (pl.
pucha 2): M. Cwietajewa: Po lu­
dziach błądzę — 19.13, STARY (Ja­
giellońska 1): K. Kieślowski: 'Ży­
ciorys — 16; S. Wyspiański: Wy­
zwolenie — 19.13, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:

Emigranci — 19.15, BAGATELA
(Karmelicka 6): Molier: Szkolą żon
— 19.30; P. E . Victor: Pepsle — 22,
LUDOWY (os. Teatralne 34): T.
Wieżan: Nasze kawalerskie — 19.13.
MUZYCZNY (Lubicz 48): (niecz.),
GROTESKA (Skarbowa 2): W. Ja­
rema i J. Wolski: Hej na smoka
— 15, 18. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert Symfoniczny;
orkiestra i chór PFK — 18, KA­
WIARNIA LITERACKA (Pijarska
7;; Kabaret ..Nieszczęście ze szczę­
ściem'’ —— 22, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5—7): Cztery damy i as

_

w. dom Żołnierza (Lubicz
4P>: Zemsta Cygana w wyk. Ze­
społu ROMA — 17 i 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: M. Gorki: Mie­

szczanie — 19.13, MINIATURA: A.
de Musset: Noc. Kaprys i... drzwi

_ 10.15, STARY: Wyzwolenie —

19.15. KAMERALNY: Emigranci
— 15, J. Olczak-Ronlkier: Wysta­
wa ku czci G. Zapolskiej — 19.15,
BAGATELA: L. Schiller: Kram
z piosenkami — 19.30, LUDOWY:

pyza na polskich dróżkach — 12

(abonam. nieważne). 15.30 (przedst
zamkn., abonam. nieważne). GRO­
TESKA: Hej na smoka — 10 (przed,
zamkn.), 16, DOM ŻOŁNIERZA:
Zemsta Cygana — 17, 19. KOLE­
JARZA: Cztery damy i as — 15,
19.

pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz 43):

Kochaj albo rzuć (poi. b.o .)
15.45, 13. KIJÓW’ (al. Krasiń­
skiego 34): Transamerican ekspres
(USA 15 lat) »*»»/ooo» — 15.45, 13,
20.15. KULTURA (Rynek Gl. 15):
Niewierna żona (fr, 18 lat) **/°° —

10, 12, 14. 16, 18. Dzień szarańczy
(USA 15 lat) **»/o»

_

30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15); Niewinne
(wl. 18 lat) »»/«> - 14.30 . 17, 19.30, MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Na tropie
Wllby’ego (ang. 18 lat) ♦*/**» —

13.43, 18, 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Powodzenia stary
(fr. 15 lat) »*/"» - 11, 13.30 . 17.30,
19.30, Mały książę (USA b.o.) */<”—
13. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 10, 11,
15, 16, 17, Rywalka (fr. 15 lat) */°° —

12, 18, 20. PODWAWELSKIE (Ko-
mandosóów 21); Zuzanna i zacza­
rowany pierścień (NRD .b .o .) — 16,
Samotnik (fr. 13 lat) */»“> — 18.
SFINKS (os. Górali 5): Trzęsienie
ziemi (USA 13 lat) — 15.43,
18. 20.15. SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.43, 18, 20.15,
ROTUNDA (Oleandry 1): Serpieo
(USA 18 lat) **»*/ooo

_ 17, 20.15.

«WIT DUŻA SALA fos. Teatral­
ne 10): Omen (ang. 18 lat) »»/«»»
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA (os. Teatralne 10): Szacowni
nieboszczycy (wl. 18 lat) ****/«»
— 15, 17.15, 19.30, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Czterej muszkieterowie (panam. 12

lat) — 15.30, Przepustka dla mary­
narza (USA 15 lat) »/« — 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Z przymrużeniem oita
(fr. 18 lat) */°° — 15, 17.30 . 20, TĘ­
CZA (Praska 27): Ponad strachem
(fr. 15 lat) »/°° — 17. 19, UCIECHA

(Boli. Stalingradu 16): Godzilla
contra Gigan (jap. 12 lat) ♦/“’ —

10. 12.15, 15.45, 18. 20.15, UGOREK

(os. Ugorek): Terror Mechagodziili
(jap. b.o .) »/<»<> — 15, 17. Strach
nad miastem (fr. 18 lat)
*/»’ — 19. WANDA (Waryń­
skiego 3): Szkarłatny pirat (USA 13

lat) — 10, 12.13, 15.45, 18. 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Nieme
kino (USA 15 lat) **/»» — 10, 12.13,
Maratończyk (USA 15 lat) ***/o=oo
— 13.30, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Śmierć z komputera
(fr. 15 lat) */°“ - 10. 12 .15. Zabity
na śmierć (USA 15 lat) »*/»« —

15.45, 18. 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Ja i mój pies (radź, b.o.)
— 11, Tajemnica (fr. 15 lat) »/=°°
— 15.43, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gt. 27): (niecz.) . WISŁA (Gazowa
25): Strach nad miastem (ff. 13 lat)
«»/oooo

_

10.45i 75 45, 18, Śmiercio­
nośny ładunek (USA 15 lat) */» —

13. 20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Powrót różowej pante­
ry (ang. 12 lat) — 15.45. 18,
Śmierć prezydenta (poi. 12 lat)
****/ooo

_

20.

DOBCZYCE — Raba: Romans

jakich wiele (wl. 18 lat) **/ooo
_

sob. 20, niedz. 18, 20, GDÓW’ —

Promyk; Werdykt (fr. 18 lat) *»»/
— sob. 18. niedz. 15.30, 13,

KRZESZOWICE — Nowości: Dzie­
wczyna do dziecka (wl. 18 tal)
***/<>«■

_

sob. niedz. 16, 18, 20, MY­
ŚLENICE — Wisła: Omen (ąng. 18
lat) **/aooo

_

sob. 77,45, jo, niedz.

15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Rarferty 1 dziewczyny
(USA 1 51at) **/"> — sob. 18, niedz.
13, 17, 19, PROSZOWICE — Syren­
ka; Powrót różowej pantery (ang.
12 lat) »*/«o — sob. 19, niedz. 17,
19, SKAŁA — Grota: Profesor Wil­
czur (poi. 12 lat) — sob. niedz. 16.
18, SŁOMNIKI — Czar: Mistrz re­
wolweru (USA' 15 lat) «/oo — sob.
16.30, 19, niedz. 15, 17, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) ♦/“»
_

Sob.
niedz. 14 .45, 16.45. 19. SKAWINA —

Hutnik: Diabli mnie biorą (fr. 13

lat) 4/00
_

sob. niecz., niedz. 16,13.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki dla

dzieci — 12.30, Kochaj albo rzuć
(poi. b.o .) 15.45, 18, KIJÓW: Trans -

amerlcan ekspres — 20.15, KULTU­
RA: Niewierna żona — 10, 14, 20.

Przygoda z piosenką (poi. b .o .)
— 12, 16. 18, MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Niewinne (wł. 18 lat)
»*/o«

_ 72, 14.30, 17. 19.30. MI­
KRO: Kochany drapieżnik (radź,
b.o .) */»«> — 11, Na tropie
Wilby’ego — 15.45. 18. 20.15.
MASKOTKA: Mały książę — 11,
12.30, 15.30 Powodzenia stary —

17.30, 19.30, PASAŻ: Przygody Bol­
ka1Lolka—10,11.12.13,14,13.
16, 17, Rywalka — 18. 20, PODWA­
WELSKIE; Bajki — 11, 12, Zuzan­

na i zaczarowany pierścień — 16,
Samotnik — 18, SFINKS: Bajki —

11,12, Trzęsienie ziemi —13,13.45,
18, 20.15. SZTUKA: Twarz innego
(jap. 18 lat) **/o — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15, ŚWIT DUŻA SALA: Małżon­
kowie roku II (rum. 15 lat) **/s~°
— 13, Omen — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Strza­
ły Robin Hooda (radź. 12 lat) —

13. 15.30 . Przepustka dla maryna­
rza — 18, 20.13, TĘCZA: Bajki —

14. Ponad strachem — 1'5, 17, 19,
UGOREK: Bajki — 12 . 13. Terror

Mechagodziili — 15. 17. Strach nad
miastem — 19. WRZOS: Bajki —

11, 12, Ja i mój pies — 13, Tajem­
nica — 15.45, 18, 20.15, WIEDZA:

Filipiny, Dowódca pułku (ang.
b.o) — 17.15, WISŁA: Bajki — 11,
12, Strach nad miastem — 13, 15.45,
18, ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.
13, Powrót różowej panterj’ —

15.45, 13, Śmierć prezydenta — 20.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA. NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE; sob. niedz. (10—13, 16—
18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”’: sob. niedz.. (niecż.) .

SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
Krakowskiego sob. (9—16). niedz.
(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.
(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. iii p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16).
niedz. (9—15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKJCH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16). N, GMACH

(al. 3 Maja 1): sob. niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich; sob. (10—16). niedz.
(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K. GA-
WLOWEJ: sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów: sob.
(9—14), niedz. (niecz.), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Szopki krakowskie:
sob.. niedz. (9—14), GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpital­
na 21): sob. niedz. (9—14), ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego sob. niedz.
(9—14). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 34): Półwiecze Polskiego Radia
w Krakowie sob. niedz. (9—14),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa pokonkurso­
wa: „Ocalić od zapomnienia” sob.
niedz. (10—14). MUZ, LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE: sob. (10—17),

niedz. (10—13), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI. „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej : sob. niedz. (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej: śob. niedz. (9—13), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (8—18).

GALERIA RTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa VENUS; sob.
niedz. (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
sob. niedz. (11—18), GALERIA AR­
KADY: sob. niedz. (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Salon
malarstwa krakowskiego, sob. o-

twarcie —12, niedz. (10—17), SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3):
Konkurs na rysunek i pastel: sob.
otwarcie — 17, niedz. (11—13). GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2):
Wystawa rysunku A. RZEPKI;
sob. (11—19), niedz. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Jana 2): Wystawa
szklą artystycznego sob. (11—19),
nied-z, (niecz.), GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie
5): Wystawa prac Ewerdta Hilge-
manna, Holandia sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa obra­
zów St. Batrucha „PEJZAŻ POL­
SKI” sob. (10—17), niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 3): A.
GRUPACIO FOTOGRAFICA CAM-
BRILS HISZPANIA — Konrad
Pollesch — Fotografie sobota (10
—18), niedz. (10—14), GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa „Grafika norweska” sob.
(10—13), niedz. (niecz.), MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): WYSTAWA: Książ­
ki o kwiatach i ogrodach: sob. (10
—15, niedz. (10—13), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10): Wystawa lalek i ma­
sek: sob. niedz. (11—19), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Osiągnięcia i perspektywy
rozwoju PRL po VI i VII Zjeździć
PZPR sob. (10—21), niedz. (11—15),
GALERIA: Malarstwo aforystycz­
ne i rysunki binarne W. Gabrysia­
ka (niedz.) (11—15), KLUB MPiK

(Nowa Huta, pl. Centralny): Ptaki
w moim obiektywie — fotogr. Wł.

Puchalskiego sob. (10—20), niedz.
(16—20), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (niecz.),
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gl. 27): (14.30—18), ZWIĄZEK LI­
TERATÓW POLSKICH (Krupnicza
22): Wystawa: Nowe pejzaże, a-

kwarele i tempery — ROMAN
HENNEL.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): sob.
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
P. Michałowskiego; Galanteria ar­
tystyczna M. Czarneckiej sob.,
niedz. (10—12). MDK: sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

ZOO (Lasek Wolski): (9—15).
Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo­

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport.-zręczn.
PASAŻ RTKT.AKA ZA—0*0

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob.):

Prądnicka 35. (niedz.): Proko-
cim, CHIRURGICZNY; (sob.)
Trynitarska 11, (nieclz.) Kopernika
21, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz. Kopernika 23a, UROLO­
GICZNY (sob. niedz,) Grzegórzec­
ka 18, OKULISTYCZNY (sob.)
os. Na Skarpie 65, (niedz.) Ko­
pernika 38.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (cala dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teL 251 (cała do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teL 378-80 (8—22). tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80. 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA Rej. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ, nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — teł. 518-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 09, za­

chorowania I przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N.
Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

SOBOTA. NIEDZIELA

Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), Długa 88, pl. Wolności 7,
N. Huta, os. Struga 36, pl. Cen­
tralny A. bl. Centrum A„ bl. 3

(tlen).

MYŚLENICE — (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.

WIELICZKĄ — (Sienkiewicza
24) — tel. 654.

SKAWINA — (Słowackiego 5) '—

tel. 250.

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30, 228-90

(niecz.).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, Ul.
Pawia 8. tel. 260-91. 204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel. 295-

78, 225-66.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (9—18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99
(wsi. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27, pok. 144 tel. 244-02

(11-13).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 8—22.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00.

2.00, 3.00, 4.00, 5.00.
6.00—9 .00 Sygn. dnia. 9 .05—11 .40

Cztery pory roku. 11.15 „Nad Nie­
mnem” — fr. pow. E. Orzeszko­
wej. 11 .40 Tu Radio kier. 11.55

Komun, o st. wód. 12.05 Z kraju i
ze św. 12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Przeb. Paryża.
13.25 Muz. Podhala. 13.40 Kącik
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Ko-

resp. z zagr. 15.10 St. Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier —

aud. St. Młod. 18.25 Nie tylko dla
kier. 18.33 Pios. Starszych Panów
19.15 Tematy film. 19.40 Gwiazdy
jazzu. 20.00 Wiad. i inf. dla kler.
20.05 Wesoły autobus. 21 .05 'Przeb.
non stop. 21-95 Przy muzyce o

sporcie. 21 .58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio kierowców. 32.30
Halo Berlin, halo Warszawa.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30. 8.30. 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

PROGRAM III

UKF 67,94 MHz i 66,47 MHz

Godzina 10.35 Kiermasz piet
wytwórni Amiga, 11.00 Codz.
pow. w wyd. dźwięk. — „Kapitan
Fracasse”. 12 .30 W tonacji trójki.
12.35 Za kierownicą. 13.00 Powt.
z rozr. 13.50 „Żywot młodzika nie-

poczciwego” — pow. 14 .00 Mistrz,
batuty — Fritz Roiner. 15.05 Kram
z pios. 15.30 Raturo — Radiowy
Turniej Rozrywki. 16.30 Jazzowe

tanga. 16.45 Nasz rok 78. 17.05 Muz.

poczta PKF. 17.40 Ragtimy Scotta

Joplina grają: 1. Pelman i A. Pre-
vin. 18.10 Polit. dla wszystkich
18.25 Koncert jakiego nie było.
19.00 Książka tyg. — M. Holye —

„Stres okiełznany”. 19.15 Pios. z

Iluzjonu. 19.35 Opera tyg.: S. Pro­
kofiew — „Siemion Kotko”. 19.50
„Mściciel w miasteczku” — pow
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów — zesp. Osibisa. 22 .15 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Sześć po­
piersi Cesarza" — słuch, wg pow
A. Conan Doyle’a. 22 .46 „Czas do
snu” — śpiewa K. Prońko. 23.00
Nowe tomiki poet. — Bolesław
Fac. 23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

Godzina 10.00 Gra Nowojor­
ska Ork. Filh. 10.30 Est. przyj.
11.00 Dla szkół śred. — wych. 0 -

bywat. 11.30 J. Massenet — Sceny
z opery „Werter”. 12 .05 Tr, pr. II

12.25 Giełda płyt. 13.00 33 lekcja
j. ang. 13.15 Tu St. Stereo. 13.30

Zdała od utartych szlaków —

„Polanów”. 13.50 Tu St. Stereo.
15.05 „Barbara Radziwiłłówna" —

słuch. A. Felińskiego. 16.05 Sztuka

wczoraj i dziś — aud. w oprać.
M. Ballod. 16.25 Gra Z. Namysło­
wski. 16.30 Rozm. i refl. pedag.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
16.50 Na red. ant. wasze troski
nasze wnioski. 17.05 „Dom pod
szczytem wzgórza" — słuch. F.

Ratkowskiego. 17.35 Zajazd — aud.
P. Płatka. 18.24 Pogoda. 18.25 Czy
istnieją obce cywilizacje? .19.00

Zaopatrzenie emeryt, roln. — aud.
M. Wernera. 19.15 17 lekcja j.
franc. 19.30 Studio Dwóch — pr.
stereof. 21.15 Muz. poważna — pr.
stereof. 22 .15 Radiowe portrety
Polaków — prow. Z. Kawecki z

AGH — aud. L . Wojtasik. 22 .35
Tu gdzie dziś kopalnia. 22 .50 C.

Debussy: „La plus ąue lente” —

walc. w

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 19.00, 22.00,
23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

Godz. 10.05 Studio Gama. 12,05
W samo południe. 13.00 Rad. Teatr
dla Dzieci — „Kieszonkowe przy­
gody”, 13.30 W Jezioranach. 14 .05
Koncert życzeń. 16.00 Teatr PR —

„Ala ma kota” — słuch. J. Abra­
mowa. 16.45 Klasycy jazzu. 17.15
St. Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Różne barwy pios.
19.15 Przy muz. o sporcie. 18.00 Te-

legr. muz. ze świata. 21 .35-Musi-

can. 22.05 z dziejów kabaretu —

cz. I oprać. Z. Wiktorczyka. 23.00
Wiad. sport, 23.10 Rewia piosenek.
23.40 Big-Band — Buddy Richa.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.39, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

PROGRAM III
UKF 67,94 i 66,47 MHz

10.00 60 minut na godzinę. 11.00
Walce 1 walczyki. 11.15 Niedzielna
szkółka muz. 12 .00 „Gorgonowa 1
uczeni mężowie” — 9 ode. słuch,
dokum. J. Uśpieńskiego. 12.25 Mu­
zyka z sal koncert. 13.20 Przeb.
z nowych płyt. 14 .05 Peryskop —

przegl. wyd. tyg. 14.30 Z muzycz­
nego archiw. 15.00 My z drugiej
połowy XX w. - „O podróżach”.
15.20 „Nareszcie przebój” — nowa

płyta R. Colidge. 16.00 „Wdowa”
— słuch. M . Holender-Hutkow-
sklej. 16.18 W krainie dlxie. 16.45
Coś w tym jest - o filmach roz-

maw. A . Szymańska i Z. Kału­
żyński. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 „Nowoorleańska suita”
Duke’a Ellingtona. 19.35 Opera
tyg.: S. Prokofiew — „Siemion
Kotko”. 19.50 „Mściciel w miaste­
czku” — pow. 20.00 Jazz, piano,
forte — aud. T. Szachowskiego.
20.30 Opowieści o kronopiach 1

lamach — Julio Cortazar. 21 .00 Mu­
ska humana — kanadyjskie pio­
senki. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz. — zespól Osi-
blsa. 22 .15 A. Salnt-Exupery —

„Mały książę” — spotk. II. 22 .30
W klubie u Jimmy’ego — gra M.

Legrand. 23.00 Nowe tomiki poet.
— W. Faber. 23.05 Musicale, mu­
sicale. 23.45 Na dobranoc gra; Y.

Menuhin, R. Shankar.

PROGRAM IV
z Krakowa ńa UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00,12.00, 16.00.
Godzina 10.00 Klub mło­

dych miłośn. muz. 11 .00 16 lekcja
łaciny. 11 .20 Dvorak — Romans —

f-mo!l. 11 .35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12 .05 Teatr Klas, dla

Mlodz. — „Przygody Tomka Sa-

wyera” — cz. HI. 12.50 Tu O-

llrnp. Artyst. — aud. J. Mackie­
wicz i K. Bagniuka. 13.10 Tu O-

linip. Matemat. — aud. M. Petry-
nianki. 13.30 Tu Radio Stereo.
14.10 Dźwięk, wtajemnicz. — Żu­
bry — aud. A. Wojciechowskiego.
14.30 F. Mendelssohn-Bartholdy —

„Hebrydy”. 14.40 Muz. z jednej
płyty. 15.00 Teatr PR — St. Ste­
reof.: 1) „Dotknięcie skrzydeł” —

słuch. M . Grzeszczaka, 2) „Mój
telefon” — słuch. P. Lounella.
16.05 St. Wawel. 17.10 Debiuty
poet. 17.20 Koncert życzeń. 18.00
Radiolatarnia. 18.25 F. Schubert

— Scherzo B-dur. 18.30 Konfront.
z encyklopedii. 19.00 S. Prokofiew
— „Ognisty Anioł”. 21.30 Kwart.
Mozarta na flet, skrzypce, altów­
kę i wiolonczelę. 22 .00 Krak, ak-
tualn. sport. 22 .10 Międzynarod,
trybuna kompozytorów.

Za zmiany wprowadzone w e*

Jtatniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nis blerze odpowiedzialności.
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PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji
Dziewcząt i Chłopców —

„Sprawdź się” oraz film fab.
prod. radź. „Fale Morza Czar­
nego” — ode. 2

12.00 Marzycie] — film fab.
prod. bułg (koi.)

13.35 Program dnia
13.40 Dziennik (kol.)
13.50 OBIEKTYW
14.10 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.20 Dla dzieci: O misiach,

miśkach i niedźwiadkach
14.50 Spotkania na zamku —

program oświatowy (kol.)
15.35 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w Piłce Rę­
cznej z Danii (Polska — Buł­
garia) (mężczyźni) (kol.)

16.15 Latarnia czarnoksięska
Spotkanie VII — Czy film
jest sztuką

16.45 Martwy pejzaż — film
fab. prod. węg. (kol.)

18.15 Zgadnij kim jestem?
— ąuiz (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Sportowa siódemka
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Cygan — film fab.
prod. franc. dramat obycz.
(tylko dla widzów dorosłych)
(kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Kalejdoskop z Oriettą

Berti — recital piosenkarski
(kol.)

23.00 Kino nocne: „Igła w

stogu siana” — film fab. prod.
TV ang.

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Sygnały filmowe — fe­

stiwalowe (powt.) (kol.)
15.30 Telekino sprzed lat —

■.Kapitan Sowa na tropie” —

ode. IV pt. „Cichy pokoik”.
16.00 Dzień Autorski Stu­

dia 2: program dnia, przed­
stawienie reż. Jerzego Gruzy
i zaproszonych gości

16.10 Wojna domowa — „Co
każdy chłopiec wiedzieć powi­
nien” — fragm. filmu TP

16.40 Rozmowa z autorką
scenariusza p. Mirą Micha-
łowską-Zientarową

17.00 Trio — spektakl wg
■■Wygnańców” J. Jovce’a. W
studio Aleksandra Śląska i
Gustaw Holoubek

18.00 Retrospektywny mon-

,aż filmowy z programów
"Poznajmy się” i „Małżeństwo
doskonałe”

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Program lokalny
, 19.30 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

20.30 Druga cz. dnia autor­
skiego St. 2 c.d montażu film.

Pr°gr „Poznajmy się” i „Mał­
żeństwo doskonałe”

20.40 Kariera Artura Ui —

8 Brechta z M. Walczewskim

ty roli głównej. W studio Ma­
rek Walczewski

22.10 Festiwal Interwizji So-
Prt 77. W studio Irena Dzie­
dzic i red. Krzysztof Teodor

Toeplitz, współtwórca „Czter­
dziestolatka”

22.50 Fragmenty z jednego
odcinka filmu „Czterdziesto­
latek”

23.10 Teatr Telewizji: „Na­
sze miasto” T. Wildera. W
studio Igor Smiałowski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 RTSS — Nasze spot­
kania

8.35 Studio Sport — An­
drzej Bachleda zaprasza (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — w progr.

m. in. Lessie, ode. pt. „Chwila
wymagająca odwagi” — film
prod telew. ang. (kol.)

10.20 Antena — informacje
o programie TP (kol.)

10.45 II Festiwal Polskich
Filmów i Widowisk Telewi­
zyjnych Olsztyn 78: Bitwy
polskie — Raszyn (kol.)

12.00 Dziennik (kol.)
12.50 Roln. rozmowy (kol.)
13.20 Tylko w niedzielę —

zapowiedź programu
13.25 Piosenka z uśmiechem
13.30 Gwiazda i gwiazdki
13.55 Elza z afrykańskiego

buszu — 8 ode. seryjnego
filmu .przygodowego

14.43 Piosenka z uśmiechem
14.50 Trybunał wyobraźni —

Secesja
15.40 Lodowanie Totolotka
15.50 Piosenka z uśmiechem
15.55 Zaproszenie do Teatru

Dramatycznego: piosenki z

„Krakowiaków i górali”
16.00 Mój pamiętnik: A. Ku-

śniewicz
16.10 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w Narciarstwie
Alpejskim

16.50 Piosenka z uśmiechem
16.55 Z W. Rowickim rozmo­

wa o muzyce
17.05 Rewolwer i melonik
17.55 W projektorze wspom­

nień Ryszarda Wojny — O -

statni karnawał
18.15 Spotkanie z balladą —

tematem zabawy jest film —

cz. 1
18.55 Piosenka z uśmiechem
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Omówienie dalszego

ciągu programu
20.35 „Czterdziestolatek” —

ode. pt. „Gra wojenna czyli
na kwaterze”

21.35 Spotkanie z balladą —

cz. 2
22.30 Zofia Kucówna w roli

Fedry
22.50 Notatnik z powstania

— film dokum.
23.15 Zagadka literacka
23.25 Piosenka i rozmowa z

uśmiechem
23.35 Studio Sport
23.45 Uśmiech deszczu —

program rozr. A. Strzeleckiego

PROGRAM II

10.15 Przegląd kulturalny
(Kr)

10.45 Program dnia
10.50 Teatr Telewizji „Mąż!

przeznaczenia” (kol.) (powt.) J

12.00 Studio Sport — Trój-

OD28.I.1978DO3.II.1978R. Mi

mecz w akrobatyce sportowej
Polska — Bułgaria — ZSRR

13.15 Koncert na dwa miasta
Gdańsk — Leningrad — w

progr. występy wybitnych
śpiewaków i tancerzy radziec­
kich oraz artystów polskich
(kol.)

14.00 Studio Sport — lokal­
ny magazyn sportowy

14.35 Pryzmat — film fab.
prod. polskiej

16.00 Dla dzieci: Baśnie mo­
jego dzieciństwa — spotkanie
z Hanną Januszewską

16.30 Jak zostałem inspekto­
rem policji — film sensac.

prod. ang.
18.15 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w Piłce Rę­
cznej M. Dania. Mecz: Polska
— Szwecja (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Z cyklu: Kulisy śledz­
twa — ode. IV pt. „Ponad
wszelką wątpliwość” — film
fab. prod. TV kanad. (kol.)

21.20 Teatr Wspomnień —

Paryżanka — Henri Becque

PONIEDZIAŁEK^

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Sprawdź
się oraz film „Fale Morza
Czarnego” cz. III (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie „6+jedna” —

udział w programie biorą: An­
na Jantar i wykonawcy wylo­
sowanych piosenek (kol.)

15.30 NURT — Światopoglą­
dowe i moralne aspekty rewo­
lucji naukowo-technicznej

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

16.30 Dla dzieci: VI Telewi­
zyjny Festiwal Widowisk Lal­
kowych — „Trzynaste piórko
Eufemii” — wyk. akt. Teatru
„Kubuś” w Katowicach

17.20 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

17.55 Krajobraz polski —

„Opowieść znad Drwęcy” —

film krajozn. TP
18.10 Saga rodu Palliserów

ode. III — film fab. TV ang.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka — program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 II Festiwal Polskich

Filmów i Wid. Telewizyjnych
Olsztyn 78 — Teatr Telewizji
„Niespodzianka” (kol.)

22.10 Sonda — magazyn
nauki i techniki

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Camerata — magazyn

muzyczny (kol.)
23.25 Sygnały filmowe —

festiwalowe (kol.)

PROGRAM II

Spotkajmy się raz jeszcze
16.00 Program dnia
16.05 Dzień dobry z cyklu:

Dawno niedawno (kol.)
16.10 Rozmowa '

na migi
16.30 Ring — program pu­

blicystyczny (kol.)

16.45 Bez znajomości z cy­
klu: Dawno i niedawno (kol.)

16.50 Piosenki z „Windy”
(kol.)

17.10 Stary ogrodnik i ogród
— fel. film, (kol.)

17.15 Dwie relacje — progr.
o awansie kulturalnym woj.
siedleckiego (kol.)

17.50 Śpiewam miłość —

Herve Vilard (kol.)
18.20 Turniej Hamletów

(kol.)
18.55 Śpiewa Mirelle Ma-

thieu (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst., 1. 16
20.55 Jęz. francuski — kurs

podst., powt. 1. 13 (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Prawdy i legendy —

Piotr Skarga (kol.)
22.15 Teatr nieduży Jere­

miego Przybory — Gołoledź
(kol.)

23.50 Tygrysy, z cyklu: Da­
wno niedawno (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

8.30 Teleferie — Sprawdź
się oraz film prod. radź. „Fale
Morza Czarnego” — cz. IV
(kol.)

10.00 Język polski dla kl. 2
lic.: Dzieje dramatu — J. Sło­
wacki — „Balladyna”

12.00 „Czterdziestolatek” —

ode. pt. „Z dala od ludzi czy­
li coś swojego” (powt.) (kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Filmoteka

Folkloru Kaszubskiego — „Ja­
dą gwiżdże” (kol.)

15.30 Kto czyta nie błądzi —

informacja o nowych wydaw­
nictwach (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych — Uwaga start
17.10 Interstudio przedsta­

wia „Życie po bułgarsku” —

program z okazji 100. rocznicy
wyzwolenia (kol.)

17.40 Ni to z pamięci, ni to
z legendy — film muz.-roz-

rywkowy (kol.)
17.50 Świat, który nie może

zaginąć — „Prywatne życie
sikorek” — film przyrodniczy
prod. TV ang. (kol.)

18.20 Radiowo - Telewizyjne
Studio Piosenki: „Przed Opo­
lem” — popularyzacja piosen­
ki polskiej i kandydatów na

Festiwal Opolski w 1978 r.

(kol.)
18.50 Radzimy roln, (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka — program
dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 II Festiwal Polskich
Filmów i Widowisk TV Ol­
sztyn 78 z cyklu: Jak cudne
są wspomnienia, ode. 7 filmu
pt. „Miłość ci wszystko wy­
baczy”

21.25 Ogłoszenie wyników
plebiscytu po programie „De­
biuty” — przed Opolem (kol.)

21.35 Świadkowie — progr.
public. (kol.)

21.55 Studio Sport — spra­
wozdanie ? alpejskich MS —

zjazd kobiet w Ga-Pa (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Magazyn Teatralny —

„Proscenium” — Zaznajomie­
nie widzów z probl. teatru

polskiego (kol.)

PROGRAM II

15.30 Program dnia
15.35 Sygnały Filmowe —

Festiwalowe (powt.) (kol.)
16.05 Kino Telewizji Naj­

młodszych — Nasi przyjaciele
— filmy anirn. o zwierzętach
(kol.)

16.35 Ostatni dzień zimy —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
18.00 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
18.30 Dialogi z przeszłością

— Obcy — progr, o Ludwiku
Węgierskim (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. angielski — kurs

podst., 1. 17
21.00 Jęz. niemiecki — kurs

podst., powt. 1. 16
21.25 Morskie ogniwa —

ZSRR — progr. public.
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wtorek Melomana, w

programie wariacje J. S. Ba­
cha

PROGRAM I

9.00 Teleferie: film „Fale
Morza Czarnego” ode. V

11.50 Jak cudne są wspom­
nienia, ode. 7 „Miłość ci
wszystko wybaczy” — film
ser. prod. TP (powt.)

12.45 RTSŚ -i Nowe prądy
w literat, i sztuce na przeło­
mieXIXiXXw.

13.15 RTSS — Matematyka,
sem. 4

13.45 W drodze do nowego
— Ryby roślinożerną

14.20 Program dnia
14.25 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w Narciar­
stwie Alpejskim

15.00 Melodie — Koncert
dawnych mistrzów, w progr.
utwory J. S. Bacha, W. A.
Mozarta, w wyk. orkiestry
„Camerata musica” (kol.)

15.30 NURT — Praca—tech­
nika — cz. 2 (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: VI Tele­

wizyjny Festiwal Widowisk
Lalkowych „Królowa śniegu”
w wyk. „Rabcia” w Rabce

17.25 Losowanie Małego
Lotka

17.40 Studio Sport — Mi­
strzostwa Świata w Narciar­
stwie Alpejskim

17.50 Myśliwska komedia —

film fab prod. NRD (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka — program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Gang Olsena — kom.

krymin. prod. duńsko-noiw.
(kol.)

21.55 Sygnały Filmowe —

Festiwalowe (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w Jeździe
Figurowej na Lodzie — Pary
(kol.)

PROGRAM II

15.40 Program dnia
15.45 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — Do przer­
wy 0:1 — cz. 5, Uwaga de­
tektyw — film TP

16.15 Daniel Druskat — ode.
5 (ost.) film fab. prod. TV
NRD (kol.)

17.30 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej — Odpowiedzial­
ność, uczciwość, rzetelność

18.00 Syberia — program o

historii i bogactwach natural­
nych tego regionu (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. rosyjski — kurs

podst., powt. 1. 18 (kol.)
21.00 Jęz. angielski — kurs

podst., powt. 1. 17
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w Jeździe
Figurowej na Lodzie — Pary
(kol.)

22.30 Latarnia Czarnoksięska
— Aniołowie o brudnych
twarzach — film fab. prod.
USA

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Nowe prądy
w literaturze i sztuce na

przeł. XIX i XX w., j. polski,
sem. 4 (powt.)

7.00 RTSŚ — Matematyka,
sem. 4 (powt.)

8.30 Teleferie —. film „Fale
Morza Czarnego” — ode. VI

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski dla kl. 2 lic.

11.35 Myśliwska komedia
— film fab. prod. NRD (kol.)

12.45 RTSŚ — J. polski,
sem. 2 — Romantyzm w Eu­
ropie (powt.)

13.25 RTSŚ — Matematyka,
sem.. 2 —. Kąty

14.55 Program dnia
15.00 Melodie Pieśni F.

Chopina śpiewa A. Hiolski
15.30 Kino Filmów Animo­

wanych (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Ekran z bratkiem —

w progr. m. in. Podróże Jai-
mee McPetersa, ode. pt.
„Ciemne sprawki” — film fab.
prod. USA

18.00 Poligon (kol.)
18.20 Serce??? A to Polska

właśnie — reportaż z Festi­
walu Chórów Polonijnych w

Koszalinie 1976 (kol.)
18.50 Radzimy roln. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka — program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 II Festiwal Polskich

Filmów i Widowisk Telewizyj­
nych Olsztyn 78 — Teatr
Sensacji — R. Chandler —

„Kłopoty to moja specjalność”
(kol.)

21.35 Pegaz — magazyn kul­
turalny (kol.)

22.20 Studio Sport — Mi­
strzostwa Świata w Konku­
rencjach Alpejskich — Slalom
Specjalny Kobiet

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Studio Spo-rt

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Sygnały Filmowe —

Festiwalowe — specjalne wy­
danie mag. (kol.)

16.20 Poradnia Młodych
16.55 Wizyty i spotkania —

Afryka bez tnaski (kol.)
17.25 Twarze Teatru — An­

drzej Balc-erzak
17.55 StuJio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
18.25 Popołudnie podróży i

przygody — w progr. filmy
dokument. 1 Izobata — prod.
ZSRR, 2. Notatki z Gór Księ­
życowych — prod. polskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Praca i te­

chnika cz. 1 (kol.)
21.00 NURT — Doskonale­

nie procesu komunikowania
się dzieci i młodzieży

21.30 NURT — Światopo­
glądowe i moralne aspekty re­
wolucji naukowo-technicznej

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Chłopi ode 5 pt. „Go­

dy” film fab orod. TP (kol.)
23.00 Sytuacje — On i Ona

— progr. oświatowy o podno­
szeniu kultury pedagog, spo­
łeczeństwa

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 RTSŚ — J. polski, sem. 2

Romantyzm w Europie (powt.)
7.00 RTSŚ — Matemat.,

sem. 2 — Kąty a (powt.)

0.00 Teleferie oraz film „Fa­
le Morza Czarnego” ode. VII
(kol.)

11.20 Ostatni dzień zimy —•

film fab. prod. ZSRR (kol.)
12.45 TTR — B;clogia — u-

prawa roślin, sem. 4 (powt.)
1325TTR—- Hodowla zwie­

rząt, sem. 4 (powt.)
14.45 Program dnia
15.00 Melodie — Malowany

dzban — w progr. przeboje
zespołu wokalno-instrument. z

NRD (kol.)
15.30 NURT — Współzależ­

ność pomiędzy uczeniem się a

rozwojem zdolności
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dla dzieci: VI Festiwal
Widowisk Lalkowych „Baran­
ki i ospały diabeł”

17.20 Opowieść o przyjaźni
ode. IV „Fiodor Iwanienko” —

film fab. prod. TV ZSRR
18.35 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol)
19.10 Siódemka — program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Honor dziecka — film

fab. prod. TP

21.40 Sygnały Filmowe —

Festiwalu>ve — specjalne wy­
danie mag. (kol.)

22.10 Studio Sport — Mi­
strzostwa Europy w Jaździe
Figurowej na Lodzie — tańce
(kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
16.10 Tajemniczy świat przy­

rody. Gady i płazy w filmach
Wł. Puchalskiego (kol.)

17.10 Pauje dr Gracjana Bo-
jar-Fijałknwskiegc — pro­
gram public. kult.

17.55 Gdzie diabeł nie może

czyli „Czerwone buciki’’ wido­
wisko muzyczne oparte na

motywach ludowych (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. francuski — kurs

podst. 1 14 (kol.)
21.00 Jęz. rosyjski — kurs

podst. powt. 1. 18 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Opowieści Starszego

Pana „Noc karnawałowa”
21.45 Teatr Sensacji — Kło­

poty to moja specjalność (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 81 072 Kraków, al.

Wielopole l. III p. Nr In­
deksu 35.015 Wyd. A
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— Fst! Przyjaciel podsłuchuje.
ich dwoje i dziecko.Uwaga! Idzie

O/

KAZIMIERZ CHYŁA

mała słodka sekretarka.

ŻARTY

tak, panie kierowniku, już idę!

wokół

denerwować, to pani mąż
telefon zainstalować tar-

★
MŁODA małżonka wybiera w

księgarni książkę kucharską.
— Czy pani podać tę za 50, czy

za 89 zł? — pyta sprzedawca.

kryty-
świad-

— Panie dyrektorze, do tej dziury za

gazynem wpadło 16 ludzi, a dzisiaj wpadł pa­
na zastępca, więc ja jako odpowiedzialny za

sprawy bhp, proponuję, żeby ją zakopać...

— Jak pan się nie wstydzi, już całą godzinę
pan podsłuchuje.

— Dlatego, że to nie „bije” tak
w oczy...

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, '„Stern’

WITOLD ZECHENTER

Zima
CO TO za zima! — narzekamy
to śnieg, to odwilż znów —

i oprawiamy w wspomnień ramy

zimy z odległych lat:

jakie to śniegi ongiś były,
jak rósł mróz dzień po dniu,
ulice srebrem się iskrzyły,
gdy7 puch śniegowy spad!...

— Aja
cznie.

jeszczc z

i

tobą rozmawiam teleioni-

/O/
iliI

TEAE<POH

I WSPOMINAMY dzwonki sanek,
kuligu raźny pęd,
karnawałowy mroźny ranek,
list jakiś, jakiś kwiat...

A całe miasto w czystej bieli

w śnieg przyodziało się,
który się nam pod nogi ścielił

w pamięci kładąc ślad.

PRAWDA pośrodku leży chyba
jak wszystkich rzeczy bieg,
więc jakąkolwiek bywa zima,
to stwierdzić trzeba nam,

że takie same były zimy,
taki sam padał śnieg,
tylko że właśnie nas zmieniły
lata, co przeszły w dal...

Ś

N

eczkę soli zjesz, nim poznasz bliźniego! Tyle lat przy­
jaźni z Bromolakową t taki zawód w końcu! Głupia,
zazdrosna baba. Jak ona śmiała mi powiedzieć: „Pani

Stefuniu, pani sublokatorzy, to zwykli kanciarze. Ogolili pani
dom t zmyli się".

Zawiść przez nią przemawia, że to ja pierwsza, a nie ona,

wpadlam na pomysł, żeby dać ogłoszenie do prasy: „Wynajmę
superkomfortowy pokój wyłącznie cudzoziemcom, chętnie z ob­
cej planety". Naiwna Bromolakowa całe życie podnajmowała
pokój pospolitym tubylcom, znaczy się, naszym, pożal się Boże,
rodakom za marne złotówki, .lak się jej trafił cudzoziemiec, to

oczywiście z naszego kontynentu.
To mnie pierwszej przyszło do głowy, żeby wynająć swoje

supercacko pojedynkę nie za bony ani dolary, tylko za szarwasy.
Tak, szarwasy są obiegową monetą na Marsie. Na oko moneta

przypomina stary pieniądz ziemski z epoki babci Austrii, ale na­
prawdę jeden szarwas ma wartość dwudziestodolarówki!

Tak twierdził ten pierwszy — elegancki, który zgłosił się na

mój anons. Nie tyle twierdził, co pokazał blaszany pieniądz i

wytłumaczył na migi, że taki wartościowy. Ten drugi też ele­
gancki, ale nic się nie odzywał, no bo skądże przybysz z obcej
planety ma znać polski język? Narysował tylko na papierze pla­
netę, lecącą rakietę i podpisał wyraźnie: Mars.

Nie zdjęli nawet z głowy hełmów motocyklowych z plasty­
kową osłoną, tylko zaraz rozgościli się. Zapłacili mi marsjański-
mi talarami za cały rok z góry. Z radości obeszłam natychmiast
wszystkie sąsiadki z nowiną. Kiedy wróciłam do domu późnym
wieczorem — mieszkanie puściuteńkie. Niczego z garderoby, sre­
ber, pierścionków. Nawet telewizor zniknął i radio tak samo,

to na stole pięć okrągłych dukatów marsjańskich, znaczy
szarwasów.
taka szelma Bromolakowa śmie naigrawać się ze mnie, że

pieniądzach jest podobizna cesarza Franciszka Józefa, że to

Za
si?

I
na

jakieś tam zwykłe halerze sprzed pierwszej wojny, a moi sub­
lokatorzy z Marsa to pospolici złodzieje...

— Biuro prognoz? Kto tam zapowiadał sło­
neczną pogodę?

£ W życiorysie, który przedstawił,
nie było prawdy nawet między wier­
szami.

*

• Chciał dać się poznać z najlepszej
strony. Okazało się, że jej nie miał.

♦
• Umiejętność gestykulacji jest

wielką sztuką Można dzięki niej prze­
konać oponent* — unikając argumen­
tów.

*

• Cierpliwość papieru bywa zatrwa­
żająca.

*

£ Tak długo nosił maskę, aż w koń-
eu zyskała status twarzy.♦

O Dopiero, gdy dobrze zapamię­
tał cudze grzechy, puścił je w niepa­
mięć.

♦
• W erotyce chyba najtrudniej O

znak jakości.
*

się półsłówkami. ><’:•
zaszufladkować.

*

• Gęś rozprawiała z orłem. Wiedzia­
ła więcej, gdy rozmowa zeszła na t»»

mat kałuży.

a Posługuje
sposób więc go

— Proszę się nie

tyczył sobie, żeby
cza do ściany...

i!

— Tato, jeśli nie zapłacisz mamie alimen­
tów, to ja będę musiał przestać palić...

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBE

— DZISIAJ spotkałam Helę, mó­
wiła, że bardzo chrapiesz. Cieka­
wa jestem, skąd ona to wie? —

dziwi się żona.
— Jak to skąd? Przecież pra­

cujemy w jednym biurze.
★

— PANIE starszy, czy wy eały
tydzień tak mizernie gotujecie?

— Nie. We wtorki mamy wolne.
_____

★
WYWIAD z bokserem: — Czy

wierzy pan w moc amuletu?
— Oczywiście, że wierzę. Inaczej

nie wkładałbym „podkowy szczęś­
cia” do rękawicy...

★
Z ROZMOWY dwóch chłopców w

autobusie: — Czy wołałbyś być
głupi czy łysy?

— Głupi.
— A dlaczego?

— Za50—proszę—mynieJa­
damy zbyt dużo...

★
— WYDAJE MI SIĘ, te twoja

żona wcale nie jest taką dobrą
gospodynią, jak by to wynikało z

jej przechwałek.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. wieloczęściowa kompozycja na

chór, solistów i orkiestrę, 5. góry w płdn.-wsch.
Francji, 6. drzewo owocowe, 8. cieśniny bałtyc­
kie, 9. rozłożenie całości na części, 11. rodzima
rasa psów myśliwskich, 15. gaz płynny, produkt
otrzymjTvany z ropy naftowej lub gazu ziemne­
go, 16. beztlenowce — organizmy jak np. bakte­
rie, 17. sinoszary. krzaczasty leśny porost, poży­
wienie reniferów, 20. mogą być dyplomatyczne,
22. cukier prosty, występuje w owocach i mio­
dzie, 23. ziemia uprawna, 24. nieznośne dzieciaki,
25. rodzaj otręb zbożowych, 28. rzeka wypływa­
jąca z jeziora Bajkał, 29. gumowy but, 30. miasto
w Hiszpanii, kojarzy się z wojnami napoleoński­
mi.

PIONOWO: 1. gatunek kiszki, 2. krakowska
sukmana, 3. imię żeńskie, 4. duże okrągłe naczy­
nie, 5. próżniak, nierób, 7. delikatna puszysta
wełna, 8. minerał stosowany m. in do wyrobu
pokostu, 10. lotnik amerykański, pierwszy prze­
leciał samotnie Atlantyk, 12. wynagrodzenie za

■pracę, 13. prosta przecinająca krzywą w dwu lub
więcej punktach, 14. ptak, przodek kury domo­
wej z płdn.-wsch. Azji, 18. rodzaj dachówki,
19. spławia drzewo, 21. La Pasionaria, 22. słynne

francuskie wydawnictwo encyklopedyczne, 26.
staroskandynawska opowieść (wspak), 27. zabyt­
kowe miasto we Włoszech, pochyła wieża.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 3.IL78 r. (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 4”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 KSIĄŻEK.
Rozwiązanie krzyżówki nr 2.

POZIOMO: 7. Mauthausen, 8. wierzby, 9 cyngiel,
11. busz, 13. kartka, 15. kostur, 17. starka, 19. ekwi-

librysta, 22. fiszka, 25. namowa, 27. okłady, 28. tona,
29. attache, 30 spirala. 31, sygnaturka.

PIONOWO: 1. lakierki, 2. taczka, 3. atrybut,
4. buńczuk, 5. celnik, 6. majestat, 10. akselbant,
12. drzeworyt, 14. Krokiew, 16. osetnik, 17. skiff,
18. Adyga, 20. samotnik, 21. Szaflary, 23. interna,
24. Krassus, 26. Anczyc. 27 . obiekt.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce

nr 2, z dnia 14/151 1978 r. KSIĄŻKI otrzymują:
Z. Podhajny, S. Wojtanowski, T. Budzyń, W. Bielas,
5. Kasperkiewicz, W. Bieniasz, A. Grzywa — Kra­
ków, M. Michalczyk - Paszkówka, O- Pająkowska

— Skawina, K. Maciołck — Rabka.

KSIĄŻKI ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Tygodnik Nadzwyczajny

wMotto: „Groźniejszy od wilka w owczej skórze jest baran

wilczej”. (Wiesław Brudziński ur. 1920), satyryk, członek ze­
społu redakcyjnego tygodnika „Szpilki”.

TEATR RYSZARDA FI-
LIPSKIEGO. Nową scenę dla
EREF-u — w piwnicach ka­
mienicy przy Małym Rynku
1 — otrzyma Ryszard Filip­
ski, dyrektor i kierownik ar­
tystyczny Teatru Ludowego.
Konkretną decyzję w tej
sprawie — przy akceptacji
prezydenta Krakowa Jerzego
Pękali — podjął właśnie na­
czelnik Dzielnicy „Śródmie­
ście” mgr Wojciech Hydzik.
Niebawem przystąpi się do

prac adaptacyjnych teatrzy­
ku, który pomieści około

osiemdziesiąt miejsc. Tymcza­
sem Ryszard Filipski reali­
zuje film fabularny pt. „Wy-

sokie loty”, którego bohate­
rem jest sekretarz partii w

jednej r fabryk walczący z

panoszącą się w zakładzie
kliką, marnotrawiącą fun­
dusze przeznaczone na cele

socjalne załogi. Scenariusz

napisał R. Filipski wspólnie
z dziennikarzem ze Szczecina

Władysławem Wojciechow­
skim, a główne role kreują:
Jerzy Aleksander Braszka,
Bożena Adamek, Tomasz

Borkowy, Kazimierz Witkie­
wicz, Zdzisław Klucznik.
Film, którego operatorem jest
Jacek Staehlewski — powsta-
je w Zespole „Profil”. Wyso­
kich lotów!

— Dlaczego tak mysiisz?
— Widziałem, jak zabierała się

do jajek z kluczem od konserw.
★

AUTOMOBILISTKA u wróżki: —

Na pani drodze stanie jakiś męż­
czyzna.

— Znowu? Dopiero wezoraj jed­
nego potrąciłam.

★
— CO ROBIŁ oskarżony

cznego dnia? — pyta sędzia
ka.

— Był biały jak kreda,

«st miał pianę, a w ręku trzymał
brzytwę...

— A potem?
— Potem zaczął się golić.

★
— JAK MYŚLISZ, można Marci­

nowi powierzyć tajemnicę?
— Jemu, tak. Przed czterema

laty podnieśli mu pensję, a jego
żona do dziś o tym nie wie.

★
AUTO przejechało skrzyżowanie

przy czerwonych światłach i to na

pełnej szybkości. Funkcjonariusz
ruchu drogowego dopędził na mo­
tocyklu kobietę prowadzącą po­
jazd: — Pani zapłaci mandat za

przekroczenie szybkości. Proszę oto

kwit.
— Dziękuję, pozwoli pan, ż»

przeczytam go w domu, bo za­
pomniałam zabrać z sobą okulary

!
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NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Ten i ów lubi stwarzać pozory. Leciwe damy nakładają na

głowy peruki z Hongkongu, a młodzi panowie podwyższają
obcasy w firmie p. Wojciecha Bukowskiego z Krakowa. Ludzie,
jak świat światem, bywali próżni.. Mógłbym w tym miejscu
pogawędzić co nieco, bądź to o Sławie Przybylskiej, bądź to o

Jerzym Połomskim, ale szkoda czasu. Indywidualny kamuflaż
nie jest społecznie groźny, i jeżeli ktoś chce być przedmiotem
drwin i szyderstwa to niech będzie. Mnie ńie spieszno, ale mo­
że ja każę sobie to i owo poprawić przy pomocy skalpela.

Trochę martwię się, jeżeli pozory stwarzają instytucje. Miała

przyjechać do jednej z fabryk w Krakowie osobistość z War­
szawy. Informację fabryka otrzymała dwa tygodnie wcześniej.
No i wzięli się za porządki. Nie widzę w tym jeszcze grzechu,
bo jak zapowiada się gość, to trzeba oporządzić gospodarstwo.

Tym razem zrobiono to jednak gorliwie. Najpierw wymienio­
no wszystkie drzwi, przez które miał przechodzić gość: na szkla­
ne, aluminiowe. Nowe wyposażenie gabinetów otrzymała, cała

dyrekcja: biurka, fotele, szafy. Kupiono kilkadziesiąt ele­
ganckich krzeseł do sali konferencyjnej, poprawiając samopo­
czucie dyr. Jana Chudzika z Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego. Na tym nie koniec. Męski W. C. prze­
robiono nie do poznania: pisuary hiszpańskie, muszle włoskie.

Kafelki, nie wiem już z jakiego kraju, ułożono pod sam sufit,
bo zapowiedziany przybysz, do ułomków nie należy. Niewiasty
chodziły wściekłe, bo damską wygódką nikt się nie raczył za­
jąć. Na tym nie koniec. Ten gość z Warszawy miał się prze­
konać, czy wzorowe warunki do szkolenia i kształcenia mają
ludzie w fabryce.

I przekonał się: urządzono specjalną salę, ale jak urządzono?
Tablice, ekrany, rzutniki, projektory. Nawet kamery telewi­
zyjne. To Wszystko zrobiono — a ludziska robili noc i dzień —

przez te dwa tygodnie. Ma się rozumieć, gość z Warszawy, nie

@ Tegoroczne emisje Pocz­
ty Polskiej zapoczątkuje zna­
czek wart. 50 zł, który znaj­
dzie się w obiegu 2 lutego
i służyć będzie potrzebom
korespondencji lotniczej.
Przedstawia odrzutowy sa­
molot szkolno - treningowy
„TS-11 Iskra" w locie nad
Zamkiem Królewskim w

Warszawie. Nakład wielomi­
lionowy, powtarzalny. Tech­
nika druku — stolarytnicza-
wklęsłodrukowa. Projektował

— art. plastyk Jacek Brodo­
wski.

& Złoty medalista Igrzysk
Olimpijskich w Montrealu —

reprezentant Polski w skoku
o tyczce Tadeusz Ślusarski
jest jedynym naszym czyn­
nie uprawiającym sport za­
wodnikiem, który może się
poszczycić „własnymi" znacz­
kami pocztowymi. Mianowi­
cie znaczek Górnej Wolty se­
rii „Montreal 1976” z rysun­
kiem skoczka o tyczce opa­
trzony został nadrukiem:

,,Vainqueur (zwycięzca) 1976
(Tadeusz Ślusarski) Polog-
ne”. Napis „Poland Tadeusz
Ślusarski” widnieje ponadto
na jednym ze znaczków Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej w serii po­
święconej zdobywcom medali
na wspomnianych igrzyskach.

Q Tradycyjnie już znaczki
obiegowe Francji przedsta­
wiają symbol kraju, wyrażo­
ny w postaci główki Marian­
ny. Pod koniec ub. roku do­

tychczasowe Znaczki zasttp.
piane zostały nowymi, na

których za wzór Marianny
posłużyła podobizna jednej z

bohaterek obrazu znanego
francuskiego malarza Davi-
da „Porwanie Sabinek”.

0 Sądząc po emisji Mali

(3 znaczki) z ub. roku „Eli­
minacje do mistrzostw świa­
ta w piłce nożnej" — ,^Mun­
dial 78” będzie mieć bogatą
dokumentację w zbiorach fi­
latelistycznych. (ZG)

ma co ukrywać, obejrzał to wszystko z zainteresowaniem. Tyl­
ko wyjechał, a oni nie wiedzą co robić z krzesłami i tymi cu­
deńkami w sali szkoleniowej. Nikt z tego praktycznie nie ko­
rzysta. Trochę zaoszczędzono na solidnych ręcznikach frote, bo

zdjęto je z ubikacji, by ktoś sobie nie przywłaszczył.
No i co? 1 nic — powiada znajomy inżynier. Mamimy się

człowieku nawzajem.
Fikcja najpierw śmieszy, a później irytuje. Tym bardziej, że

ludzie fałszywy krok wytropią, choć akurat tutaj nie mieli
szans zrobić siusiu do pisuaru z Hiszpanii. Także gość nie sko­
rzystał, bo mu się nie cliciało!

■.................................. > mieli

Hiszpanii. Także gość nie sko-

kać, skarane są na niepo­
wodzenie”.

WIADOMOŚCI
OPTYMISTYCZNE

„Słowo Ludu”: „Kilka
dni temu w przedziale pocią­
gu jadącego do Krakowa,
spotkały się przypadkowo
dwie dobre znajome, które-

głośno dzieliły się nowinka­
mi. Po jakimś czasie jedna z

pań zapytała koleżankę, do­
kąd i — oczywiście — po co

jedzie. „Do syna, który jest
w krakowskim konserwato­
rium”! — padła zwięzła od­
powiedź. „To masz pani mie­
lonki pod dostatkiem!” —

skwitowała z nutą zazdrości
w głosie rozmówczyni”. I że

ciągle wszelkie rozmowy
muszą sprowadzać się do żar-

cia? g Kolejki do sklepów,
kin oraz środków komunika­
cji można wykorzystać z po­
żytkiem, stwierdza „Słowo
Polskie”. Mieszkaniec Wroc­
ławia dwóch obcych języ­
ków nauczył się tylko na

przystankach i w tramwa­
jach. „Słowo Polskie”: „Ko­
rzyść podwójna — nie tylko
wiele się nauczył, ale nigdy
mu się czas oczekiwania i

jazdy nie dłużył”. No pro­
szę. „Dziennik Popular­
ny”: ~,W Białymstoku budu­
je się nowe domy, m. in.
przy ul. Czystej, Żytniej i

Monopolowej. Nie odpowia­
dają prawdzie pogłoski, że
starania abstynentów, któ­
rzy eheieliby tam zamiesz-

Księgarnia
„Kurierka”

Andrzej Krauze — „Szczęś­
cie w aerozolu”. Nakładem

„Czytelnika” wybór rysun­
ków tego popularnego kary­
katurzysty i satyryka Współ­
pracującego z tygodnikiem
„Kultura":

zmierzonej
wyrażamy w

Q Śledź Otrembus Pod- .

grobelski — „Wstęp do

imagineskopii”. Nie ustali­
liśmy kto się kryje pod tym
wymyślnym pseudonimem,
ale wiadomo, że Śledź O-
trembus Podgrobelski uro­
dził się i najczęściej prze­
bywa w Krakowie. Każdy
kto pragnie powiększyć swo­
ją wyobraźnię powinien sięg­
nąć po tę lekturę. Twierdzi
autor, że wielkość, albo po­
ziom wyobraźni
empirycznie
jednostkach bezwzględnych,
to jest w hycach.
dżdżownica też się zachwyca
osiągnięciami Jot. A. Hytza!”
— początek hymnu Polskiego
Towarzystwa Pendologiczne-
go. Nakładem Wydawnictwa
Literackiego. © Zbigniew
Kuchowicz — „Obyczaje sta­
ropolskie”. Lektura barwna:
od problemów stołu i kieli­
cha, poprzez seks i erotykę,
aż do okrutnego uśmiercania
ludzi. Nakł. Wyd. Lódz.

&
„Kurierka” można też mie­

rzyć w hycach, ale najpierw
trzeba poznać pracę pt.
„Wstęp do imagineskopii”.

„Nawet


